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W e w szystkiem  co dotyczy D z ien n ik a  należy  odnosić się w prost do D yrekcji
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S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDOWY. —Rada administracyjna.
DZIAŁ NIEURZĘDOWY — Warszawa: Przegląd 

polityczny.— Times o encyklice.—Encyklika w lliszpa- 
nji i Portugalji.— Emigracja we Włoszech i Czamogó- 
rro.— Wybory do izby panów w Poznańskiem.— Naj­
wyższy ukaz.—Żałoba u dworu.—Kolej żelazna z Wro­
cławia do granicy Kr. Pol.— Nowa ulica. Zbiór po­
stanowień Komitetu Urządzającego. — Ameryka.—
Anglia.— Austrja.- Francja.- Hiszpanja — 
M e k s y k  — Prusy. —Włochy.— Dział i ma dy­
plomatyczne w sprawie polskiej 1863-1804  
r.—O kwestji włościańskiej w Królestwie Pol­
akiem (c. d.).—Kronika.—Teatra Warszawskie.

Rada Administracyjna Królestwa, postanowieniem  
z dnia 16 (28 ) Października r. z. Nr. 8 3 4 6 , następują­
ce zapisy: 1) rs. 7 ,5 0 0  czyli złp. 5 0 ,0 0 0 , na fundusz 
w ieczysty dla dwóch stypendystów sposobiących się do 
zawodu aptekarskiego; — 2) rs. 150 czyli złp. 1 ,000 , 
dla kościoła Bonifratrów; — 3) rs. 150 czyli złp. 1,000, 
dla kościoła na Powązkach; — 4) rs. 150 czyli złp.
1 000  na kaplice Matki Boskiej w Częstochowie; — 5 )  
rs’ 150 czyli złp." 1 ,0 0 0 , dla KKs. Bernardynów w  G ó­
rze Kalwarji, pod warunkami bliżej w  testamencie w y­
szczególnionymi; —  nadto, oprócz tego: 6) procent od 
sumy rs. 150 czyli złp. 1 ,000 , dla M agistratu miasta 
tutejszego, na utrzymanie w  należytym porządku  ̂ na 
Cmentarzu Powązkow skim  grobu Fedynkiewicza, i na 
koniec 7) rs. 45 0  czyli złp. 3 ,000 , dla Szpitala Staro- 
zakonnych w W arszawie, z warunkiem, aby za procent 
od tej sumy utrzymywane było jedno łóżko bezpłatne 
dla chorego w  tymże Szpitalu, przez Joannę z B łeszyń­
skich Czaban, dwoma testamentami w łasnoręcznie na 
dniu 12 Lutego 1862 roku i 8 Marca 1863 roku spisa- 
nemi i ogłoszonem i z majątku po Juljanie Fedynkiewi- 
czu przez nią odziedziczonego, poczynione, w  myśl art. 
910  K . C. z zachowaniem praw osób trzecich i pod 
warunkami bliżej w testamencie oznaczonymi, zatwier­
dziła. ___________________________________

».AL. N lEURgig i n >
Warszawa d. 7 (10) Stycznia.

Spór wywołany we F rancji przez encykli­
kę, zaczyna przybierać rozleglejsze rozmiary

i obejmować całą kw estję religijną. Myśl zu­
pełnego rozłączenia kościoła i państwa, co­
dziennie jed n a  sobie nowych zwolenników, a 
Monde i inne dzienniki ultram ontańskie tak  
dobrze zrozumiały doniosłość tego ruchu, że 
prawie wyłącznie zajmują się zbijaniem tej 
teorji, k tó ra  obala najdroższe ich marzenia: 
panowania władzy duchownej nad władzą cyj- 

j  wilną.
1 K w estja encykliki zajm uje umysły nietyl- 
ko we Francji, ale i w A nglji. Postępy  jakie 
katolicyzm zdołał uczynić w A nglji od czasu 
jego  wyswobodzenia, znaczna liczba kato li­
ckich biskupóty, w iernych, szkół, kościołów i 
zwolenników jak ich  zjednał sobie szczegól­
nie w klasach wyższych społeczeństwa, na 
w szystko to  powołują się torysowie starej 
szkoły jako na argum enta przeciwko dziełu 
religijnego wyswobodzenia. Masa narodu 
wszelako pozostaje obojętną na ten spór i z 
cokolwiek ironiczną, ale pozbawioną wszel­
kiej namiętności, uwagą, przypatruje sią wal­
ce wszczętej we F rancji pomiędzy rządem a 
biskupami. Czują, powiada jeden  z dzienni­
ków belgickicb, że je s t  to spór trudny do za­
łatwienia, a ci k tórzy wchodzą w g ru n t rze­
czy, nie widzą innego wyjścia jak  zupełne 
rozłączenie dwóch władz. Daily News zawie­
ra artyku ł w którym  ten  sposób widzenia ja ­
sno je s t  wyłożony, lecz główną zaletę tego 
artykułu  stanowi to, że jego  argum enta tak  
samo dadzą się zastosować do stosunków po­
między kościołem anglikańskim  a państwem 
w A nglji, ja k  i pomiędzy kościołem katoli­
ckim a państwem  we F rancji lub W łoszech 
i tym  sposobem Daily News, czy to naum y­
ślnie czy nie, broni sprawy oswobodzenia 
wszelkiego społeczeństwa od uorganizowane- 
go kościoła, tak  dla swego kraju, jak  i dla 
wszystkich innych gdzie to  wyswobodzenie 
nie jest uświęcone przez prawo.

Dzienniki Turyńskie podają te k st okólnika 
z 8-go stycznia, włoskiego m inistra wyznań 
do adm inistratorów  diecezij, a dotyczącego 
encykliki. T e k s t  ten, zupełnie zgadza się 
z podaną wczoraj w naszym dzienniku tre ­
ścią okólnika.

Dzienniki półurzędowe M adryckie, wzmian­
kowały, że względem upoważnienia do ogło­
szenia dokumentów rzymskich w Hiszpanji, 
rząd zbada prawa krajowe. Można było za­
tem  przewidywać, że upoważnienie to nie b ę­
dzie odmówione.Correspondencia&onosi, że en ­
cyklika będzie odczytana publicznie w dzień 
M atki Boskiej Gromnicznej, z rozkazu w ła­
dzy duchownej we wszystkich kościołach 
państwa.

Donoszą także z M adrytu, że opinja pub li­
czna oświadcza się obecnie za zachowaniem 
na San Domingo, k ilku obwarowanych pun­
któw  na wybrzeżach. W szelako nie takie 
jest zdanie rządu, o ile zapewniają półurzę­
dowe dzienniki.

W  sferach politycznych w Londynie ząj- 
m ują się przyszłemi posiedzeniami parlam en­
tu. Co do budżetu, k ry tyku ją  zbyteczne ro z ­
brojenie, a k ry tyk i te  odbijają się w prasie. 
Pom iędzy innemi Globe, oświadcza się w yra­
źnie w tym  względzie. A nglja, powiada ten  
dziennik, nie myśli wyrzec się swego udziału 
w zew nętrznych zawikłaniach dotyczących 
je j interesów. Pom iędzy system em .św iętego 
przym ierza a ultra-pokojowemi teorjam i pp. 
B rig h ta  i C obdena,jest droga pośrednia, k tó ­
rej powinna trzym ać się nasza polityka. Z te ­
go wyprowadza wniosek, że trzeba być w go­
towości na wszelką ewentualność.

Mowa prezesa izby deputowanych w B er­
linie, o k tórej wspominaliśmy wczoraj, spra­
wiła wrażenie i m inister spraw w ew nętrznych 
zabrawszy głos na posiedzeniu d. 17 dał mo­
cno uczuć panu Grabów, całą niewłaściwość

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
Teatra Warszawskie.

Dzieje sceny tutejszej w  obydwóch teatrach, po­
cząwszy od sobotniego wieczoru, do dnia dzisiejsze­
go, m ogły nam podać wiele i różnorodnego mate- 
rjału. Komedja klasyczna, balet, tragedja, opera 
i larsa nawet, ukazywały się z kolei w tym  kalej­
doskopie teatralnym, z którego przelotnych wido­
ków dajemy perjodyczne sprawozdania.

Lecz pomimo tak obfitego w rozmaitość reper­
tuaru, nie dał on nam sposobności do napisania 
obszerniejszej recenzji, z powodu, że oprócz Marty, 
przedstawianej tu po raz pierwszy przez artystów  
włoskich, w szystkie inne widowiska złożone były  
ze sztuk już znanych i opisywanych niejednokro­
tnie w fejletome Ltzienniha.

Z tern wszystkiem , wierni zasadzie ścisłego i pe- 
rjodycznego kontrolowania w szystkich ew enem en­
tów sceny tutejszej, chociażby nawet żadna no­
wość nie ożywił® jej dziejów bieżących, poczniemy 
od zrobienia nawiasowej uwagi reżyserji drama­
tycznej, iż zbyt częste przedstawianie jednej i tejże 
samej sztuki, chociażby ona miała nawet tak w y­
soką literacką wartość, jaką posiada istotnie List 
Żelazny, znuży i znudzi wreszcie najcierpliwszą na­
w et publiczność. W prawdzie p. Palm ska podczas 
sobotniej reprezentacji tej tragedji grała jak zawsze* 
wybornie, trudną rolę-Marty, a p. Rakiewicz z jedna­

kim  zawsze wdziękiem  i uczuciem przedstawiała 
sym patyczną postać córki apoplektycznego staro­
sty;—nie m ożem y również zaprzeczyć Bodurkie- 
wiczowi prawdziwie męczeńskiej zasługi w odda­
niu morderczej roli Krajczego, zmuszającej aktora 
do niemożebnych prawie wysileń plucowych—zaw­
sze jednak odważym y się zrobić propozycję oso­
bom układającym  repertuar dramatyczny teatrów  
tutejszych, ażeby oszczędziły pobłażliwej publicz­
ności warszawskiej zbyt częstego przypatrywania 
się jednym  ciągle sztukom.

Już to od niejakiego czasu, repertuar serjo dra­
m atyczny sceny tutejszej zubożał niesłychanie! 
Oprócz Maryi Stuart, Listu żelaznego i Życia Szu­
lera, które nie trzydzieści lecz sto lat chyba, trwać 
będzie na scenie naszej żadna inna drama lub 
tragedja nie ukazała się z dawna. Naw et zapowia­
dany pół głosem , Narcyz Rameau, w którym w y­
stąpić ma po raz pierwszy panna Marja Ł apiń­
sk a ,- ja k o ś  nie może wybrnąć z przygotowawczej 
głębiny. A  jednak uorganizowanie i wzbogacenie 
repertuaru serjo dramatycznego, jest a przynaj­
mniej byćby powinno jednym z pierwszych obo­
wiązków D yrekcji, albowiem pomijając już przy­
kład dawany w tym względzie przez wszystkie  
znakomitsze teatra Europejskie wiadomo prze­
cież, że ten rodzaj widowisk, stanowi podstawę 
każdej sceny i jest jedynym, na serjo pojętym  ob 
jawem  egzystencji literatury dramatycznej.

N ie pojmujemy dla czego u nas, gdzie przeważna

większość publiczności tak namiętnie lubi dramę 
i jej nerwowe efekta, gdzie nawet szlachetna i czy­
sta piękność tragedji znajduje wielu gorących  
w ielbicieli—nie starają się wzmocnić repertuaru 
tej poważniejszej gałęzi sztuki, zastępując ją raczej 
lekkiem i a częstokroć nawet niesmacznemi wyro­
bami tandetnej muzy francuzkiej lub i ojczystej 
niestety! D la czego byT naprzyklad, nie wznówiono 
dawniej już grywanych na scenie tutejszej tragedij 
lub dram z klasycznej i nowożytnej literatury? 
Personel, w którym K rólikowski, Rychter, Trap- 
szo, Bodurkiewicz, Palińska, Rakiewicz i Ł a ­
pińska się mieszczą, wystarczyłby prawie do obsa­
dzenia każdej, najtrudniejszej nawet dramy —tern 
snadniej, że i w  tym  nawet rodzaju można liczyć  
na współudział genjalnego kom ika naszego, który  
zarówno W endetow ym  synowcem  obeżysty, Ja­
copo, lub nerwowym  Raptusem, jak i serjo tra­
gicznym  Cromwelem być potrafi.

Nie zapominajmy, że teatr, oprócz zabawy ma 
jeszcze i wyższą, moralizującą misję, i że przez do­
bry wybór serjo dramatycznego repertuaru, może 
on przyczynić się niemało do oczyszczenia smaku, 
wykształcenia um ysłu i uszlachetnienia uczuć mass 
całych, które z tego przybytku M elpom eny i Talji 
oprócz rozrywki i naukę wynieść mają. Możnaby 
również wskrzesić, niekiedy, dawną jakąś, dziś już  
z tytułu zaledwie znaną komedję p o lsk ą —naprzy­
klad Fircyka w Zalotach Zabłockiego, w którym  na­
w et przy dzisiejszych wymaganiach krytyki, w ię-
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jeg -o  s łó w  w  c h w i l i  k ie d y  k r ó l w y r a z i ł  ż y c z ę -  j dm iotem  zajęcia dla w szystk ich , sta ła  się ona p o w o - , złagodził w yrok  na karę p ieniężną sk lep  zaś od 
ł l ia  za  z a ła tw ie n ie m  r o z d w o je n ia  i s t n ie j ą c e g o  aem Uo w yw ołan ia , że tak p ow iem  jeżeli m e sch i- j 1-go styczn ia  zam knąć kazał. D la  ’zrozum ienia te i 
p o m ię d z y  j e g o  g a b in e te m  a  iz b ą  d e p u to w a -  t0 rozdziału  na dwa stron nictw a w  łon ie ko- j spraw y w ied zieć należy, że żydom  zaw sze bronio­
n y c h .  „ R z ą d  k r ó le w s k i” m ó w ił  m in is te r  „ m u -  t r a m o n r Z u  „ ,! a T *  P rz e  8taw iają partję u l- nem było przem ieszkiw ać za obrębem  części m ia -  

- - - ’ tram onUm ską z radości s ię  m e posiadają. U fając ; sta  G h etto . G d y  P iu so w i I X  przedstaw iono że
w praw dę i w bo.-kość zasad w en cyk lice  w yzn a- I część m iasta  ta z b v t  szczupła. i™ „  L ..„ si szczerze ubolewaó nad krokiem  prezesa,

„lecz gdyby nawet jego zdanie podzielała 
„w iększość izby, rząd nie da się przez to 
„skłonić do wyrzeczenia się swych zamiarów, j 
„Nam  także zdaje się, że jesteśm y na w ła­
ś c iw e j  skale, i w obowiązku nie dania się I snnremaHa ™ T’j.T “? " l J C B l ‘ ” oowoinośó zupełna.

w y p r z e ć  O  i l e  w s z e la k o  r z e c z y  d a d za  s ie  ^  n X h n v t f  W ł{ozm » wa ludźm i spra- M ają w praw dzie n iektórzy żydzi, za szczególn ym  
„  y p r z  C. U  i l e  w s z e la k o  r z e c z y  d a d z ą  s ię  w ia podobny efekt, ja k  czytanie rycersk ich  legend; p rzyw ilejem , sk lep y  i  po in n ych  częściach  m iasta
„ p o g o d z ić  z tern  p r a g n ie n ie m , b ę d z ie m y  o k a -  I w racam y się  w św ia t olbrzym ów  i zam ków  zacza- ale to są  zagraniczni żydzi, krajow i zaś pod tym
„zyw ali tak co do formy, jak i w  gruncie iłowanych i spędziwszy czas jakiś pomiędzy temi i względem poddani śą całej surowości praw Słv

f  f t i i n n w n p n n  r n n ^ o n i o m i    3_: l / . i » . . ^  ^ V"   ̂ j  7 j  o ---------- --------m  i  -  i  1 v  . * » • “  ł — ^ u u o u i i i  o c j  o u j u n u o u  p i u  W .  ł o i y -

„ r z e c z y , iż  ż y c z e n ie  n a sz e  p o ło ż e n ia  k o ń c a |[® “^“ ^ ^ I1” an^ [ (je” iaiin!’ SI9 n a g le z z a d z i-  chać tu także o pochw ycen iu  żydow skiej sześcio-

. . .  . en cyk lice  w yzu a- j część m iasta  ta zb yt szczupła, dozw olono im  w bea
w anych , w ołają om: „ la  verita  e una,“ i bez w zg lę - , pośrednim  sąsied ztw ie  m ieszkać, zdaje s ię  że i  
du na bezpośrednie następstw a przepowiadają oni P iazza  di T artarucia tu j e s t  zrozum iana, w  k a t-  
mew ą p iw e zw ycięztw o, k tóre w  szystk ie  narody dym  razio, granice tu  są  w  tak n iep ew n y S D O S ó b  

kuli ziem skiej podda pod w ład zę m chem  zarosłej | określone, że k aprysow i w ładz podrzędnych zosta- 
i na w sze strony walącej się  in stytu cji, jak ą  je s t  ; w ioną je s t  w tym  w zg lęd zie  dow olność zupełna.

, rozdwojeniu je s t  szczerem .” P . Grabów niei o , w śród R zym u pouty fikalnego, letn iej dziew czyny, k tóre jeszcze przed w ypadki
1 1  n m * » r i r * a T Y » i  n . m i o - t o  I - i    „  . 1 __________   ̂ .  *  *p om iędzy sam em i doradcam i papieża,, ludzi, k tórzy z m łodym  C ohenem  m iejsce miało, lecz w najwię-

ona
klaszto-
D ziecko

odprowadzić

czy prezes izby deputowanych miał prawo tak | lzy? Zasady., jakie w  encyklice są wyznawane, u-
s i ę  w y r a ż a ć  j a k  to  u c z y n ił ,  o ś w ia d c z y ł  m u  iż  W i e ż o w i  praw a w ydania  mk ważnych' i 'rozle - i k S * k S y P n l ° L z T z e S Wnn)a *  ° beC W 8iJąt’ 
w  k a ż d y m  r a z ie  n ie  p o w in ie m  z a p o m in a ć  ż e  k ie -  j g łych  p ostan ow ień  bez sankcji soboru. Co się  ty- i znania, dla trg0 też w szy scy  pT otestTw ać 8w in ui 
d y  p r z e m a w ia  d o  iz b y , n ie  m a  w  te j  iz b i > ■ ■ ! czy zasady n ieinterw encji (znajdującej się  pom iędzy j przeciw ko zasadom  podkopującym  ośw iatę ludz- 
d n e g o  w y ż s z e g o  o d  n ie g o  s a m e g o  s ę d z ie g o ,  j Pu“k iam i p otępionem ij w idzą oni w tem  w idoczne | kość i spraw ied liw ość. P raw n icy  rz y m scy ’ bronią 
a  to n  w z g lą d  p o w in ie n  s ta n o w c z o  w p lv w a d  ! z“ hec?“ le . P*,4***  k a to lick ic l., sk łon n ych  do po- o n e ,k lik i w sp„8Sb d o w o d n e ,,  „  . „ i i  £  ba,dzo  
ta k  n a  fo r m ę  j a k  n a  t r e ś ć  j e g o  m ó w , p w a n m  m o ^ o h a n j c h  p ,e to n „ j  Btol.cy ap osto ł- ja  p o ch w a l..,,. .D la  zrozum ienia jej

Telegram  z Turynu podaje smutne wiado­
mości z wysp jońskieb, którym przyłączenie  
do Grecji nie przynosi żadnego pożytku.
Miasto Korfu było otoczone zbrojnemi ban­
dami włościan, żądających prawa o rozdziale 
pól; obawiano się ważnych rozruchów.

D zienniki Ricbm oudzkie dają do zrozu­
mienia, że konfederacja zgodziłaby się na 
zniesienie n iew oln ictw a, gdyby Francja i 
A n glja  zechciały uznać ich niezależność.
W szelako nim tej wiadomości zacznie się  
przypisywać w łaściw e jej znaczenie, należy 
poczekać na urzędowe potwierdzenie.

Zwracamy uwag’ę czyteln ików  na artykuł 
pod ty tu łem : D ziałania dyplom atyczne w 
sprawie polskiej 18G3— 1864 r.

*  N. Preus. Z . B erlin , 11 stycznia. Jego  C esarska  
W y so k o ść  W ie lk i K siążę K on stan ty  M ikolajew icz  
w yjech ał ztąd wczoraj w ieczorem  do P etersb u rga .

*  Times podaje n astępu jącą  korespondencję
z llz y m u  z 7-go  stycznia: E n cy k lik a  ciągle je s t  prze-X

. . .  -. .- i - ,. • - .  , .• .- at- - - -.* ■■  «* lei d ok ład nie”
skiej czy li otw ieranie drogi now ej krucjacie. N ie  j utrzym ują o n i „potrzeba głębokiej znajom ości nra
zapuszczając się  w dalsze rozum ow anie, tw ierdzić j „w a kanonicznego. P iu s  I X  nie chciał nadać
m ożna jed nym  słow em , że en cyk lik a  w yw oła  po- i „im  w yrazom  znaczenia, jak ie im przvnisuia i mir
m iędzy najw icrm ejszenn synam i kościo ła  rozdział, „sprzeczność takow ych , z istn iejącen .i kor kórda-
w w ażne, jeżel, m e  zgubne n astępstw a brzcm .cn- ! „tami je s t  czysto im agiu acyjuą .« Podobnych sofi-
n y , i stanow ić będzie ep, k ę w historji rzym sko-ka- i zm atow  i wy biegów  n ik t nie przyjmie. W yrazy  są
W o  ń i f  T  1 PrZe- Y tai!nU CrlC-\k i 'k l’ P1'  I bardzo jasn e , a P iu s  I X  tak dobrze jak  i M onsi- 
kogo nie zdzi w ią nadużycia, jak  ch s ię  ciąg le w zg lę - g n o r d e  M erod e.są  zbyt uczciw i, by się podobnem  
dem rasy n ieszczęśliw ej i prześladowane, żydów  j tłom aczeniem  * am barasu w ycofyw ali. P ow iadujątu , 
w R zym ie  dopuszczają. J es t to ty lk o  liaturalnem  j że fraucuzcy biskupi, rozdzieleni w zdaniu pom ię- 
n astępstw em  prawa, o które się  1 apież dopom ina ; dzy sobą z pow odu w ierności zaprzysiężonej Cesa- 
„karam a światów erm środkam i przestępców  ko- j rzowi, którego tu władza je st  naruszona, zamie- 

I „ściernych praw. * Jak  w idać kardynałow i w ikarju- j rząją pisać lis t  do Ojca g w ., prosząc o w ytłom a- 
j szow i pilno b yło  w prow adzić to prawo w  w ykona- czenio en cy k lik i. N ie  zdaje się  prawdopodobnem  
J m e. P rzy  ulicy w ia-di-Pasta były trzy sk lep y  utrzy- i aby b iskupi tak dalece podobnym  aktem  skom pro-

m itow ać m ieli w vslaw lunu . i

zyd cn la  części R ion e d i Colonna  
itałi, k tóry ich z

cznia  sk lep y  ich ^ in tn ię j e  być mają; gdy jed ęn  : ęjl u"PapT eiV , którą m u udzielono; przyjęcie było

- r  i , • > •, . , . Vł ćzw am  zo -i rencji, gdzie się  udał celem  złożen ia  sw ego  usza-
stab , który ich zaw iadom ił, że z dniem  I-go  sty - j n ow an.a  J . C. W . N astęp cy  tronu, zażądał audjen-

cej się  m ieści dow cipu sa tyry  i tendencji niż w w ie­
lu  p ołatan ych , zszytych  z rozm aitych  ok raw ków  
kom edjach, które dzisiejsi au torow ie p iszą dla......

M onsjgnora M atteucci, naczelnika policji, znanego ! przechadzał po P iazza di p op u fo^ B yto  w la n ie  dm 
z w iększej ludzkości i spraw iedliw ości. M onsignor żo p u b liczn ości korzystającej z pogody. N iektórzy

M ów iąc o p ierw seem  w ystąp ien iu  R ych tera  w szaw sk iej, a żeb y śm y  ] o tizcbow ali w ystęp ow ać z 
Lektorce,^zachwyceni talentem  tego  ̂ artysty i pełną szczegółów  em  sp raw ozd aniem  o jej m uzycznej lub

N otujem y w szelako fak t
, ę , v J  |  ^ 1 * t  v iw»» ''i i i  o p i u u u/

nieporów nanej rzew ności grą p. R akicw icz, za- , artystycznej w artości.
półrocznej sław y! S ły sze liśm y , żo tłum aczony z I p om n ieliśm y zw rócić u w agę reżyserji na p. Ł a - niezaprzeczon y , iż  p rzedstaw ienie mln «4: t • 
irancuzkiego Angelo D u m asa ,m a  wzbogacić w k rót- j d now sk iego, którem u nie należałoby jeszcze pow ie- ry, w zbudziło siln ą  . • ” ,0frJ£,e leJ °P e ”
ce repertuar dram y tutejszej, obaw iam y się  ty lk o , 
czy  nie zb yt d ługo czekać nam  przyjdzie na sp e ł­
n ien ie  tego tak ła tw ego  zresztą  do sp ełn ien ia  fa ­
ktu.

W racając do bieżącego spraw ozdania, zatrzym a­
m y się  ch w ilk ę jeduą nad ostatn iein  p rzed staw ie­
n iem  Płaczu i Śmiechu, ażeby podziękow ać p. P a -  
liń sk iej za szczęśliw ą  przem ianę ostrego  krzyku  
podczas czytania  listu  o 1 męża, na ciche lecz g łę ­
b ok ie  w estchn ien ie, które i praw dziw iej i silniej 
w yraża  doznane w  tej sytuacji wrażenia.

W  ty m  stłu m ion ym  w ybuchu radości serca, 
przym uszonego tak  długo pow ściągać w  sobie 
w sżelk io objaw y w rażeń b olesn ych  —le ży  oprócz 
scen icznego  efektu  i prawda psychologiczna na­
wet. D łu g ie  n aw yk  n ien ie do ukryw an ia  cierpień  
w yrabia w reszcie w ca łym  organ izm ie zdolność i 
s iłę  do zam askow ania w szelk ich , szczególn iej też 
n agłych  wzruszeń, k tóre ty lk o  w  spokojnych  i 
szczęśliw ych  istotach lub prostego serca ludziach, 
g ło śn o  i bezprzy tom nie na jaw  w ychodzą ...

P o d  czas ostatn iego rów nież przedstaw ien ia  Po­
rządnych L udzi, komedji, zyskującej sobie co raz 
w ięk sze w spółczucie w idzów , p. Ł ap iń sk a  bardziej 
jeszcze opracow ała, w drobnych n aw et szczegółach , 
sw oją  sym p atyczn ą  rolę. P u b liczn ość oceniając  
taką staranność i pracę artystk i nagradzała ją  cią- 
g łe m i oklaskam i, n ie szczędząc ich rów nież i in ­
n ym  artystom  uczestniczącym  w expozyeji tej 
sztuki.

rzac roi w ydatniejszych , a aczej kształcić go  dalej czajonych do sym patycznej postaci L ion da  k tóry  
w szk o le  dram atycznej. M łody ten aktor, m e po- tę  rolę s tw o r z y ł u nas i om ew J ’
siada jeszcze żadnego z w arunków , k oniecznych  do j rów nanym . 0tCCZ> ł  wd/1«klem
ukazyw an ia  się

"O"
na scen ie, gdyż

■nyt
ani m ów ić, ani j

chodzić, ani gestyk u low ać zgoła  y ieu m ie , a na do- pochwały* p B e t t in W it  M k ‘lzuJc zasłużono
m iar utrapienia w idzów , sw ojem i ruchami J e łn c -  i L L o i S i o ^ f ś  i  S  ^  T T ’
nu jakiejś niefortunnej a zarozum iałej dezinwoUu- czy, w v d o b v w szv  kill am, zachw ycił słucha- 
ry , psujo efekt najp ięk n iejszych  sytuacij i scen  --  | „ów . ' J y  k ,lk a  °S D18,y ch P ^ w y c h  to-
w k tóre Lektor ka j e s t  tak  bugatą. Ju ż to, w e w szy ­
stk ich  rolach. P ani T reh elli-B cttin i, która ze skrom nością  w ła ­

ściw ą w ielk im  artystkom , przyjęła w M arcie dru-
p ierw szo-  

O dśpie-
, m , i- *•  — , . : - ........ ~ a r j ę  n ie znaną u n as.zn a j-

sk a  i p. la r n o w sk i, p rzew yższy li siebie satr.ych j dującą się  jed nak  w partycji. A rja ta, jak b y  u- 
n a w e t ! Oboje ci, praw dziw i artyści choreograficz- j m yśln ie  d la  p. T reb elli ułożona, kończy się  się pa­
n i, tańczyli z u h ą  lek k ością , w dziękiem  i biegło- sażam i tak  d ziw nie p ięknego efektu, kadencją i 
śc ią , że publiczność zachw ycona ich nicporów na- j ferm atą tak oryginaln ą , że w zbudziła  ogólną ad- 
nym  talentem , grzm otem  n ieu sta ją cy ch  ok lasków  | m irację słu ch aczy , k tórzy  g lośn em i okrzykam i 
w yrażała sw oje zu p ełn e zadow olenio. Ż ałujem y j zażądali jej pow tórzenia.

S i  i d  f  C i r p i g r a l - i  w *  ^
razem  p. K róh k ów .k iej ( s ta r s z e j ) -g d y ż  ja k k o h  I f  , ’ T  “ ^ l  pola do u w yd atm em a sw ojego
w iek  tancerka ta starała się w ykonać ją  dok la-i W c a ły m  l)lask u  skrępow any sytuacją, p ły -

n ie — nie m ogła w szelako dorów nać swojej p o p r ze -! S m T ^ n o  czo 7 ^  T  i T  4
dniczce ani w sile  ani też w  w yrobieniu  tańca, w  1 & stanow czo. Z y sk a ły  jednakże na tern
k tórych  p. K ow alska przed in n em i celuje.

C hcem y tu dzisiaj, acz w  krótkości, pom ów ić  
o dwukrotnem  już p rzedstaw ieniu  opery FJotow ’a j 
Marty, przez artystów  w łosk ich  na scen ie tu tej­
szej. Marta, zanadto j e s t  znaną publiczności war-

emsemble, przepyszn ie wykonane*, w  których  pan  
’ C iam pi był zaw szo podstawą, podnosząc w ten spo­

sób n iew d zięczną d la siebie rolę.

Al.
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pow ysiadali z powozów, niektórzy padli na kola­
na, a niewielu z najniższej klasy rzucili się by ca­

ło w ać  nogi Ojca Ś w., lecz ani jednego głosu nie 
podniesiono, a większość patrzała się, jakby  samą 
ciekawością spowodowana. Pam iętają czasy, kie- 
dyby niemal wszyscy padali na kolana; lecz rzeczy 

\ znacznie się zmieniły..
S ignor Oastelłani znany wszystkim miłośnikom 

sztuki z pięknych klasycznych wyrobów swoich 
jubilerskich, um arł w zeszląsobotę w wieku podesz­
łym. W ysoko był on szanowany w Rzym ie z powo­
du św iatłych liberalnych opinij, jakkolw iek w o- 
statnieh czasach wcale się do polityki nie mieszał; 
30 do 40 przyjaciół zgromadziło się przed domem, 
celem towarzyszenia zwłokom do grobu, drudzy 
czekali po drodze. Zaledwie jednak orszak pogrze­
bowy opuścił dom nad którym  powiewa chorągiew 
francuzka, ukazali się żandarmi i rozkazali wszy­
stkim obecnym się rozproszyć. Nadto sprzeciwiali 
się oni umieszczeniu na trum nie oznak orderu 
Ś-go Mauryeego i  Łazarza, którego nieboszczyk 
był kawalerem. Proboszcz jednak wziął ciało pod 
swoją opiekę i na tem się zajście skończyło.

* Bolsa, dziennik hiszpański, pisze: Zdaje się że 
biskup z W itorji ogłosił encyklikę rzym ską, ni* 
czekając na upoważnienie od rządu. P o  powzięciu' 
o tem  przez rząd wiadomości, zgromadziła rada 
m inisterjalna dla naradzania się co do środków, 
jak ie  w tym  względzie przedsięwziąć należy.

*  Allg. A. Z. Lizbona, 8 stycznia. Dziennik Com- 
mercio pisze: P rasa  perjodyczna portugalska, uży­
wająca wszelkiej swobody, ogłosiła encyklikę. P o ­
mimo to spodziewamy się, a raczej jesteśm y prze- 
konani, że rząd portugalski nie udzieli upoważnie­
nia królewskiego dla tego dokumentu, którego do­
k tryny  zagrażają podstawom naszej konstytucji i 
wszystkich naszych praw. Nie m a dziś w świecie 
ucywilizowanym ani jednego państwa katolickiego, 
którebv mogło hołdować doktrynom  objętym eucy-

( kliką; nie ma ani jednego rządu, któryby mógł ta ­
kowe przyjąć. __________

V * Ally. A . Z. Turyn, 10 stycznia. P . Lanza, w io­
ski m inister spraw  w ew nętrznych, przesłał do 
wszystkich prefektów okólnik, w k tórym  powia­
da, że pomimo oszczędności w w ydatkach skarbu, 
wym aganych przez okoliczności finansowe, suma 
1,200,000 fr. wyznaczona została i teraz na zapo­
mogi dla em igrantów  politycznych, przebywają­
cych we W łoszech, przyczem oświadcza, że cał­
kiem  niemożebnem było dotąd odróżnić em igran­
tów politycznych od niepolitycznych (próżniaków). 
M inister poleca prefektom, ażeby badali jak n a j­
ściślej stosunki em igrantów otrzym ujących zapo­
mogi, ażeby takowe nie stawały się udziałem tych, 
k tórzy  na to nie zasługują. Godne śmiechu są 
względy okazywane tu stale emigrantom węgier­
sk im , w tem błędnem przekonaniu, że na przypa- 
dek wojny, będą oni mogli nakłaniać swych ziom­
ków do dezercji. W iększą część przebywających 
tu  em igrantów  węgierskich odgrywa w swych sto­
sunkach do A ustrji rolę szpiegów, za co otrzym u­
je  obfite od rządu wynagrodzenie. S tosujesięto  mia­
nowicie do tak  zwanych legjonistów. P rzeciw nie 
K ossuth, Pulszky, Czernatory i t. d. zachowują się 
całkiem biernie.

* Botsch. Wiedeń, 13 stycznia. Bawi tu  obecnie 
adjutant księcia C zarnogórskiego, serdar Zega, 
k tóry  dał rządowi cesarsko-austrjackiem u, w imie­
niu księcia, zapewnienie o przychylności tego o- 
statmego, i jednocześnie oświadczył, że pan jego 
najbardziej ma na sercu pozostawać z A ustrją w 
dobrych stosunkach sąsiedzkich. Jednocześnie p. 
Zega m a sobie poruczonem uzyskanie niektórych 
ulg dla stosunków  nadgranicznych. Wnosząc z 
jego oświadczeń, brzmiących bardzo stanowczo, 
można mieć przekonanie, że stronnictwo kosino- 
polityczno-rewolucyjne, któreby mogło obrać so­
bie Czarnogórze za widownię dla swych knowań, 
nie znalazłoby tam najmniejszego dla siebie po­
błażania, książę bowiem polecił swemu posłowi, 
ażeby dał poznać jego mocne postanowienie, sza­
nowania przedewszystkiem  praw  m iędzynarodo­
wych i starania się jak  najusilniej o zapewnienie 
swem u krajowi błogosławieństwa pokoju.

( * Fos. Z . Poznań, 16 stycznia. H r. Mielżyński, 
dotychczas reprezentan t hrabiów w izbie panów, 

wysiedlił się z P ru s  dla objęcia w królestwie P o l­
akiem dóbr Kazimierz, które otrzym ał w spadku 
po śmierci swej matki. Na komisarza nowych wy­
borów przeznaczony został hr. Potw orow ski. Zo­
stał on mianowany zaufaniem króla członkiem izby 
panów, co atoli nie przeszkodziło mu przyłączyć

kię do polskiego kółka sejmowego. D eputow any 
Cieszkowski, cudzoziemiec naturalizow any w P ru ­
sach, otrzym ał ty tu ł hrabiow ski w Rzymie i nie 
jest bynajmnjęj hrabią pruskim , a zatem nie ma 
praw a brać udziału w wyborach do izby panów.

* Rus. Inw. Ukaz do rządzącego senatu. Na znak 
/wdzięczności za zasługi okazane przez wojska N a -  

' s z e , które miały udziałprzy poskromieniu polskie­
go buntu, i z uwagi na prace odbywane przez 
wszystkich którzy mieli udział w adm inistracyj­

n y c h  rozporządzeniach rządu przy uspokojeniu 
UArólestwa Polskiego i zachodnich gubernij, uzna­
liśm y za właściwe ustanowić medal brązowy z na- 
/pisem: „za poskromienie buntu polskiego w 18G3 — 

/1864 latach,” dlanoszenia na wstążce składającej się
z kolorów państwa: czarnej, pomarańczowej i białej. 
Zatwierdziwszy obecnie załączające się przepisy na 
zasadzie których m a być dawany ten medal, poru- 
czamy rządzącemu senatowi ogłoszenie tych prze­
pięć w, a dostarczenie medalów, po ich przysposo 
bieniu, do rozporządzenia głównodowodzącego woj­
skami W arszawskiego okręgu wojennego i dowo­
dzących wojskami W ileńskiego i Kijowskiego o- 

gT kręgów  wojennych, włożyliśmy na ministra wojny. 
M Na oryginale własną J eg o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  ręką 
a ynodpisano: A l e k s a n d e r . D. 1 stycznia 1865 r.
\  ! * Rus. lnic. Z  polecenia J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i

dwór Cesarski przywdział żałobę z powodu zgonu Jej 
Królewskiej Wysokości Wielkiej Księżny Marji Toskań­
skiej wdowy, na dwa tygodnie, od '28 grudnia, z zwy- 
kłemi podziałami w noszeniu tej żałoby.

*  k . Ilandl. Roboty wstępne przy budowie kolei że­
laznej z Wrocławia przez Oleśnicę i Ostrowę do granicy 
Królestwa Polskiego, zostały ukończone; przestrzeń ich 
wynosi 148/ 10 mil. Fundusz na wybudowanie kolei obli­
czony został w anszlagu na 4,750,000 talarów; przed- 
siębierstwo to ma być podjęte za pośrednictwem stowa­
rzyszenia akcyjnego; subskrybenci mogą już notować na 
akcje, lecz dopiero wówczać zaczną czynne wypłaty, gdy 
budowa i administracja kolei przejdzie do rąk osób od­
powiednich, oraz jeżeli zostanie zatwierdzony projekt by 
stacja graniczna pruska mieściła się w Ostrowie, i kolej 
od granicy Królestwa dalej do Warszawy była przedłu­
żoną.

*  Pomiędzy ulicą Twardą i drogą Przyokopową przez 
posesję Nr. 114 7c. p. Józefa Brukalskiego, otworzona 
została nowa ulica, na którą grunt potrzebny tenże pan 
Brukalski oddał miastu bezpłatnie. Ulica ta, stosownie 
do decyzji Władzy Wyższej, nazwaną została „Srebrna.”

W tych dniach opuścił prasę (dopełniony) przedruk 
w języku polskim, Zbioru Postanowień KomiUtu Urzą­
dzającego w Królestwie Polskiem, w Dzienniku Powsze­
chnym i Warszawskim do d. 1 stycznia (n s.) 1865 r., 
zamieszczonych, z upoważnienia tegoż Komitetu Urzą­
dzającego z dnia 23 listopada (5 grudnia) 1864 roku, 
Nr. 5790 wydany. Dalszy ciąg tychże postanowień od- 
dzielneini poszytami wychodzić będą, o ile takowe w 
Dzienniku urzędowym ogłoszone zostaną. Można nabyć 
w Drukarni Rządowej, przy ulicy Miodowej Nr. 487 
w gmachu Sądu Apelacyjnego, oraz w Składzie papieru 
Wojczyńskiego, przy ulicy Wierzbowej Nr. 6145,  i w  
znaczniejszych księgarniach. Cena egzemplarza rs. 1 
(złp. 6 gr. 20).

* W  dniu  18 S tyczn ia  1865 r., u r o d z i ło  s i ę  w W arszaw ie 
Chrześcian p ici m ęskie j 9, żeńskiej 8; Starozakonnych: płci 
m ęzkiej 38, żeńskiej 20; razem  75; z a ś lu b i e n i :  ęh rze śe ia n ie  
G rabow ski W ilhelm  obyw atel ziemski, z Rżąca K aroliną; P yzi- 
kow ski Ju lian  obyw atel z K lein M arją; B orow ski F e lik s se k re ­
ta rz  cy rku łu  5 6, z S tęp iń sk ą  Brygidą; Je liń sk i A leksander cze­
ladn ik  szeweki, z B odalską Em ilją sługą; H erszniakiew icz Ja n  
dymis: żołnierz z S tach u rsk ą  M arjanną sługą; K ulczycki D onat 
kondu k to r drdd, K ulczycką Marją; W inienie.'. K o n s 'an ty  czela- 
d n ią  rękuw iczniczy, z G rabow ską M arjanną u trzym ującą  baw ar- 
ję ;  Szm ajkow ski Ja n  czeladnik kraw iecki, z G óralską  A nną słu ­
żącą; R akow ski S tan isław  wyrobnik, z M ajew ską A ntoniną s łu ­
żącą; D rożyński K azim ierz czeladnik s to la rsk i, z O lszew ską Zo­
fią; C zaryck i F e lik s podoficer dym is, z K rajew iez Józefą; G ra ­
bow ski M arcin  żołnież urlop., z H endrykow ską Zofią służącą; 
Kozłow ski Rom au służący, z P rzysychow ską W iktorją ; L ip ińsk i 
Ja k ó b  służący z Szczepańską F ranciszką; Ntarozakzani: S ztyg- 
m an E froim  sto larz , z B ezylier Lim ą; T e rk  Gecel kraw iec, z 
Brzozowską R ajz tą ; Feinflasz  Szapsia  czapnik , z Lew Rywą; Mi­
tenkach Kiwa sub iek t, z H en terunk  P au liną; H a la b a rd  Ja n k ie l 
z B orustem  R yfką; B erh ag er Jo sek , z Zym elm an Buią; B eren- 
cweig Ieyk , z W aichselfisz Cluwą; Z ajdel Icyk, z W indfenig Le­
wą; Ryzom an Iz ra e l, z Fu inm esser T aubą; Lajzerow icz Icyk  k ra ­
wiec, z M aryl Chawą; W eiss Icy k  z T ygie r L ają; M uszkat 
A bram  w yrobnik , z H orstein  Chawą; Lew in lek , z F e in w o ra t , 
Zeldą; H ag e ł W o lf hand larz , z b a je r ta g  M arją; L inderstrauch  | 
W olf h an d la rz , z G eb a jd er Surą ; S zm id t M oszek m uzykus z 
F ed rsz lo k  F a jg ą ; Ig la  H ersz m uzykus, z T orla j Surą; S ta lm an  
Ja k ó b  han d la rz , z R otenstein  Dwojrą; N eselrode M oszek sto larz  
z K arp  D aszą; Z m a r l i ;  <JhrzeJc.iani.i-.: K e rb e r K arol la t 74 woźny 
K am iński Jó z e f la t  49 czeladn ik  kraw ieck i; Lasocka Teodora 
m iesięcy 2; K liczyńska E leonora  la t 74  uboga; K luczyński S ta ­
nisław  la t 2; K rnp ińsk i F ranciszek  la t 17 syn kolonisty ; G rzy­

b ek  Jó z e f dni 5 syn garb arza ; K aatz  F m ilja  W anda la t  2 có rka  
szewca; D rozdzewski Antoni la t  80 ubogi w Dobr. Szczepanów - 
sk i W alery  m iesięcy 1; K asperski H ilary  dni 1; C zerski A ntoni 
la t  1; K ępa K aro lin a  m iasięcy l 1 2; P a tu lsk i Teodor m iesięcy 3y 
Rzepecki K azim ierz m iesięcy 3; Smrozakonni: G oldstein R y fk a  
la t  i ;  K orencin K uchem  m iesięcy 1; B albender bezim ienna dni %

* W  dniu wczorajszym wyjechali z W arszaw y: 
jenerał-inajorowie: Engelhardt do K utna, Pożniak 
do Płocka iliannabich do twierdzy Zamościa.

A m eryka.
* L a  Mon. Un. Piszą z Nowego Jo rk u  pod d. 39 

grudnia: W ypraw a skierowana przeciw W ilm ing- 
tonowi nie udała się zupełnie; nie tylko od niej- 
odstąpiono, ale zaniechano jej na pewien przeciąg 
czasu, a niepowodzenie to z powodu, k tó re­
go tak admiral Porter jak  i jenerał B utler przy­
pisują sobie nawzajem odpowiedzialność, spowo­
dowało w Nowym Jorku  tem większe niezadowole­
nie, zwłaszcza że spodziewano się pom yślnych 
skutków z tej wyprawy. R aport admirała P o rter 
szczególnie je s t zajmujący: piekielna maszyna nie­
zwykłych rozmiarów, która powinna była wstrzą­
snąć warownią F isher, a potem ją  zburzyć, nie 
odpowiedziała zamierzonemu celowi; sześć dział 
Parrota, rzucające stu funtowe pociski, popękało 
na statkach związkowych, ale te wypadki nie zde­
moralizowały wyprawy; straszliwa artylerja floty 
przez półtora dnia miotała pociski przeciw twier­
dzy P isher, bez uczynienia w niej wyłomu i zrzą­
dzenia znacznej szkody. Takie to ujemne rezulta­
ty przedstawia jasno raport adm irała Porter, k tó­
ry tłumaczy dokładnie niepowodzenia wylądowa- 
nego wojska bijącego się dzielnie, zdobywającego 
chorągiew, działa i biorącego do niewoli jeńców, 
ale które nie mogąc zdobyć twierdzy P isher, m u­
siało uciekać na okręty z których przybyło, ażeby 
nie wystawić się na odcięcie przez przeważające 
siły.

A n g łja .
* L a  Fr. Zapewniają, że na ostatniem posie­

dzeniu rady tajnej, królowa wyjawiła po raz pierw­
szy postanowienie, które jest uważane jako pierw­
szy krok do abdykowania. P arlam ent angielski 
ma, jak  wiadomo, zgromadzić się 9 lutego, „dla 
roztrząsania rozmaitych spraw doniosłych i po­
ważnych,” że się wyrazimy w stylu urzędowym . 
Tymczasem powiadają, że królowa w ynurzyła ży­
czenie, ażeby książę W alji odczytał, w charakto- 
rze komisarza królewskiego, mowę tronową. Je s t 
to dotąd pogłoska, lecz pogłoska ta ma, jak  się 
zdaje, swą zasadę. Przypuściwszy, iżby takow a 
była prawdziwą, byłby to pierwszy w dziejach 
Anglji przykład, ażeby który z członków rodziny 
królew skiej, nie bę< ąey sam monarchą lub rejen­
tem, otwierał posiedzenia parlam entu. Podług 
ustalonego zwyczaju, w razie nieobecności monar­
chy dla jakiejkolw iek bądź przyczyny, wyznacza 
się komisja złożona z najstarszych parów i zosta­
jąca  pod prezydencją kanclerza, jako „stróża su­
mienia królewskiego.” Ten to ostatni odczytuje 
mowę tronową; leCz nie mogłoby to mieć miejsca 
w razie gdyby książę Walji otwierał przyszłą se­
sję parlamentarną: prawdę rzekłszy, nie byłoby 
wcale komisji, gdyż zasiada on stale pod balda­
chimem, po prawej stronie tronu. Szczegóły te  
mogą dać wyobrażenie o całej doniosłości tej inno­
wacji. K rólow a wyznaczyłaby następcę po sobie 
za pomocą ak tu  jak najsolenniejszego w jej atry- 
bucjach publicznych. Od pewnego już czasu k ró ­
lowa zlała na księciu W alji obowiązek zastępowa­
nia jej w obowiązkach towarzyskich. Nie ulega 
wątpliwości, że w razie urzeczywistnienia się po­
głoski powyższej, zrobionym zostanie bardzo wa­
żny krok na drodze do zrzeczenia się przez kró- 
lowę atrybucij politycznych.

A u s tr ja .
* Wien. Abp. Wiedeń,16 stycznia. P ism a tutejsze 

podają wiadomość o bezskuteczności układów z je ­
nerałem  hr. Clam G d las  w przedmiocie obsadze­
nia wyższej posady wielkiego m istrza dwom  
cesarskiego, oraz o układach prowadzonych a 
księciem Schwartzenbergiem, którem u obecnie 
godność ta jest proponowana. Wiadomość o tych 
układach jest błędna. Oprócz tego gazety donoszą 
o mającym jakoby dziś nastąpić uroczystem od la­
niu księciu Fryderykow i Karolowi 3-go pułku ar- 
tylerji. Zupełna tej wiadomości bezzasadność oka- 
zuje się już z tego, że jak  powszechnie wiadomo, 
Jego Królewska W ysokość jes t już szefem 7-go 
pułku huzarów austrjackich. W  końcu, dla spro­
stow ania mylnej wiadomości, oświadczamy, że 
postawiona wczoraj w banhofie drogi żelaznej 
północnej, na przyjęcie Jego Królewskiej Wyso-
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kości, kom panja honorowa, należy do stojącego tu 
załogą 24 pułku piechoty imienia księcia Parm y, 
a 'n ie  do konsystującego w P rad ze  pułku 34 pie­
choty imienia króla Pruskiego.

* G. Lwi podaje następujące obwieszczenie n a­
m iestnictwa Galicji z d. 10-go b. m.: N a podstawie 
artyku łu  X V  rozporządzenia z 27-go lutego 1864, 
zakazuje się dla Galicji i K rakow a dzieło w języ­
ku polsk'm : Dokumentu urzędowe do dziejów organi­
zacji jcneralnej w latach 1863 i 1864. Paryż, Renon i 
Maulde 1864.

Francja.
* Ind. Bel. Paryż, 14 stycznia. P . Fould oświad­

czał się z zamiarem stanowczym przemówienia 
w k o rris ji, której powierzone zostało zbadanie kwe- 
stij dotyczących kredytu publicznego, która ta 
kom isja składa się, jak  wiadomo, z członków rady 
wyższej handlu i robót publicznych. P rzy tej spo­
sobności nadmienić wypada, że niektóre dzienniki 
departam entalne, k tóre poprzestały na podaniu 
szczegółowego rozbioru raportu p. Foulda, otrzy­
mały polecenie ogłoszenia go w całości.

* Wolf/s T. B. Paryż, 17 stycznia. W edług La  
Patr. raport dowódcy francuzkiej dywizji morskiej 
stojącej nad wschodniemi wybrzeżami Afryki, do­
nosi, że kom endant wojskowy m. Aden, odmówił 
fąanęuzkim oficerom statku Orne, udzielenia zado- 
syćuczynicnia, za doznane przez nich obrazy, i ra ­
dził z tego powodu zwrócić się w prost do rządu 
angielskiego.

c Hiszpanja.
* A7. Preus. Z . Madryt, 17 Stycznia. Projekt 

do prawa dotyczący porzucenia Śan-Domingo, a 
przedłożony przez m inisterstwo kortezom, jest na­
stępujący :" Art. 1. D ekret z dnia 19 maja 1861 r. 
wcielający na nowo terytorjum  rzeczypospolitej 
Dom inikańskiej do monarchji uważa się za nie­
istniejący. A rt. 2. Rząd upoważniony jes t do przed­
sięwzięcia koniecznych środków dla przeprowa­
dzenia tego prawa, z czego złoży rachunek korte­
zom. P rojekt ten na następujących opiera się mo­
tywach: „Mylną było rzeczą sądzeine, żeby cały na- 
rod dominikański," albo też przynajmniej znaczna 
większość jego, życzył sobie lub żądał wcielenia 
do Hiszpauji; w alka która się stała powszechną, 
nie nosi obecnie na sobie charakteru środka ma­
jącego na celu poskromienie kilku niespokojnych 
powstańców, ale przeszła w wojnę zdobywczą, zu­
pełnie przeciwną duchowi polityki hiszpańskiej, 
gdybyśmy naw et skoncentrowali nasze usiłowania 
i ofiary dla osiągnięcia trjumfu, i postawili się 
w smutnem, pełnem  niesnasek i niebezpiecznych 
zawikłań położeniu, utrzym ywania wyspy tylko 
za pomocą załogi wojskowej, naw et i w pomyśl- 
nem przewidywaniu, gdyby część ludności po 
otrzym aniu przez nas zwycięztwa okazała się dla 
nas przychylną, to mający się zaprowadzać w o- 
wym  kraju konieczny system rządowy, albo mało 
zgadzałby się z zwyczajami i potrzebami tych 
mieszkańców, albo też musiałby być zupełnie od­
m ienny od system u panującego w naszych kolo- 
njacb. Pobudki te zresztą nie znajdują ogólnego 
przyzwolenia. W dniu 9 stycznia jeden z deputo­
w anych wyrzekł co następuje: „Ju tro  odjcdzie pocz­
ta  do Antillów i powiezie z sobą projekt do prawa 
porzucenia San-Domingo. Obawiam się, ażeby 
niektórzy Dominikańcy znajdujący się w szere­
gach wojsk naszych, nie chcieli z jego powodu za­
służyć się u powstańców. P ytam  się, czy rząd m y­
śli o wydaniu rozkazu jenerałowi G ondara u trzy­
m ania na wszelki wypadek status quo i unikania 
walki, lub czy uczynił już ten krok. Sądzę, że po­
rzucenie San-DomiDgo pociągnie za sobą utratę 
wysp K uby i Porto Rico, jeżeli zawczasu nie będą 
przedsięwzięte środki dla ich utrzym ania. Pom ię­
dzy temi środkam i znajdują się mianowicie szcze­
gólne praw a przyrzeczone dla tych prowincji.”

* Ńord. A. Z. Na posiedzeniu izby deputowa­
nych p. Saavedra żądał, ażeby rząd składając spra­
wozdanie o w ypadkach w San-Domingo, podał 
także liczbę osób, które tam  zginęły7, gdyż kraj 
wystaw ia sobie, że straty7 te  są ogromne, co nie 
je s t p raw dą.--W ygnanie infauta Don H enryka na 
wyspy Kanaryjskie zdaje się dla rządu niewygo- 
dnem, zwłaszcza że musi mieć księcia pod bezpo­
średnim  nadzorem. Ma on powrócić do M adrytu, 
gdzie obowiązany będzie przemieszkiwać. — C ho­
ciaż ostatnie wiadomości nadeszłe z Peru, mówią 
znowu o spodziewanem porozumieniu się pomiędzy 
tą  rzecząpospolitą a Hiszpanją, Bolsa donosi je ­
dnak, że eskadra na oceanie Spokojnym ma być 
wzmocnioną nie tylko przez okręt Numancia, ale 
także przez parostatek Marques de la Vittoria.

Meksyk.
* Nordd. A. Z. Z wiarogodnego zapewniają źró­

dła, że przyszła poczta z M eksyku, przywiezie go­
dne uwagi wiadomości, o odstąpieniu F rancji przez 
Cesarza M aksym iljana prowincji Sonora. Mówią, 
że dopóki prowincja ta nie będzie zajętą w im ie­
niu rządu francuzkiego przez m arszałka Bazaine, 
nie pozwalają o tern głosić publicznie. Obecnie 
znajduje się ona jeszcze w rękach Juaristów , a jak  
donoszą, sam Juarez ma w krótce udać się tam  z 
Chichuahua, gdyż spodziewa się łatwiej otrzym ać 
posiłki i żywność z Kalifornji. Tymczasem są to 
tylko zamki na lodzie, które rząd m eksykański od­
stępuje francuzkiem u.— Odpowiedź dana nuncju­
szowi papiezkiemu mgr. Meglia przez Cesarza M a­
ksym iljana, a mianowicie ustęp jej dotyczący u- 
regulowania kwestji dóbr klasztornych, przyjętą 
została od całego nie klarykalnego stronnictw a z 
wielkifein zadowoleniem. M arszałek Bazaine w li­
ście do francuzkiego m inistra wojny miał także 
stanowczo wypowiedzieć zdanie, o potrzebie w y­
stąpienia przeciw wymaganiom m -gra Meglia. 
P rotestacje m -gra Meglia przeciw zamierzonej 
przez rząd meksy kański sekularyzacji dóbr kościel­
nych nie osiągnęły żadnego skutku, i jak donoszą, 
prałat ten ma wkrótce powrócić do E uropy.

Prusy.
* St. Anz. Berlin, 16 Stycznia. Pierw sze posie­

dzenie izby panów, które bezpośrednio po otw ar­
ciu sejmu miało miejsce, zagaił hrabia E berhard  
zu Stolberg-W ernigerode jako prezes na prze­
szłych posiedzeniach. Po  utw orzeniu bióra prezy- 
djalnego zawezwał przewodniczący do obioru no­
wego prezydenta na przyszłe posiedzenia. W ybór 
ten padł znowu jednozgodnie na hr. E berkarda zu 
Stolberg-W ernigerode, który urząd ten przyjął 
z podziękowaniem. Pierwszym  i drugim wice­
prezesem obrani zostali F rankenberg-L udw igsdorf 
i hr. Brtlhl. Na dzisiejszem posiedzeniu izby pa­
nów po złożeniu planów o dalszych zajęciach za­
wiadomił prezes izbę, ze liczba członków wynosi 
243, z których zgłosiło się dotąd 233. Postaw iony 
w końcu przez ks. Arnim -Boytzenburga, D ra 
Brtiggemana i Btilowa wniosek adresu, przeciw 
którem u nikt uie miał nic do nadmienienia, został 
jednozgodnie przyjęty. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych obranym został na prezydują- 
cego p. Grabów 222 głosami z pomiędzy 258 gło­
sujących, na pierwszego wice-prezesa 180 głosami 
z 243 głosujących deputowany Unruh, a na dru­
giego wice-prezesa p. Bokum-Dolfis 180 głosami 
z 230 głosujących.

* N. Preus. Z . Budżet na r. 1865 jest zupełnie 
wygotowauy, tak że na przyszłem posiedzeniu zo­
stanie zapewnie przedłożonym izbie deputowa­
nych. Mowa tronowa wspominała już o równo­
wadze wydatków7 z dochodami w tegorocznym 
budżecie; ogólna sum a dochodów ma znacznie prze­
wyższać zeszłoroczną sumę.

* N. Preus. Z. Berlin, 17 Stycznia. P . Grabów 
nie je s t dość doktryner -kim. ażeby miano go po­
sądzać o naiwne uprzedzenie, iżby środki przed­
siębrane przez rząd przeciw jawnym  wybrykom, 
przedstawiał w świetle niegodnego prześladowania 
sposobu myślenia. Nie „liberalny sposób m yśle­
nia” jest w Prusach „prześladowany,” lecz wszy­
stko niszczące miotanie się trzym ane jes t w kar­
bach stosownie do wym agań prawa. Nie „wierność
przekonań urzędników ” je s t „proskrybowana,” 
lecz niewierna i k rnąbrna opozycia urzędników ka­
raną jest na|drodze prawnej za przeniewierzenio się 
obowiązkom. Nie prasa liberalna jest prześlado­
w aną i nie liberalni obywatele są „lżeni i spotwa­
rzani;”— lecz jedynie zgubna bezwątpienia agita­
cja, siejąca z zamiarem pomiędzy ludem nieufność 
względem rządu i władzy królewskiej, jest zwal­
czana za pomocą środków płynących z władzy rzą­
dzącej. Agitacji tej prezes izby7 deputowanych da­
je także swe poparcie, gdy— jak  wczoraj — nad­
używa parlam entarnej swobody mowy dla niego­
dziwego przekręcania faktów. Mowa jego spółu- 
biega się z jak  największemi podżeganiami prasy 
demokratycznej. Stronnictwo postępowców' nie 
mogło znaleść stosowniejszego rzecznika dla swych 
zgubnych dążności. Stosowniejszego też obrońcy 
nie mogła znaleść polityka, k tóra uważa walkę 
przeciw7 prawom władzy królewskiej za najlojal- 
niejszą tychże praw  obronę. Tymczasem zarozu­
miałość i przechwałki nie stanowią jeszcze zwy­
cięztwa — i to również drzewro nie urośnie aż do 
nieba.

* Schl. Z. Berlin, 17 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby deputowanych, m inister skarbu Bodel- 
sekwingk złożył budżet na r. 1865, obliczony na

150,714,031 lal. dochodów i tyleż wydatków. W y ­
datki stałe wynoszą 142,535,009 tal., a wydatki je ­
dnorazowe 8,179,022 tal. Rząd osiągnął o9,388,750 
tal. dochodów brutto, i o 7,147,641 tal. dochodów 
netto więcej niż w roku ubiegłym. P . Hennig sta­
wia wniosek uprzedniego roztrząśnięcia budżetu w 
izbie; hr. Schwerin proponuje odesłanie budżetu 
do komisji budżetowej, i takiż sam wniosek staw ia­
ją  O sterrath i Twesten. Za wnioskiem H enniga 
przem awiają W aldeck i Virchow. Wniosek ten, po 
długich rozprawach, zostaje odrzucony, i uchwalo­
no odesłanie budżetu do komisji budżetowej. Rei- 
chensperger i jego stronnicy przem awiają za uchwa­
leniem adresu odpowiedzi nam ow ę tronową. 

W Zochy.
* Kiiln. Z. Turyn, 12 stycznia. Rząd zakom uniku­

je  wkrótce rozmaitym ambasadom wiadomość o 
przeniesieniu stolicy do Florencji. Zakom uniko­
wanie tej wiadomości w praw i w kłopot te rządy, 
które jakkolw iek nie całkiem  zerwały z W iochami, 
pomimo to takowych nie uznały. Ich dyplomaci 
lub ajenci konsularni znajdowaii się tu, ja k  gdyby 
o nich zapomniano na straconym  posterunku.

* Nazione. Donoszą z Liworno, że na tamecznej 
komorze celnej zatrzymano pakę, w której znajdo­
wały się m edaliki z wyobrażeniem Papieża i n a ­
pisem w około: „Niech żyje Pius IX  Papież-K ról” 
(Evviva P io  nono Papa re). P ak a  ta  nadeszła z 
Marsylj i i podług adresu przeznaczoną była do 
Via Calzaioli.

* AUy. A. Z. Turyn, 10 stycznia. W  ciągu osta­
tnich kilka tygodni, Garibaldi miał być znowu 
bardzo cierpiącym, lecz tymczasem opinja publi­
czna wcale się już nim nie zaprząta. Syn jego Me- 
notti jeździ często do Liworno i Genui, i nie ulega 
wątpliwości, że na Kaprerze pracują gorliwie nad 
przygotowaniem drugiej wyprawy w W enecjań- 
skie. Nateraz znajdują się przy Garibaldim tylko 
trzej jego przyjaciele, oraz zięć jego major Canzio.

( j p  Działania dyplomatyczne
sprawie polskiej w 1863—64.

Revue des Deua; Mondes z 1-go stycznie r. b. po­
daje trzecią część pracy p. Klaczko ogłoszonej w 
dwóch poprzednich num erach tegoż czasopisma, 
pod tytułem: Dwa rokowania dyplomacji europejskiej. 
Polska i Danja 1863—64. {Deux negotiations de ladi- 
plomatie europóenne. Pologne et Dannemark. 1863 — 
64.)

Postawiliśmy już naszych czytelników w mo­
żności ocenienia dwóch pierwszych części tej pra­
cy. W  artykułach ogłoszonych przez nas w tym  
przedmiocie {Dzień. Warszawski z 2 (14) i z 3 (15) 
października 1864, uum era 236 i 337), wykazali­
śmy niechęć z jak ą  F rancja wdała się w układy w 
przedmiocie Polski. Publicysta czasopisma Revue 
des Deux Mondes podejmuje się dziś jeszcze, jak się 
zdaje, zadania oczyszczenia F rancji od sm utnych 
następstw, jakie potrójna interwencja miała dla 
Polski. Stwierdza on tę okoliczność, że właśnie ga­
binet St. Jam es wciągnął prawie przemocą, jak  
powiada, Francję, „z początku bardzo uchylającą się, 
„do interwencji, którą uczynił ile możności rozgło­
ś n ą  i powszechną,” i że tenże gabinet wycofał się. 
pierwszy z rokowań dyplomatycznych, oświadcza­
jąc że jes t zadowolony z zapewnień Cesarza R osyj­
skiego. P . Klaczko dochodzi do tego, że utrzymuje, 
iż „Francja przywiązywała, w gruncie m ałą wagę 
„do żądań, o których wiedziała że zostaną odrzuco- 
„ne, że nie miała zresztą żadnej illuzji co do możności 
„wpłynięcia na Rosję za pomocą wstawiania się 
„lub przełożeń, i że jeżeli zgodziła się na to ażeby 
„pójść za lordemRussellem w jego systemie nacisku 
„moralnego, pochodziło to jedynie z zamiaru do­
prow adzen ia  do końca tej demonstratio ad absur- 
*„dum”. Dalej autor chce wiedzieć, że w W iedniu 
przeniknięto podobne postępowanie rządu francuz­
kiego, „postępowanie które wskazywało jasno, że i 
,,ten rząd zastrzegł sobie prawo do zmiany w posta­
c i e ,  gdyby korzystnem  było dla niego tak uczy.- 
,,nić, i że unikał ile możności kroków, które, mo- 
;)g}y skompromitować go nieodwołalnie w oczach 
„Rosji, uczynić zerwanie stanowczem i uniemoże- 
„bnić zwrot.“
/"Śledząc z p. Klaczko za rokowaniami dyploma- 

/ycznem i, których P olska była przedmiotem w cią- 
'gu r . 1863, i zbadawszy należycie stosunki które 
wówczas istniały7, zdaniem jego, pomiędzy gabiue- 

itami, jeżeli mamy czemu się dziwić, to niezawo- 
Idnie nie temu. iż rokowania te spełzły na niczem, 
llecz temu, że zostały rozpoczęte. W idzim y rzeczy- 
jwiście w obrazie, który on przed nami rozwija, że 
' ażdy z tych gabinetów powodował się widokami 

sobistemi i że podejrzywały się one wzajemnie.
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A ngja pierwsza daje hasło do interwencji pomię­
dzy Rosją i jej zbuntowanymi poddanymi, i nie 
uspokoiła się dopóki nie pociągnęła za sobą F ra n ­
cji i Austrji. Lecz gdy Francja, a za nią i Austrja, 
żądają od niej, —podług brzmienia rokowań, w 
chwili gdy te są blizkie spełznięcia na niczem,— 
wystosowania do Rosji noty jednobrzmiącej, pe­
wnego rodzaju ultim atum , które miało zwiększyć, 
ja k  powiadano, powagę kroków  przedsięwziętych 
przez mocarstwa i dać A ustrji gwarancję co do so­
lidarności pod względem skutków wspólnej polity­
ki, -.AnojJja unicestwia ten projekt. Gdy Austrja 
żądałaT'g(waranc]j‘rzeczywistych na przypadek gdy­
by Rosja wypowiedziała jej wojnę, Anglja odmó­
wiła takowych stanowczo, i uznała, tak  przynaj­
mniej zapewnia nas p. Klaczko, że A ustrja byłaby 
dostatecznie wynagrodzoną przez zadowolenie mo­
ralne, jakieby dostarczyła jej godna postawa w o- 
bec wyzywającej dumy rządu rosyjskiego; gdy je ­
den z członków parlam entu uprasza pierwszego 
m inistra Królowej W ielkiej B rytanji o uznanie 

z'Rosji za pozbawioną praw do Polski, lord Palm er- 
I ston odrzuca tę propozycję pod pozorem, że podo- 
\ bne postępowanie uwolniłoby Rosję od jej zobo­

wiązań; gdy żądają od niegoż uznania Polaków za 
stronę wojującą, następuje takaż sama odmowa, 
wszelka bowiem działalność mająca na celu wy­
prowadzenie kwestji ze sfery rokowań dyplom aty­
cznych, ażeby w prew adzićją do sfery faktów, jest 
w strętna dla rządu W ielkiej Brytanji; gdy nare­
szcie w danej chwili lord John Russell, na skutek 
swej mowy mianej w Blairgovrie, w ysyła do P e ­
tersburga notę mającą posunąć kwestję o jeden 
krok, gdyż powiedzianem było w tej nocie, że po­
nieważ warunki, z mocy których Rosja otrzymała 
Polskę, nie zostały wykonane, przeto sam ty tu ł po- _ 
siadania jes t bardzo trudny do utrzymania, — k tó rą / tycznych w r. 1863 datuje zdaniem p. Klaczko, ca- 
to notę poparła Francja, —naraz telegraf za trzym a/ ły  szere<r nieszczęść jakie dotknęły Polskę. „Ni- 
je  niespodzianie w Niemczech kurjera wiozącegd „gdyjeszcze”, powiada on, „wstawiennictwo euro- 
depeszę. W yrazy przypisywane przez p. KlaczkoV „pejskie za narodem nieszczęśliwym nie obróciło
lordowi Clarendon, podczas pobytu tego ostatnie- 1 „się w ten sposób na szkodę tychże, których chcia- 

, w epoce kongresu monarchów, |„ ło  on wesprzeć; nigdy jeszcze litość nie okazała

której p. B ism arck użył dla unicestwienia, przed 
doręczeniem jej, depeszy wysłanej na skutek ban­
kietu danego w Blairgoyrie. Miało mu być jako­
by łatwem  dać do zrozumienia gabinetowi angiel­
skiem u, że ten ostatni stworzy przykład, do które­
go odwołają się niewątpliwie przeciw Królowi 
Duńskiemu.

Jeżeli w drugiej części swej pracy, p. Klaczko 
usiłował wykazać niechęć F rancji do wszczynania 
rokow ań dyplomatycznych na korzyść Polski, to 
w trzeciej części, k tórą obecnie roztrząsamy, ma on 
zdaje się na celu jedynie zwalenie na A nglję ca­
łej odpowiedzialności za nieszczęścia, które spadły 
na Polskę skutkiem  zachęty dawanej powstań­
com z zewnątrz. Przez cały ciąg tej trzeciej czę­
ści swej p racy , autor przedstawia Anglję jako 
krzyżującą lub odrzucającą wszelką propozycję 
zdolną skłonić mocarstwa interwenjujące do przej­
ścia od rokowań dyplom atycznych do czynów, i 
opuszczającą przed innymi, za pomocą depeszy z 
20 października, błędną drogę na k tórą była we­
szła, przez wyraźne oświadczenie, że rząd K rólo­
wej (W . B rytanji) nie miał chęci przedłużania ko­
respondencji w przedmiocie Polski, dla samej li 
przyjemności sprzeczki. „Rząd Jej Królewskiej 
Mości”, powiedział lord Russell, „przyjmuje z za - 
„dowaleniem zapewnienie, że Cesarz Rosyjski nie 
„przestaje być ożywionym zamiarami pelnemi ży­
czliw ości dla Polski iusposobieniem pojedna wczem 
„dla mocarstw zagranicznych”.
r Z tego powodu p. Klaczko powiada: Należy jak  
najczęściej powtarzać, że „w niewymownych n ie ­
szczęściach, jakie sprowadziła na naród polski 
„interwencja Zachodu w 1863, pierw sza, jeżeli 
„nie największa odpowiedzialność ciąży na an­
g ie lsk ich  mężach stanu”. Od rokowań dyploma-

go w Frankfurcie _ _
zwołanego w sierpniu przez Cesarza Franciszka 
Józefa, mogłyby dać wyjaśnienie postępowania)
Anglji. „Pomimo żywych sympatij dla sprawy poi-''„*Kiego scholastyka”

„się do togo stopnia zabójczą w swych skutkach,— 
firudelis rnisericordia, że się wyrazimy słowy wiel-

„skiej, tak  m iał się wyrazić ten mąż stauu, Wielka 
„B rytanja jes t zmuszoną do zachowania stanowrezej 
„oględności, gdyż nie posiada żadnej rękojm i co do 
„zamiarów gabinetu tuileryjskiego, i on (lord C la­
re n d o n )  nie waha się oświadczyć, że rząd królo- 
„wej W . B rytanji nie zdecyduje się nigdy na środ- 
„ki ostateczne przeciw Rosji, dopóki dwór P rusk i 
„będzie zachowywał swą postawę, wojna bowiem 
„przedsiębrana wśród takich ewentualności, spo­
w odow ałaby  niezawodnie zgubę' monarchji pru- 

l „skiej“. . _
P . Klaczko każe rzeczywiście odgrywać Prusom  

bardzo doniosłą rolę w rokowaniach w przedmio- 
/  cie Polski. P rusy , będąo ściśle zespolone z Rosją 

przez cały czas trw ania tych rokowań, utorowały 
poniekąd, zdaniem p. Klaczko, drogę dla dyploma­
cji rosyjskiej; której ułatwiły tryumf. P . Bismarck 
zrozumiał, że właściwy węzeł spraw znajduje się 
w Londynie, i wr Londynie też miał on powznosić 
swe baterje. Ile  razy lord Russell zamierzał posłać 
Rosji nowe przełożenie, ty le rar-y prezes ministrów 
pruskich nie omieszkał odwieść od tego gabinet 
St. Jam es. Pozostając w ciągłych (jak powiada p. 
Klaczko) i jak  najbardziej poufnych stosunkach 
z księciem Gorczakowem, był on w możności, ile 
razy ten mąż stanu miał wysłać swą odpo­
wiedź mocarstwom, zawiadomienia o kilka dni 
wprzód angielskiego sekretarza stanu o treści noty 
rosyjskiej i zmniejszenia wrażenia jakieby ona wy­
wrzeć mogła; następnie p. J łernsto rff odczytywał 
lordowi Russell (nadmienia p. Klaczko) depeszę 
poufną swego rządu, i depesza ta zwracała całą u- 
wagę Anglji na niebezpieczeństwa mogące w yni­
knąć dla pokoju powszechnego z wywarcia na R o­
sję silniejszego nacisku, gdyż na przypadek zbroj­
nej interwencji w Polsce, P rusy  byłyby zmuszone 
połączyć się z Rosją dla obrony nietykalności swe­
go państwa i Niemiec, P. Bism arck również miał

P raca p. Klaczko je s t wielce nauczająca; chcie­
libyśmy pomówić obszerniej w tym  przedmiocie i 
zwiększyć liczbę cytat, lecz ram y naszego spra­
wozdania zmuszają nas do treściwości. Powiem y 
jeszcze parę słów o kongresie monarchów w F ran k ­
furcie , o którym  wzmiankowaliśmy powyżej. 
Wiadomo, że po widzeniu się w Gastein, w końcu 
lipca, z Królem  P ruskim , Cesarz Franciszek-Jó- 
zef zwołał niespodzianie do F rankfurtu  Królów i 
K siążąt Związku niemieckiego, w zamiarze poro­
zumienia się z nimi w przedmiocie reformy usta­
wy niemieckiej. Zwołanie to, które było zacho­
wywane w wielkim sekrecie, przypadło wówczas, 
gdy rokowania w sprawie polskiej były w całej 
pełni. P . Klaczko czyni uwagę, że Anglja po­
śpieszyła skorzystać z podróży prywatnej K rólo­
wej W iktorji do Niemiec dla przyłączenia do jej 
orszaku jednego z ministrów, i że lord Clarendon, 
który nie rusza się nigdy z miejsca bez ważnych 
powodów, udał się także do Frankfurtu, dla pow i­
tania Cesarza Ąustrjackiego. Lord Clarendon 
miał winszować tem u monarsze inicjatywy, k tóra 
przyczyniając się do wzmocnienia Niemiec, dałaby 
światu najniezawodniejszą g w a r a n c ję  przeciw ambicji 
franenzkiej. W yrazy te, oraz zabiegi robione,. przez 
A ustrję na tym  sejmie monarchów, jak to nazwrano 
kongres frankfurcki, w celu zadecydowania spół- 
działania Związku niemieckiego (Art. 8 § 5 proje­
ktu  reformy) w wojnie pomiędzy jednem  z państw  
tegoż Związku, mającem posiadłości po za obrębem 
związkowym, ak torem  z mocarstw zagranicznych,— 
wyrazy te i zabiegi miały obudzić uwagę F ra n ­
cji i wywołać w niej nieufność. M ia1. ona upa­
tryw ać wr kongresie frankfurckim miecz skiero- 

Iwany tak  dobrze przeciw F rancjijak i przeciw Pru- 
rsom; miała ona uwierzyć w podstęp Austrji, k tóra 
oświadczała tak głośno oswem porozumieniu się z 
F rancją w kwestji polskiej w tym  jedynie zamia

sklonićdo posłania depeszy telegraficznej przezna- Irze, ażeby utrudnić jej bieg i obrócić nu swą ko- 
czonąj do zatrzymania w t Niemczech kurjera angiel-i rzyść cierpienia Polaków. Tego dość było dla 
skiego, o którym  wyżej była mowa. „P . B ism arck",| F rancji, ażeby przerzucić się na stronę,k tórą była z 
powiada p. Klaczko,,,wyrzekł przy tej sposobności I żalem opuściła, i starać się o zbliżenie do Rosji. Je- 
„swe quos ęgo! i lord Russell zdecydował się na od lżeli wywody p. Klaczko są słuszne, możuaby po- 
..wrpt nag ły i bezwątpieuia mało zaszczytny". /w iedzieć, że kongres frankfurcki zadał cios śmier- 

Sztuka użyta przez p. Bismarcka w tych roko-J teiny porozumieniu pomiędzy trzem a dworami na 
waniach, w których miał odegrać względem A n -^korzyść Polski.

żytego, ile możności, wyświetlenia rokowań dy­
plomatycznych, których Polska była przedmiotem 
w ciągu r. 1863. P . Klaczko radził się głównie i 
skorzystał z dokumentów złożonych w tej żmu­
dnej sprawie w parlamencie angielskim. U gru­
pował on fakta umiejętnie i jasno; z obrazu który 
rozwija przed naszemi oczami, najwidoczniej 
wychodzi na jaw  owo krzyżowanie się interesów 
sprzecznych, o którem  już wzmiankowaliśmy i 
które zdradza się na każdym prawie kroku w ro 
kowaniach, w których powinnyby były panować 
jedność zamiarów i bezwarunkowa bezintereso­
wność, od chwili gdy stawiano się na stanowisku 
bezwzględnej sprawiedliwości, deptanej jakobyno- 
gami. Po przeczytaniu pracy p. Klaczko, nie po­
dobna powstrzymać się od uczucia zdziwienia i nie 
zapytać się, jak  można było mieć chociażby na 
chwilę iluzje co do rezultatu rokowań przedsię­
wziętych w tak  niekorzystnych waruukach. Uczu­
cie to, k tóre wyrażamy pod wpływem myśli obu­
dzonych w naszym umyśle po przeczytaniu pracy 
p. Klaczko, podziela także, o ile nam się zdaje, , ' 
sam autor. Co więcej, p. Klaczko zdaje się po-1 
wątpiewać o dobrych dla P o lsk i zamiarach mo-, 
carstw interweniujących. Mówiąc o tych dobrych l 
zamiarach, powiada on z goryczą, której nie stara \ 
się naw et ukryć, że „mają one odpowiedzialność ' 
„moralną, jak skoro wywołują tak  straszne nie­
szczęśc ia”. Kończąc swą pracę, publicysta cza­
sopisma Revue des Deux Mondes ubolewa nad tern, i 
że stan  oblężenia nie został ogłoszony w Galicji w [  
październiku. „P o lska”, powiada on, „n ieby ła-) 
„by upływała krwią, w oczekiwaniu wiosny przez 
„całą zimę z 1863 na 1864 r., przez tę straszną zi 
„mę, która dokonała jej zguby pod względem spo 
„łecznym”.

glji rolę moderatora, zależała na skorzystaniu z 
kłopotów, które kw estja szlezwicko-holśztyńska, 
jeszcze w samym swym początku, spraw iała m i­
nistrom  angielskim. Tak np. miała być sprężyna

Doszliśmy do końca naszego sprawozdania. Om i­
nęliśm y wbrew naszej chęci nie jeden szczegół, 
nie mogliśmy bowiem śledzić za autorem  w całym 
szeregu wiadomości ńa jakich opiera się dla nale-

O sprawie włościańskiej w Królestwie 
Polskiem.

(ciąg dalszy, patrz Nr. 12/

( A rty k uł  D ru g i) .

Cieszy to nas, że „sprawozdanie o biegu sprawy 
włościańskiej w Królestwie Polskiem ” ogłoszonem 
zostało właśnie w chwili, kiedy złośliwie rozsze­
rzane są najniedorzeczniejsze wieści i wnioski w 
tej sprawie. T aktyka nieprzyjaznej nam prasy eu­
ropejskiej jest ciągle jedna i taż sama: jak  tylko 
wydane zostaje jakiekolwiek postanowienie wzglę­
dem Polski, najprzód stara się ona o ile można po­
wierzchowniej obeznać z niem publiczność, a na­
stępnie zaczyna puszczać wszelkie niedorzeczne i 
podburzające wieści o sposobie wykonania tego po­
stanowienia. Niemasz kłamstwa, jakiegoby się nie 
chwytały niektóre gazety europejskie, wiedząc do­
brze, że większość czytelników nie jest wstanie sprą- 
wdzić wszystkiego co opowiadają one tonem g łę­
bokiego przekonania. W idzim y to teraz prawie co- 
dzień w przedmiocie/m niejszenia liczby klasztorów 
polskich, i oddawna przy wykliśmy to widzieć jak  
tylko jes t mowa o reformie włościańskiej w K ró ­
lestwie Polskiem. Najczęściej dzienniki zagrani­
czne uciekają się do tego wybiegu, że ogłaszają 
zamiary rządu rosyjskiego za najlepsze, żerząd ten 
przedsięwziął cały szereg reform, które mogą być 
tylko dobrodziejstwem dla Polski, ale zaraz odzy- 
■wają się z smutkiem i ubolewaniem, że osoby, któ­
rym  polecone jes t wykonanie Monarszych posta­
nowień, nadużywają swej władzy i działają w du­
chu zupełnie przeciwnym zasadniczej myśli prawo­
dawcy. M anewr ten, mający na celu między in- 
nemi zasianie nieufnośei i nieporozumienia w sfe­
rach rządowych, wprowadzony najprzód został 
przez organa stronnictwa rewolucyjnego polskie­
go. Gazeta Czas, naprzykład, z samego początku 
wyraziła zupełną sympatję do usamowolnienia wło­
ścian w Polsce; jeżeli zaś w ostatnim ęzasie rzuca 
ona na Rosję wszelkie przekleństwa za ten krok i 
przepowiada klęski i zgubę z tego przedsięwzię­
cia, to pochodzi, podług niej, jedynie ztąd, że rząd 
rosyjski został oszukany przez swoich wykonaw­
ców; że ludzie ci udawali przed nim dobrzemyślą- 
cych, a w istocie podobnie ja k  Louis-Blanc i P rou ­
dhon są zwolennikami najniebezpieczniejszej propa­
gandy socjalistowkiej. Opinion Rationale (ultrara- 
dykalna gazeta) także uracza swych czytelników 
prawie codziennie obłudnemi artykułami, pisane- 
mi na ten temat. Ale najbardziej zadziwua nas to, 
że naw et te organa dziennikarstwa europejskiege, 
k tóre dotąd unikały wpływu intrygi polskiej, nie 
ustrzegły się jednak od jej sideł. Tak, naprzykład, 
p ruska Gazeta Krzyżowa podała w ostatnich cza­
sach o kwestji włościańskiej w Królestwie P o l­
skiem  dwa obszerne artykuły, powtarzające fałsze 
Ojczyzny, Czasu i tu tti quanti'. Podobnie do tych

i
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s z a n o w n y c h  i  p r a w d o m ó w n y c h  o rg an ó w , G a z e ta /v o M  sp a d la  tera*  n a  p o lsk ich  w łaścic ie li  z iem sk ich .  
K rzyżow a  n a  se r jo  zapew nia ,  żc teraźnie jszo  w ypad-1  Czyż i tu  n ie  zachodzi tak ież  w y ra ź n e  po g w a  ceni 
k i  p o lsk ie  s tw ie rd z a ją  ru s k ie  p rzy s ło w ie :  „do B o - \ p o w s z e c h n i e  p rzy ję tego  i u s ta lo n e g o  p raw a .
g a  "wysok-o, a  do k ró la  d a le k o ” a lbow iem  w szy  
s tko ,  co 8ię te raz  dzieje w K ró le s tw ie  P o lak ie m ,  
dz ie je  s ię  j a k b y  n a p rz e k ó r  najw yższe j  woli, a b ie­
d n a  lu d n o ść  n ie  wie gdzie  s z u k a ć  sp raw ied l iw ośc i  
i  ob rony .  P o w ta rz a m y :  je s te ś m y  bardzo  z tego 
k o n te n c i ,  że g o ło s łow ne  te z a rzu ty  n a s tą p i ły  jed n o ­
cześn ie  z „ S p r a w o z d a n ie m  o k w es t j i  w łośc iańsk ie j 
w  P o lsc e .” O dpow iedz ieć  n a  te  za rzu ty  m ożna  ty lko  
f a k ta m i ,  a f a k ta  zaprzecza ją  im  wręcz od począ tku  do 
końca ,  j a k  o tem  p rzekonać  się m ó g ł  każdy , k to  
t y lk o  zechciał p o d łu g  tego  sp raw o zd a n ia  w ejść  w 
rozpoznan ie  rzeczy.

A  s p r a w a t a  rzeczyw iśc ie  je s t  bardzo  p r o s ta i j a s n a .  
W iad o m o ,  że w r. i  846, rz ą d  n a jp rz ó d  zajął się za­
p e w n ie n ie m  p r a w  w łośc ian  po lsk ich  do g ru n tó w ,  
u p r a w ia n y c h  przez n ich  w  pocie czoła. W y d a n e  
■wówczas a rc y  dobroczynno  po s ta n o w ien ie  z a s t r z e ­
g ło ,  że w łaścic ielom  n ie  w olno  je s t  d ow oln ie  p o ­
zbaw iać  g r u n tó w  w łośc ian ,  pos iada jących  t rz y  
m o rg i  lub  więcej, n ie  w o lno  zm niejszać  ty c h  czą 
s te k  i pow iększać u s ta n o w io n y ch  z ty c h że  p o w in ­
ności.  P rz y to c z y m y  niżej,  w  j a k i  sposób p ra w o  to 
b y ło  w y k o n y w a n e ,  j a k ic h  u ż y w a n o  p o ds tępów  
i fortelów' d la  obejścia tego  p raw a ,  a zobaczym y, 
że dopie ro  te raz  p ra w o  to  je s t  należycie  zastoso­
w ane ;  ale w  tej chw ili  nie o to  chodzi. P rz e z  to 
p r a w o  znaczna  ilość w łośc ian  po lsk ich  w y n o sz ą ­
c a  dziś do 1,750,000 g ł ó w - z o s t a ł a  u s ta lo n ą  i u w ła ­
szczoną. pozostaje j e d n a k  około  1,300,000 w łościan, 
k tó r y c h  u k a z  1846 ro k u  nie dotyczę wcale. P o z o ­
s ta l i  oni j a k b y  w y jęc i  z pod  praw a. S ą  to w ło ­
śc ian ie  na jem n icy  i w y ro b n ic y ,  n ieposiada jący  
ż a d n y c h  g ru n tó w ,  albo u p ra w ia ją c y  m nie j  j a k  t rz y  
moród C i os ta tn i ,  t a k  zw an i komornicy, chałupnicy, 
koniarze i t. d., pos iada ją  c h a łu p ę  z og rodem  lub 
bez ogrodu ,  lub  też m a ją  ty lk o  k ą t  w cha łu p ie ,  za 
k tó r y  o d b y w a ją  dla w łaśc ic ie la  p ew n e  pow innośc i .  
P r a w o  z r o k u  1846 m ia ło  do rozw ią zan ia  w a ż n ą  
kw es t ję :  j a k  na leży  p o s tą p ić  z ty m i  w łośc ianam i,  
m a ją c y m i  szczupłe g ru n ta ?  C zy  n adać  im  p ra w o  
w łasn o śc i  do ty c h  g ru n tó w ,  czy też  pozbaw ić  ich 
tego  p raw a ,  a przez  to  sa m o  zrobić ic h  p o d d an y m i 
s z la c h ty  w łaśc ic ie l i?  K w e s t j a  ta  ro zs t rz y g n ię tą  
zo s ta ła  n a  ko rzyść  tej n ieszczęsnej k la s y  lu d n o ­
ś c i —i to  w y w o ła ło  n iezm ierne  n a rz e k a n ia  przeciw  
re fo rm ie  w łośc iańsk ie j  w K ró le s tw ie  P o lak iem . 
Z tą d  to  p o w s ta ły  o sk a rż a n ia  w ładz  r o sy jsk ic h  o 
dążnośc i k o m u n is ty c z n e  i j a w n y  za m ia r  z ru jn o w a ­
n ia  do szczętu w łaścic ie l i  z iem sk ich !  P o ls k ie  r e ­
w o lu c y jn e  p ism a  sk w ap l iw ie  ch w y c i ły  się tego 
te m a tu ;  a  te ra ż  śp ieszy  p rzy łączyć  się. do n ich  G a­
zeta Krzyżowa, o d g ry w a ją c  w  t a k t  s w ą  p a r ty c ję  
w  ty m  chórze.

Ć iek a w e m  je s t  jednak ,  z ja k ie j  s t r o n y  zachodzi

!
m ożność  n a p a d a n ia  n a  wyżrzeczone p o s ta n o w ie ­
nie? N ie ro z sąd n ie  b y ło b y  zaprzeczać s łusznośc i 
i  lega lnośc i  takow ego ; rz ą d  p o s tą p i ł  tu  ściśle w d u ­
chu0 dobroczynnego  p f a w a  z roku  1846; on  ty lko  
j e  rozw inął.  P o p rź e d n ie  p r a w o d a w s tw o  dotyczy ło  
w ło śc ian  p o s ia d a jący c h  t rz y  m org i g run tu ;  p r a w o ­
d a w s tw o  dzisiejsze ń a d a je  p r a w o  do g ru n tó w  i d r u ­
giej części ludności,  m nie j  uposażonej.  B y ło  to 
z je<ro s t ro n y  bardzo  k o n s e k w e n tn ie :  p o s ta n o w iw ­
s z y ” w  drodze  w y k u p u  g r u n tó w  w łośc iańsk ich  
uw o ln ić  w łośc ian  z ciężkiej niewolniczej zależności 
od sz lach ty-w łaśc ic ie li ,  p ra w o d a w s tw o  n ie  m ia ło  
p rz y c z y n y  w y łączać  z pod tego  dob rodz ie js tw a  ca­
łe j k la sy  w łośc ian  d la  tego  ty lk o ,  że ci posiada ją  
m a łe  cząstk i.

Z a rz u c a ją  w szakże p rzec iw ko  tem u, że w ło śc ia ­
n i e ,  o k tó r y c h  m ow a, n ig d y  n ie  m ie li  w ydz ie lo ­

n y c h  sobie  g r u n tó w  w  is to tn y m  znaczeniu  tego 
w v ra z u  S ą  to  ty lk o  na jem nicy ,  -wyrobnicy, k t ó ­
r y c h  w łaśc ic ie l  osadził  n a  swojej ziemi, d a ł  im  

i c h a łu p ę  a lbo  ty lk o  k ą t  w  chałup ie ,  da ł  ogród i t. d., 
a  oni w yp łaca l i  się m u  p r a c ą  za to. D z iw n ie  więc 

\  je s t  z tego wnosić, że do n ich  na leż y  c z ąs tk a  g ru n -  
\  tu ,  od d an a  im  czasowo w u ży tk o w a n ie ,  i cha łupa ,  
i w  k tó re j  zos ta l i  osadzen i z ł a s k i  w łaścic iela , 
i W  chęci dobitn ie jszego  w y s ta w ie n ia  całej mon- 

/  s t ru a ln o śc i  tak iego  p o s ta n o w ie n ia  f azet* * 2 S e
( via p rzy tacza  n a s t ę p u j ą c y  p r z y k ła d ,  właściciele
\  polscy, m ów i ona, pos tąp il i  w ła śn ie  t a k  s i , j  

| p o s tę p u ją  w łaścic iele  dom ów  w k a ż d e m  m it  o , 
k tó rz y  w y n a jm u ją  sw e dom y; w  m ia s ta c h  za n a -  

/  je m  ten  p łaci  się p ieniędzmi, a  po w siach  po lsk ie  
j p racą .  Co pow iedz ianoby  n a p rz y k ła d ,  g d y b y  rzą-  
\  dow i p ru sk ie m u  p rzysz ła  m y ś l  ogłoszenia ,  że w szy-  
\ SCy  lo k a to ro w ie  m a jąc y  na ję te  m ie sz k an ia  w B e r -  
1 l in ie ,  o t rz y m u ją  te  m ie sz k an ia  na sw o ją  w łasność?

V r - P o r ó w n a n i e  to  n ie  j e s t  no w em  i a r g u m e n t  te n  
dość często je s t  po w tarz an y ;  a le  d aw n o  także  j e s t
dow iedz ionem  w  teo rj i  i p ra k ty c e ,  że d a w n e  sto- 
s u u k i  g ru n to w e  m iędzy  w łośc ianam i a w łaśc ic ie ­
lam i z iem sk iem i n ie  m o g ą  być  ró w n a n e  z s to s u n ­
k a m i  m ię d zy  lo k a to ra m i  a  w łaśc ic ie lam i dom ów . 
Gazeta K rzyżow a  p o w in n a  b y ła  w spom nieć ,  że ani 

/p ru sk i ,  an i  in n e  rządy  n ie m ie ck ie  nie p o w s t rz y ­
m a ły  się n a  podobne  za rzu ty ,  k tó re  n ie raz  m ia ły  
sobie p rze d s taw ia n e ,  i że w sz y s tk ie  te rząd y  bez 
w y ją tk u ,  z a p e w n i ły  w drodze w y k u p u  g ru n to w ą  
w łasność  w łościanom . M y  po jm u jem y , że p rzy  
ro z m a i ty c h  i zawi k la n y  eh w aru n k ac h ,  ja k ie m i  
o toczone są  w P o lsc e  p r a w a  g ru n to w e ,  n ie  ła tw e  
iiest od różn ien ie  d w ó ch  k a tego r j i  w łośc ian— m ia- 

owicie tych , k tó rzy  m ie li  w ciągłej używ alnośc i  
ząstk i  g ru n tu ,  i tych  co w y n a jm o w a l i  j e  pod pe- 
n e m i  w a r u n k a m i .  P o lscy  właścic iele  d ó b r  n ie  

pało  n a d  tem  pracow ali ,  aby  sp row adzić  rażące  
famieszanie w  tej sferze, j e d n a k ż e  pom im o z a p e ­
wnień Gazety Krzyżowej, p o m ie n io n a  różnica is tn ie-  
e, a s łuszność  w y m a g a  je j  u s ta len ia .  R z ą d  p o s tą ­

p i ł  tu  z na leż n ą  og lędnością .  R o z u m ie  się, g d y b y  
b y ł  p rzy ją ł  z a p a t ry w a n ie  się, że w łośc ian ie  n ie  
m a ją  p r a w a  do u p r a w ia n y c h  przez siebie g r u n tó w  
je d y n ie  d la  tego, żc w łaścic ie le  dow oln ie  zm ieniali  
te  g r u n ta ,  a n iek iedy  n a w e t  c a łk ie m  je  odbierali ,  
p rzenosil i  w łościan z je d n e j  osady  n a  d rugą ,  lub 
w te jże  sam ej c h a łu p ie  umieszczali  po  k ilka  ob­
cych  rodzin , w ta k im  razie re fo rm a  m e  m og łaby  
p o s tę p o w ać  i rzeczy pozos ta łyby  n a  daw nie jszej 
s top ie .  S z la ch ta  p o lsk a  zaw sze t rz y m a ła  się zd a ­
nia, że w sz y s tk ie  g ru n ta  i za b u d o w an ia  w łośc iań­
s k ie  są  jej n iezaprzeczoną w łasnośc ią .  N a w e t  po 
’oku  1846, k ie d y  w łośc ianom  za pew nionem  zosta- 
b  n ie jak ie  uposażenie, sz lach ta  m ia ła  ty le  sposo- 

i ó w  do n a ru sz an ia  g r u n to w y c h  p ra w  sw y ch  w ło- 
[cian! N iech  Gazeta Krzyzowa  p rze jrz y  „spraw o-  

lanie,” a  p rzekona  się o k i lku  w y p a d k a c h  tego  
Jodzaju; m iędzy  in n e m i zna jdz ie  tam , ja k  j e d e n  
ą ibyw ate l  w gu b ern j i  W a rsz a w s k ie j  p rzed  k i lk o m a  
la ty  odeb ra ł  od sw oich  włofcńan po 9  m o rg ó w ,  
a  w r o k u  zesz łym  zam ien ił  i re sz tę  ich  g ru n tó w  
.na gołe piaski,  tw ie rdząc ,  żc to  z rob ił  n a  us i lną  

irośbę s a m y c h  w łośc ian .  Z w racam y^  u w ag ę  tejże 
;azety n a  in n y  podobny  w y p a d e k .  S p ra w o z d an ie  
trzy tacza  zdarzen ie  z i n n y m  obyw ate lem  (z po- 
ia tu  P io t rk o w s k ie g o ) ,  k tó ry  pos tąp i ł  z w ięk szą  

jaszcze przeb ieg łością .  „ P r z e d  siedmiu la ty  spa liła  
się w ieś  tego  obyw ate la ; pon iew aż  w  K ró les tw ie  
P o l s k ie m  a s e k u ra c ja  budow li  w łośc iańsk ich  je s t  
obow iązkow ą,  p rze to  na leżność a s e k u ra c y jn a  w y ­
p łaconą  b y ła  obyw ate low i,  a  t e n  oddał j ą  w ło śc ia ­
n o m  za p o k w ito w an iem .  W k r ó tc e  je d n ak  w łośc ia­
nie z w ie lk ien i  zadziw ien iem  dowiedzieli się, że to

kszy ł,  z łam a li  je j  żebro, po  czem  zaraz  z miejsca 
do szp ita la  Ś -g o  D u c h a  odw iez ioną  została.

TEATRA w WARSZAWIE.
W IE L K I TE A T R . —Dziś we Czwartek dnia 19-go 

Stycznia 1865 roku, Komedja w 5-ciu aktach, z fran- 
cuzkiego E. Scribe tłómaczona, Szklanka WOdy — Balet 
Wesele w Ojcowie — Tańce.

Zacznie się o godzinie 7-ej.

Ju tro  w P iątek  W ielki Teatr: Marta, przez artystów 
W łoskich, (abonam ent lit. C. Nr. 6 ) ._________________

p roduk tów

by ło  n ie  p ro s te  pokw ito w an ie ,  a  u m o w a ,  na  m o c y  
k tó re j  oni dob row oln ie  ods tąp il i  te m u  obyw ate low i 
w szy s tk ie  sw e  g ru n ta ,  a  za to o trzym ali  zap ła tę ,  

tk tó r ą  uw aża l i  jako  w y n ag ro d ze n ie  za s l r a ty  ogmo- 
/ w e  T a k ie m i  to  ś r o d k a m i  i d rogam i sz lach ta  p o l ­

sk a  sp ro w a d z a ła  za m o ż n y ch  w łościan ,  k tó rz y  p o ­
siadali po  t rzy  lu b  więcej m o rg ó w  g ru n tu ,  do m a ­
ł y c h  cz ą s te k  ziemi, a  n a w e t  do takie j nędzy , że 
stali się o n i  w y ro b n ik a m i  i na jem n ik am i;  obecnie 

\ i i e p o d o b n e m  ju ż  je s t  p rz y w ró c e n ie  p ra w  n ie k tó ­
ry c h  z ty c h  w łośc ian ,  do tego  s topn ia  g r u n ta  ich 
przechodzi ły  ko le jno  z r ą k  do r ą k .  L e c z  w ie lu  
k w łośc ian  tej k a te g o r j i  po traf i ło  u t r z y m a ć  się p rzy  
(chałupie i g runcie ,  ac zk o lw iek  znacznie  uszczup o- 
/ nym ; ojcowie ich  pos iada l i  tę  ziemię, k tó r a  nas ę- 
pn ie  p rzesz ła  n a  nich; p o m im o  to, że sz lach ta  po­
da je  ich za w y ro b n ik ó w  i n a je m n ik ó w ,  u p o m in a ją  
się oni o sw e  p ra w a ,  a  skoro  p r a w a  te  są  u z a sa ­
d n ione ,  r z ą d  j e  za tw ie rdza .  Czy to  Gazeta Krzyżowa  

^ o w i e  p r o p a g a n d ą  soc ja l is tow ską? (d . n.)

Kronika.
*  ( P i e r w s z a  l o k o m o t y w a )  w y b u d o w a ­

n a  n a  fa b ry c e  m a c h in  C eg ie lsk iego  w P o z n a n iu ,  
puszczona  b y ła  w ruch ,  d n ia  14 b. m. pom iędzy  go- 
dz’ną  3 i 4, z f a b ry k i ,  przez  u lice  R y b a c k ą ,  b t r z e -  
le c k ą  i G ó rn ą ,  aż do g m a ch u  tea tru .  S z ła  o n a  d o ­
brze w g ó rę  u licy  G ó rn e j ,  pom im o znacznej jej po 
chyłości ,  i będzie m o g ła  p rze to  być u ż y tą  n a  ro ­
gach b itych. N o w e  to  w P o z n a n iu  w id o w isk o  śc ią ­
gnęło  t łu m y  ciekaw ych .

* ( W y p a d e k )  W n a t ł o k u  lu d z i  c isn ąc y ch  się
do k a s y  B a n k u  P o ls k ie g o  w dn iu  w czora jszym  M a

f  _  i XT- 1 7  n/m i a.
J lin ie, otrzymują te mieszkania na swojf&

/  O p in ja  p u b lic zn a  n iezaw odnie  ,ońw tadęzyłaby s ę  szk  , g ^  n ac isk  się zwię-/  O p in ja  p u b lic zn a  n iezaw odnie  o św iadczy łaby  się  j > o t * arc ia  drzw i,  g d y  n a g le  nac isk  się zwię-
\ p rze c iw k o  ta u ie j  dowolności; a t a k a  s a m a  dow ol-  i bow iem  o g

CENY TARGOW E___________

dniu 18 Stycznia  18t54 r

C z e tw e r t  
od  — do

Korzec  
od — do

rub le  s r e b r n e  i kopie jk i

P sze n ica  . . 
Ż y to .  . . . .  
Ję c z m ie ń .  . 
O w ies.  . . . 
G ro c h  po lny  
K a r t o f l e .

8 24 8 36 5 2 % 5 10
4 96 5 17 3 2 % 3 15

_ _ -- — — — — —
— — 2 95 — — 1 80

__ _ 1!48 — — 90 —

P u d  s iana  od kop. 36  do kop. 
P u d  s łom y od kop. 20  do kor*.

4.
24.1 (A V i KJ3 -  ■ J. 1 w  V* ^  > — — —- ^

O k o w ity  w iad ro  od rs .  2 k .  6 6 ‘/a do rs .  2 k. / o 3/* 
„  g a rn ie c  od ko p .  87 do kop. 90.

K U K S  S T E Ł D T  WAS87 A W S U K - J .  

z dnia 18 Stycznia 1865 r.

S S n n a d y .
Aftćaco

rwr. k <*?/■, ,-*r. kn-
PiM-Imperjaty Eossyjskia......... — — _
Dukaty Holenderskie nowe wałi- a . — 3 66

P a n t e r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (opr. kupon). 89 47 89 14
Listy Zast. II!-go Okresu Serya 1 i 

2 (oprócz kuponu) za 15 r s . . . .  jr U 56% J 4 64%
ditto Serya I I . /  

Akcje Głównego Towarzystwa Koe- __ ___ _ _
syjskiogo Dróg Żelaznych. . . 120 25 120 ---

Obligi współki Żeglugi i  arowej, 
w Królestwie Pols, pc- 750 rs----- ___ _ _

Akcje W epślki Żeglugi Parowe; pc< 
rs. 100.................. ............................ _

Akcje Drogi Żelaznej W arszawsko- 
Bydgoskiej po rs. iOOi 500, . . . 80 ___ _

Akcje Drogi Żelaz. Warsssa.-V/ic- 
deósk ie i......................... 69 75 _

Nowa Rosyjska potyczka prem. — - 3 — ---
z  r. I b 6 5 ............................. 98 75 *8 ---

/  W e il* *
B erlin ............... 100 Tal, '.it ń t l i i 5 114 90

....................... 106 T a i tL. t. , — — — —
G d ań sk ...........  100 Tai. 2 11* 90 114 75

„  ...............  100 Tal. k. t: — — —
H am burg......... 31X1 BMk. 2 M. 177 — — —
L ondyn ............ t  F t.S t. 3 M. 7 71 7 68
Moskwa . . . .  • 100 Rg„ 1 M. 99 50 — —
P e te rs b u rg ,. ..  100 Rs. 1 M. 99 67 — —

„  ' . . . .  100 Ea. k. t. — — — ■
P a r y t ................30® P r, 2 M. 98 60 — —

. . . m  F i . 1 1 M, — 1 - I - I —
W iedeń.............  . 50 Zb. 1 * M. 100 | 35 1 ~ 1 —

W artość kspcisu bietycego od cbligów Skarbu •>. 1 k. 20 
,, it oć Listów 'ńaat. TII-go Okręca k. 4%
„  „  od Nowej Rosyj. Pożyczki Rs. — Kop. —

KURSA TELEGRAFICZNE. 
I  Berlina dnia 18 Stycznia

*  Berlin**
6a Potyczka R ossyjska.......................
t a  „ ,, ..................
Obligacje Skarbowe 4 % .......................
Listy Zastawne t % . . . . . . .  ............
Bilety Banku R ossyjskigo................
Weksle na Warszawę . . ------- •

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
’ 3 miesięczny

” ” T , Q„  „  Londyn 3
„ » P»ry* 2 ”
„  „  Hamburg 2 »
„  Wi«de^ ^ »

Koleje R ossyjskie..................................
Żyto na targu . .......................

dostawę późniejszą................
% W iednia,

Weksle na L ondyn................................
„  „  H am burg..............................
„  », P a r y t . ................................

Potyezka N arodow a...........................
S%  M e ta lik i.........................................
Akcje Banku Kredytowego................

% Pary i*.
Renta 3ty0................................................
Akcje Kredytu R uchom ego..............

s Londynu.
5 %  Papiery (C oneols).......................

Żądsją Plącą

71%
t6%
VI %
75%
78
7 7 '/ ,
85%
8 4 '/ ,

86%
77%
3 4 %
3 4 %

114 80 
86 80 
45 70 
80 40
72 30 
18320

67 20 
961

89%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 3 3 9 ) K o m isja  R zą d o w a
S pra w ied liw o śc i.

W e y * *  n in ie jsE em  P io t r a  S c h a rz a c h  z A l-  
t in g e n , O k rę g u  H e rz e n b e rg , K ró le s tw a  W ir-  
te m b e rg s k ie g o  po ch o d ząceg o , k tó ry  p o z o s ta ­
w iw szy  m a ją te k  w ynoszący  ob ecn io  o k o ło  4 2 0  
flo renów , w r .  181 4  w y d a lił  s ię  do  K ró le s tw a  
P o ls k ie g o , a ż eb y  w in te re s ie  te g o  m a ją tk u  
w p rz e c iąg u  d n i 4 0 - tu  z g ło sił s ię  do b iu ra  K o­
m is ji R ządow ej S p raw ied liw o śc i lu b  n a jb l iż ­
szeg o  R ząd u  G u b e rn ja ln e g o , a lb o  też  d o n ió s ł 
o  m ie jscu  te ra ź n ie js z e g o  je g o  p o b y tu . W razi© 
śm ie rc i S z w a rz ac b a  o b o w iązek  t e n  w k ła d a  się  
n a  je g o  sukceso rów . *

W arsz a w a  d . 3  (15) L is to p a d a  1864  r .
C z ło n ek  K o m i-ji,

Z a rz ą d z a ją c y  W ydziałem , 
R zeczy w isty  R a d c a  S ta n u , K . L a s k i,  
p . o . N a cz e ln ik a  W yd zia łu , P u c h a lsk i.

OBWIESZCZENIA SPA D K O W E.

b l C z w a rta  część  p ó łć w ia r tk a  g r u n tu  o r n e ­
g o  \ f x m o rg i o b e jm u ją ca  m ięd zy  m ied zam i , 
A n to n ie g o  K ra sso w sk ieg o  i S o b e s tja n a  K ra s -  j 
so w sk ie g o , od  u licy  ćw ierciow ej do g ó ry  C h e ł-  j 
m ow ej c ią g n ą c a  się.

Z aw iad am ia  in te re sen tó w , że ta k o w a  reg u *  jj 
lac ja  n a s tą p i w S ądzie  tu te jszy m  w d . 19 ( 3 1 )  | 
M arca  1865 r.

W zyw a p rze to  ty c h ż e , a b y  do  ta k o w e j o s o -  j 
b iśc ie  lu b  p rz e z  p e łn o m o c n ik a  s p e c is in e g o  j 
zg ło ś  li się , celem  p rz e d s ta w ie n ia  sw y c h  ż ą d a ń  j 
i u s p ra w ie d liw ie n ia  ta k o w y c h .

N e zg łasz a jąo y  się w  te rm in ie  o zn ac zo n y m  i 
p o d p ad n ą  s k u tk o m  p re k lu z ji w a r t .  154 i 160 ?
p raw a h y p o te c z n e g o  z r .  1818 p rz e p isa n e j.

O g ło sze n ie  decyzji ja k a  w y d an ą  będzie w sk u -  ̂
te k  re g u la c ji,  n a s tą p i w d. 20  M arca  ( l  K w ie- » 
t i r a )  1365 r. n a  p o s ied zen ia  S ą d u  i o d  te g o ż  * 
d n ia  czas do o d w o łan ia  się  od  niej u p ły w a ć  j 
z aczn ie .

K ra ś n ik  d . 3 (1 5 )  G ru d . 186% r.
P o d sę d ek , M at ra s z e k .

(N. D . 4 8 1 ) R ejen t K a n ce la r ii Z ie m ia ń sk ie j  
G ubem ji W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .

Z pow odu n a s tą p io n e j w d . 8  G ru d n ia  1861 
ro k u  śm ie rc i G rz e g o rz a  K o n aszew sk ie g o  w sp ó ł­
w ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o ści N r. 172 n a  P ra d z e  
p o d  W arszu w ą , toczy  s ię  p o s tęp o w a n ie  s p a d ­
kow e, do u k o ń c z e n ia  k tó re g o  n a zn a c z a  s ię  t e r ­
m in  p re k lu z y jn y  n a  dz ień  8  (20) K w ie tn ia  1865 
r o k u  w K a n c e la r j i  Z iem ia ń sk ie j G u b e rn i W a r­
szaw sk ie j w W arszaw ie .

S ta n is ła w  J a s iń s k i .  (N . 1^7)

(N . D. 17) W łaścic ieli n astęp u jący ch  po ­
r c j i  w księdze hypoteczoej lit .  A d ób r sz la c h e c ­
k ich  M ikoizyna zap isanych  ja k o  to:

1 1333 ta l. 8 osm aków  zah ipo tekow anych
* ob ligacji de da to  K alisz  dnia  7 Fażdz e rm k a  
179!) r na mocy rozporządzenia  z d n ia  5 P az  
L ie r n ik a  ejua, w D ziale I I I  pod N  5 d l .  m a ło ­
le tn i, b po ś. P Ignacym  ur. N iem njew skim .

2 K aucji w n ieoznaczonej ilości, k tó ią  posie- 
dzićiel B artl miej u r. K obylańsk i s taw ił z a  b ra ­
ta  swego F ran c iszk a  co do puszczonych  mu od 
r .  1798 aż do 1801 za ro czn ą  dzierżaw ę 1 2 ,260  
zip. d ó o r R adoszew ic w raz z p rz y n a le iy tc śc iam i 
do m ałoletn ich  dzieci Fe liksa  u r. N iem ojew skiego 
n a le ż ą c y ch , z a  pew ność w yp łacen ia  r a t  d z ie r 
żaw nych , z ag ro d zen ia  de te rgo rac ji i szk ó d , z a - 
h ipo tekow auej na mocy dokum entu  de d a to  I I  ie*  ̂
luń  dnia 1 3  S ty czn ia  1800 r. i rozpo rządzen ia  j

dn ia  2 2  L ipca  ejus w dz ia le  I I I .  pod N. 6 d la  i 
k o le g jn m  pupilarnego wów zas w K aliszu  | 
is tn ie jąceg o  a  wedle uw agi pod ko lu m n ą  ..ce- j 
* jones“  w sk u tek  rozporządzen ia  z dn ia  8 G r u ­
d n ia  1801 r. zap isanej na  m ocy doku m en tu  z 
d n ia  21 L is to p a d a  1801 na  la t 0, począw szy od j 
S -g o  J a n a  1801 r. pro longow anej.

3. 5 l)» ta l .  zahypo tekow aoych  z ob ligac ji z 
d n ia  2 G rudn ia  1801 r .  na  m ocy ro z p o rz ą d ze n ia  
x  dn ia  8 G ru d n ia  e jus, w dziale I I I .  pod N . 7 
d la dzieci W alen tego  u r . M orawskiego.

4 . K aucji w ilości n ie o z n a -zo n e j, k tó rą  w spół- 
posiedzicieika P rak se d u  ow dow iała K o b y la ń sk a  
z dom u u r K rąkow ska s taw iła  za to, że sp ad k o ­
b ie rcy  F au s ty n a  u r .  K obylańskiego d o szed łszy  
do pełnoletnośei p rzy s tan ą  ze w szystk iem  »»a u -  
godę  de da to  K a lisz  d n ia  7 ( 1 9 )  G ru d u ia  18%% 
r .  i żadnych  do sukcesorów  Jó ze fa  u r. Z a b o ro ­
w sk iego  i do Salom ei ur. Z aborow skiej rośc ić  nie 
b ędą  p re te n sji, zahypo lekow anej na mocy ugody 
i  dnia 7 (1 9 ) G ru J n ia  184% ro k u  i ro z ­
po rządzen ia  z  dn ia  19 K w ietn ia  18%5 roku 
d la  Salom ei ow dow iałej Z aborow skiej z dom u 
u r  .“ K obylańskiej i spadkobierców  Jó ze fa  ur. Z a ­
bo row skiego , m ianow icie A n to n in y  u r . Z ab o ­
row skiej W ik to ra  i A leksandra  ur. Zaborow skiego, 
n iem niej następców  praw nych  tychże  w łaścicieli 
sacaególn iej zaś co do pozycji w dziale I I I .  pod 
N  6 niew iadom ego z pobytu  Józefa  ur . N ierao- 
je w sk  ego, w zyw am y n in ie jszy m , by  osoby te  
zg ło siły  się na jpóźn iej w te rm in ie  n a  S ądzie  
tu te jszy m  dz,eó 1 « L u tego  1865 r. p rzed  po­
łudniem  o g dżinie 11 , p rzed  Sędzią  P ow iato ­
wym P . Der w 3ZDaczonyi» , inaczej bowiem 
n ies taw a jący  prekludow ani będą z sw ojem i p ra ­
w ami co do rzeczonych  pozyeij h y p o tecznych  
i w yrnaaauie takow ych n a s tą p i.

K ępno p . 21 W rześn ia  186 4  r.
K ró lew sk i Sąd Pow iatow y, W y d z ia ł I .

(N . D . 292 ) S ą d  Pokoju Okręgu  
K raśn ickiego  

W y d z ia ł  H yp o tec zn y .
Z pow odu ż ą d a n ia  now ej re g u la c j i  h y p o te k i  \ 

n ie ru c h o m o śc i pod  N p . 63  w m ieście  M o d libo - [ 
rz y c ac h  p o ło żo n e j, w ła sn o śc ią  S zy m o n a  Ś w ią t-  j 
k a  b ę d ą c e j,  k tó rą  s k ła d a ją :

a) D om  d re w z ian y  z dw om a p la c am i o g o - : 
łem  100  ło k c i d łu g o śc i, 2 4  ło k c ie  sze ro k o śc i ; 
m a jące m i n a  ty c h  p la c ac h  p o b u d o w a n a  s to d o ła  j  

i ch lew  w sz y s tk o  p rz y  u licy  K o śc ie ln e j, m ię ­
dzy  m ied zam i J ó z e ta  G ło w ack ieg o  i h e l ik s a  
S k ro c iń s k ie g o , do g ra n ic  S z p ita ln y c h  p o ­
łożone.

b ) P ó lćw  a z te k  g ru n tu ,  3  m o rg i o b e jm u ją ­
cy , m ięd z y  m ied zam i W o jc iec h a  J o p e k  i C h a - 
im a  B au m , od  Ł y se j g ó rk i do  g ra n ic y  p ó l m ie j ­
sk ich  c ią g n ąc y  się.

c) O g ró d  ry n k o w y  p rz y  u lic y  P o p rzo c z n  ej 
m ięd zy  m ie d z am i J ó z e fa  K s tk i, A n to n ie g o  O l­
szów ki i W aw rz y ń c a  T ro ja n o w sk ie g o  p o ło ­
żony .

d) D w a k a w a łk i p o la  p rz y  so b ie  leżące  
zw ane G u m ie n k a m i, m ięd zy  m ied zam i W a ­
w rzy ń c a  i J a n a  T ro ja n o w sk ic h , P a w ia  D z iad o ­
sza  i A n to n ie g o  O lszów ki położone.

e j O g ró d e k  u lic z n y  p rz y  K usej u lic y  m ię -
i <łzy irłiedzam i p ro b o s tw a  M o d lib o rs k e g o , J o -  
| z e fa  G ło w ack ieg o , A n d rz e ja  W o lsk ieg o  i  An* 

d rz e ja  O lszow ego  p o łożony .
O g ró d e k  u liczn y  p rz y  d ro d z e  p o p rz e ­

czn e j, m ięd zy  m ied zam i M a te u s z a  O rłe w sk ie -  
go, J ó z e fa  K ra sso w sk ieg o  i J a n a  L e g o c k ie g o  
p o łożony .

Z a w ia d a m ia  in te re sen tó w , że ta k o w a  r e g u la ­
c ja  n a s tą p i w  S ąd z ie  tu te jszy m  w d n iu  19 
(3 1 )  M arca  1865 r.

W zy w a  p rze to  ty ch że , a b y  do ta k o w ej o so ­
b iście  lub  p rzez  p e łn o m o c n ik a  sp ee ja ln  - g o , 
zg ło sili s i ę ,  celem  p rz e d s ta w ie n ia  sw y ch  ż ą ­
d a ń  i u s p raw ied liw ien ia  lak o w y ch .

N ie zg lasz a ją c y  się w te rm in ie  o znaczonym , 
p o d p a d n ą  sk u tk o m  p rek lu z ji w A rt.  154 i 160 
p r a w t  hypo teczm -go  z ro k u  1818 p rz e p isa n e j.

O g ło sze n ie  decyzji j a k a  w y d a n ą  b ęd zie  w 
s k u te k  re g u la c ji ,  n a s tą p i w d n iu  20  M a rc a  (1  
K w ie tn  a ) 1865 r. n a  p o sied zen iu  S ą d u  i od 
teg o ż  d n ia  cza s  do  o d w o ła n ia  się  od  n iej 
u p ły w a ć  zaczn ie .

K ra ś n ik  d. 3 (1 5 ) G ru d n ia  1864 r. 
P o d sę d ek , 

w z. F rż e g a liń s k i,  P is a rz .

(N. D . 2 9 6 ) S ą d  Pokoju Okręgu  
K raśn ickiego .

W y d z ia ł  H ypo teczny.

Z  p o w o d u  żąd an ia  now ej re g u la c ji h y p o tek i 
n ie ru ch o m o ści pod N rem  po i. 128 w m. M odli­
b o rz y c ac h  p o ło żo n e j, w ła sn o śc ią  J ó z e fa  O rło w ­
sk ieg o  b ęd ące j, k tó rą  s k ła d a ją :

a ) D om  d re w n ia n y  z p lacem  d łu g o śc i łokc i 
3 0 , sze ro k o śc i ło k c i ’2 4 , p rz y  u licy  B ło n ie  m ię ­
dzy  m ied zam i J ó ze fa  K rasso w sk ieg o , A n d rz e ­
j a  P ie tr z y k a  i S e b a s i ja n a  R a k o w sk ie g o  p o ło - 
żony . _ . . .

b )  D w a  o g ró d k i u liczno  m iędzy  m iedzam i 
J a n a  L e g o ck ie g o , F e l ik s a  S k ro c iń sk io g o  i H e rsz  
L c jb in e j p rz y  sob ie  po łożone , do row u  K siężeg o  
c ią g n ąc e  się.

Z aw iad a m ia  in te re sen tó w , że ta k o w a  r e g u la ­
c ja  n a s tą p i  w S ąd z ie  tu te js z y m  w d n iu  19 (3 1 ) 
M arca  I8 6 0  r .  w zyw a p rz e to  ty c h ż e  ab y  do  t a ­
ko w ej osob iśc ie  lu b  p rze z  p e łn o m o c n ik a  sp e ­
c ja ln e g o  zg ło s ili  s ię ,  ce lem  p rz e a s ta w ie n ia  
sw ych  ż ąd a ń  i u s p raw ied liw ien ia  tak o w y ch .

N ie z g la s z a ją c y  s ię  w te rm in ie  o znaczonym , 
p o d p a d n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji  w a r t .  154 i l6 0  
p ra w a  h y p o teczn e g o  z r .  1818 p rz e p isa n e j.

O g ło szen ie  d ecyz ji j a k a  w y d an ą  b ęd z ie  w s k u ­
te k  r e g u la c ji,  n a s tą p i w d . 2 0  M arca  ( l  K w ie tn ia ) 
1865 r .  n a  p o s ied ze n iu  S ąd u  i od te g o ż  d n ia  
cza s  do o d w o łan ia  s ię  od  n ie j u p ły w ać  zaczn ie .

K ra śn ik  d . 3 (1 /5  G ru d n ia
B o d sęd ek , M a tra s z ek .

tegjoż d n ia  czas do odw ołania się od te jż e  a -  
p ływ ać  zacznie.

K raśn ik  d. 3 (1 5 )G ru d o ia  186% r. 
Podsędek , M atraszek .

OBWIESZCZENIA 1IYPOTECZNE.

(N . D . 2 9 3 ) S ą d  Pokoju O kręgu  
K raśn ickiego .

W y d z ia ł  H ypo teczny.

Z  p o w o d u  ż ą d a n ia  n o w e j  re g u la c ji h y p o t e k  
n ie ru ch o m o ści pod N ip . 37 , w  m . M o d lib o rz y ­
cach  p o ło żo n e j, w ła sn o śc ią  W alen te g o  K ra s ­
so w sk ie g o  b ę d ące j, k tó rą  s k ła d a ją :

a) D om  d re w n ia n y  z p la cem  d łu g o śc i ło k c i 
6 0 , sze ro k o śc i 2 4  ło k c ie  m a jący m , n a  ty m  
p la c u  s to d o ła  i  ch lew  d re w n ia n e , w szy s tk o  
p rz y  u lic y  K o śc ie ln e j, m ięd z y  m ied zam i S e b e -  
s t ja n a  R ak o w sk ie g o , u lic ą  de  B ło n ia  id ącą  i 
u licą  K u są  po łożone .

( N .  D . 295) S ą d  Pokoju O kręgu  
K raśn ickiego .

W y rlzin ł H ypoteczny.

Z pow odu ż ą d a n ia  now ej re g u la c j i  h y p o te k i 
n ie ru ch o m o ści po d  N . p . l im  w m . M od libo rzy ­
cach  po łożonej w ła sn o śc ią  J a k ó b a  K ra sso w sk ieg o  
b ę d ąc e j k tó rą  s k ła d a ją :

a ) D o m  d re w n ia n y  z p lacem  d łu g o śc i ło k c i 
6fl sze ro k o śc i 2 0  m a jący m , n a  ty m  p lacu  dw a 
ch lew y  d re w n ia n e , w szy s tk o  p rz y  u licy  Z a b o r­
sk ie j m ięd z y  m ied zam i J a n a  P ta s z k a ,  T o m asza  
S ie b ie lc a  po u lic ę  Z a ty ln ą  c iąg n ące  s ię .

b ) 1’la c  o rn y  ‘/2 m o rg i o b e jm u ją cy , m iędzy  
m ie d z am i T o m asz a  S ieb io lec , W a len te g o  P ie ­
t r z y k a  i  F r a n c is z k a  O lszów k i po  gościn iec  
Ja n o w s k i c iąg n ący  s ię . .

c )  G ru n t  k lin o w y  p rz y  w ygon ie  m ie jsk im  
i  u lic ą  Ć w ierciow ą '/ ,  m o rg i o b e jm u jący , nąię- 
dzy  m ied zam i J a k ó b a  K ra sso w sk ieg o  i  K a z i­
m ie rz a  P ie t r z y k a  po łożony .

Z aw iad am ia  in te re sen tó w , że ta k o w a  r e g u la ­
c ja  n a s tą p i w S ąd z ie  tu te js z y m  w d n iu  19 (31) 
M arca  1865 r .  w zyw a p rz e to  ty c h ż e  a b y  do t a ­
kow ej o so b iśc ie  lub  p rz e z  p e łn o m o c n ik a  spe­
c ja ln eg o  z g ło s ili s ię  ce lem  p rz e d s ta w ie n ia  
sw ych ż ą d a ń  i u s p ra w ied liw ien ia  ta k o w y ch .

N ie zg la sz a ją c y  s ię , w te rm in ie  oznaczonym  
p o d p a d n ą  s k u tk o m  p re k lu z j i  w a r t .  154  i  160 
p ra w a  b y p o te c zn e g o  z r .  1818 p rz e p isa n e j.

O g ło szen ie  d ecyz ji j a k a  w yd an ą  b ęd zie  w sk u  - 
t e k  re g u la c ji n a s tą p i  w d . 2 0 M arca  (1 K w ie tn ia ) 
1865  r . n a  p o s ied z e n iu  S ą d u  i od  tegoż  d n ia  
czas do o d w o łan ia  s ię  od n ie j up ływ ać  zac z n ie .

K ra ś n ik  d n ia  3  (15 ) G ru d n ia  1861 r .
P o d s ę d e k , M a tra s z ek .

( N .  D .  '2 9 9 )  S ą d  Pokoju O kręgu
i K raśn ickiego .

W y d z ia ł H ypo teczny.

Z  powodu żądan ia  nowej regu lac ji hypoteki 
n ieruchom ości pod N r. p 47 w m ieście  M odlibo­
rzycach  położonej, w łasnością  K azim ierza  P ie ­

t r z y k a  będącej, k tó rą  sk ład a ją :
a) Dom d re w n ian y  z placem  d ługości łokc i 50 

szerokości, 22 łokci m ającym , na tym  placu po ­
budow ana s to d o ła , w szystko  p rzy  ulicy K ośc ie l­
n e j  i rynku  m iasta M odliborzyc, m iędzy m ied z a ­
m i Feliksow ej DuLkewskicj 1 M endla  K ry g m ao a
D o ło ż o n e . .

b) P ó łćw ia rtek  g ru n tu  ornogo  6 m orgów  o - 
be jm u iący , m iędzy m iedzam i F ran c iszk o w ej Ol 
szówkowei i Jó ze fa  K rassow skiego  od d rog i 
Ćwierciowej do g ran icy  pól m iejsk ich  c ią g n ą c y  
się

c) P o łow a p ó łćw ia rtk a  g ru n tu  o rnego  3 m orgi 
obejm ująca o raz  dw oje  s ta j g ru n tu , w szystko  
m ę d z y  m iedzam i Ja n a  W ąsika i W alentego P ie ­
ch a  położone od  Łysej G ó rk i do g ran ic y  po i
m iejsk ich  c iąg n ąca  s ię .

d )  Og<ód rynkow y przy  w ygonie m ie jsk im  
m iędzy m iedzam i J a k ó b a  K rassow skiego i le k o ­
wej T ew low ej położony.

e) P lac  o rny  l j3  m org i obe jm u jący , p rzy  ulicy 
Z aborskiej m ięd iy  m iedzam i J a n a  W ąsika, A d a ­
m a B ato rsk iego  i J a o a  P taszk a  położony.

Z aw iadam ia in te re sen tó w , że takow a re g u la ­
cja n a s tą p i w Sądzie tu te jszy m  w dniu 2 0  M ar­
ca (1 K w ietnia) 1865 r.

W zyw a przeto tychże aby  do  takow ej osobiście 
lub przez pełnom ocnika specja lnego zg łosili się, 
celem p rzedstaw ien ia  sw ych żąd ań  i u sp raw ied li­
wienia takow ych.

N iezglaszający  się  w te rm in ie  oznaczonym , 
podpadną sku tkom  p rek luz ji w a r t .  1 5 4  i lb d  
praw a bypotecznego ł  roku 1818 przepisanej.

O głoszenie  decyzji ja k a  w ydany będzie w sku 
tek regu lac ji n a s tąp i w Sądzie  tu te jszy m  w dniu 
2L M arca (2 K w ie tn ia ) 1»65 r. na  posiedzeniu  
Sądu  i od tegoż d n ia  czas do odw ołania się o 
niej upłjWAĆ zaczn ie .

K raśn ik  d. 3 ( 1 3 )  G rudnia  186% r .  
B o d sęd ek , w z. P rz e  gali ń s k i.

(N. D . 2 9 8 ) S a d  Pokoju O kręgu  
K raśn ickiego .

W y d z ia ł  H ypo teczny.
Z  pow odu żądan ia  regulacji now ej hypoteki 

nieruchom ości pod N r. p. 69 w m- M odlibo­
rzycach  położonej, w łasnością  T om asza  Ś w ią tk a  
będące j, k tó rą  sk ład a ją :

a) Dom  d rew n ian y  z placem  d ługości łokci 
100, szerokości 18 łokci, Da ty m  placu chlew  
d rew n ian y , w szy s tk o  p rz r  ulicy Kościelnej m ię ­
d z y  m iedzam i Paw ła D ziadosza, N usym a K ie j- 
z m ara  i g rao icam i szp italoem i położone.

b ) Połow a pólka ornego  l  m orgę ohe m i j i c ą  
m iędzy m iedzam i Jó ze fa  S iw kiew icza, W a le n tc - 
te g o  T ro janow skiego , K acpra P iecha i Tom asza 
Sie bit-lec położona.

c) D w a o g ró d k i uliczne, p rzy  sobie lezące 
przy drodze p rp rzeczn e j, m ędzy m iedzam i A n ­
d rze ja  O lszow ego, W aw rzeoca  T ro jan o w sk ieg o  
i W alen tego  Ż ab y , W incentego Jo p k a  poło­
żone.

Z aw iadam ia in te resen tó w , że takow a  re g u la ­
c ja  nastąp i w Sądzie tu te jszy m  w dniu 20  
M arca  ( l  K w ietn ia) 1865 r.

W z y w a  p rze to  tychże, aby do takow ej oso- 
j biście lub p rzez  pełnom ocnika specjalnego zg  o - 
j sili się, celem  p rzedstaw ien ia  sw ych ż ąd ań  i 
| u spraw ied liw ien ia  takow ych .

N iezg laszający  się w te rm in ie  oznaczanym  
j p o d p ad n ą  skutkom  prek luzji w a r t.  *

160 p raw a  bypotecznego z roku 1818 p rze ­
p isanej.

O głoszenie decyzji jak a  w ydaną będzie w s k u ­
tek  reg u lac ji n a s tą p i d. 2 l  M arca (2 K w ie tn ia ) 
1865 r .  na  posiedzeniu S ądu  i od tegoż  d n ia  
czas do odw ołania się od n ie j upływ ać zaczn ie .

K raśnik  d. 3 (15) G rudn ia  i 86% r .
P odsędek , M atraszek .

(N  D . 297) S ą d  Pokoju Okręgu  
K raśn ickiego .

W y d z ia ł  H ypoteczny.

Ta powodu żąd  -nia nowej regu lac ji hypo tek i 
n ieruchom ości pod N. p. 193 w m ieście M odlibo­
rzycach położonej w łasnością A n d rze ja  W ol­
skiego będącej k tó rą  sk łada ją :

a) l)o m  drew niany  z placem  d ługości łokci 63 , 
s z e r o k o ś c i  ł o k c i  2 0  m ającym , p rzy  u licy  Z ab o r­
s k ie j ,  m iędzy m iedzam i Ja k ó b a  K useckiego i J a ­
n a  B laszka p o . o z O D y .

b ) G ru n t klinow y 1 m orgę o b e jm u ją c y , m ię­
dzy m iedzam i M ichała W alczyńsk iego , M arcina 
K ozery  i A n to n ie g o  K ra s so w s k ie g o  do gościń ­
ca  Jan o w sk ieg o  c iąg n ący  się-

c) O g ró d ek  u liczny przy  Kusej ulicy m iędzy 
m iedzam i M ateusza O rłow skiego , J a o a  K ra s s o ­
w sk iego  i S z y m o n a  Ś w ią tka  położony.

Z aw iadam ia in te resan tów , ie  tak o w a  regulacja  
n a s tąp i w Sądzie  tu te jszym  dn ia  20 M arca  (1 
K w ieto ia) 1865 r.

W zyw a p rze to  ty cb że , aby  do takow ej osobi­
ście lub  przez pełnom ocnika spec ja lnego  zgłosili 
s ię  celem przedstaw ien ia  swych ż ąd ań  i u sp ra­
w iedliw ienia takow ych.

N iezg lasza jący  się w te rm in ie  oznaczo- 
nym , p odpadną  skutkom  prek luzji w a r t .  15 
i 160 praw a hypotecznego z r .  1818 p rz e p i­
san e j.

O głoszen ie  d ecyzji ja k a  w ydaną  będzie w s k u ­
te k  reg u lac ji, n astąp i w dniu 20  M arca (2  
K w ietn ia) 1865 r .  n a  posiedzeniu  Sądu  i od

(N . D . 2 94 ) S ą d  Pokoju O kręgu  
K raśn ickiego  

W y d z ia ł H ypo teczny.

Z  pow odu ż ą d a n ia  now ej re g u la c ji h v p o tek  
n ie ru c h o m o śc i p o d  Nr. p o i. 51, w m ie ś n e  
d lih o izy c ach  p o ło ż o n e j, w ła sn o śc ią  A n d rz e ja  
O lszow ego b ę d ąc e j, k tó rą  s k ła d a ją :

a) D om  d re w n ian y  z p lac  m  d łu g o śc i ło k c i 
1 2 0 , sze ro k o śc i ło k c i 15 m ający m , n a  k tó ry m  
w y b u d o w an a  szo p a  d re w n ia n a , w sz y s tk o  p rz y  
go śc iń cu  Z a k lik o w sk im  i u licy  K ośc ie lne j m ię ­
dzy  m ied zam i J ó z e fa  S iw k iew icza  i g ra n ic ą  
g ru n tó w  sp z ita ln y c h  położono.

b) O g ró d e k  u liczn y , obo k  p o la  s z p ita ln e g o  
m ięd zy  m ied zam i S zy m o n a  Ś w ią tk a , J ó z e fa  
K ra sso w sk ie g o  p o łożony , do g o śc iń ca  Z a k l i -  
k o w sk ieg o  c ią g n ąc y  s ię .

c) O g ró d e k  u liczny  p rz y  K use j u licy , m ię ­
d z y  m ied zam i W aw rzyńca  T ro ja n o w s k  ogo S o - 
b e s t ja n a  R ak o w sk ieg o  i A n to n ieg o  D z iad o sza  
po łożone .

d ) O g ó d ek  u lic zn y  p rz y  K use j u licy  m ię ­
d z y  m ied zam i J ó ze fa  S iw k iew icza. J a n a  T r o ja ­
n o w sk ieg o  i B a r tło m ie ja  Ś w ią tk a  położony .

e) D w a o g ró d k i u liczn e  p rz y  K usej u licy  
m ię d z y  m ię d z am i J a n a  W ąsik a , J ó z e fa  S iw ­
k ie w ic za  i M ac ie ja  T ro ja n o w sk ie g o  po łożone .

f) C z te ry  o g ró d k i u liczń e  o b o k  s iub ie  le ż ą ­
ce p rz y  n iw ie  p re b e n d a r s k ie j ,  m ięd zy  m ie d z a ­
m i g ru n tó w  p ro b o szczo w sk ich  i u lic z k ą  K u są  
po łożone .

g ) K a w a łe k  p o la  zw an y  G um ie> ikiem , 
n a  k tó ry m  s to d o ła  d re w n ia n a , o ra z  o g ró d e k  
u liczn y  o b o k  leżący  w szy s tk o  m ięd zy  m ie d z a ­
m i P a w ła  D z iad o sza  i J a k ó b a  K n ch n o w sk ieg o

po łożone . - v i *
h )  P la c  p u s ty  p o s ied z ia ln y , d łu g o śc i ło k c i

150 ; sze ro k o śc i ta k .e jż e  p rz y  gościńcu Z a k l i-  
k o w sk im , m ięd zy  mieilz% p re b e u d u rsk u  i cm en ­
ta rz e m  po łożony .

Z  iw iadam  a  .n te re ś a n tó w , że ta k  >wa re g u la ­
c ja  n a s tąp i w S adzie  tu te jszy m  w d. 19 (3 1 ) 
M arca  lh 6 5  r. W zy w a  p rz e to  tychże, aby  do 
ta k o w e j osobiście la b  p rzez p e łn o m o cn ik a  sp e ­
c ja ln e g o  z g ło s ili  s ię , celem  p rzed staw ien ia  
sw y ch  ż ad a ń  i u s p ra w ied liw ien ia  ta k o w y ch . 
N iezg lasza jący  się  w te rm in ie  o zn aczo n y m  p od­
p a d n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji w a r t .  154 i 160 p ra ­
w a h y p o teczn eg o  z r. 1818 p rzep isan e j. O g ło -  
sz -n ie  d ecy z ji, ja k a  w y d a n a  będzie  w sk u te k  
re g u la c ji n a s tą p i w  d n iu  2 0  M arca  (1 K w ie t­
n ia ) 1865 r. n a  p o s ied zen iu  S ą d u  i o d  teg o ż  
d n ia  czas do  o d w o łan ia  się  od n ie j u p ły w a ć  
zaczn ie .

K ra śn ik  d. 3 (1 5 ) G ru d . 1864 r.
P o d sęd ek , M atrasz ek

(N . D . 487) S ą d  Pokoju O kręgu  
Korneckiego.

W y d z ia ł  H ypoteczny.
Z pow odu  żądanej pierw iastkow ej reg u lac ji 

hypoteki:
P lacn  w m ieście Końskich położonego od fro n ­

tu  R ynku c iąg n ąceg o  się a kończącego s ę w u- 
licy  K azanow skiej, m ającego długości łokci 30 , 
a  szerokości łokci 29 .

Zaw iadam ia in te resen tó w , że jtakow a D astąp* 
w Sądzie tu te jszy m  d n ia  13 (2 5 ) Kwietnia 
1865 roku.



W zywa ich za ttm  aby d# takowej oso­
biście lub przez pełnomocnika urzędownie i szcze­
gólnie na to umocowanego zgłosili się, żądania swe 
wnioski de protokuła regulacji podali i w do- 
kumenta prawa ich udawadniające zaopatrzyli 
się.

O strzega ich oraz, że n iezg łaszający  się w 
term inie podpadną skutkom prekluzji w art 154 
i 160 prawa e hypotekach z r . 1818 przepi­
sanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołanych 
w terminie de regulacji nie stawił się, tenże 
na żądanie któregokolwiek z interesentów na k a ­
rę od 10 do 50 złp. skazanym zostanie i podłuS 
a rt. 150 tegoż prawa atraci wszelkie dobro­
dziejstwa prawne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jak a  w skutek akta regula- 
eji wydaną będzie, nastąpi w d. U  (26) Kwietnia 
1865 r. z rana na posiedzenia publicznem Sądu 
tu tejszego i od tegoż dnia czas do odwołania 
się od niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w 
tymże dniu ogłoszeniu jej przytomnymi być 
winni.

Końskie dnia 28 Grud. (9 Stycz.) 1864j5 r.
Podsędek Leszczyński.

(N. D . 491) S ą d  Pokoju Oktęgu 
Opatowskiego.

W ydzia ł Hypoteczny .
Z pow odu żądanej regulacji now ej hypo- 

tekis
] . a) P lacu  po spalonym  domu w mieście 

Łagow ie, O kręgu  O patow skim , G ubern ji R a ­
dom skiej pod Nr. 97 i 98 policyjnem i położo­
nego, niem niej ogrodu i łączk i po za rzeką  b ę ­
dących, co w szystko  graniczy: poczyna się od 
R y nku  m iasta Lakow a, a kończy się na Pod- 
ska lu  i ciągnie pom iędzy m iedzam i od p o łu ­
d n ia  Zysi P e re ł, a  od północy J a n a  G łębow i- 
cza.

b) Oraz trzech  staj g ru n tu  w terito rjum  m. 
Ł agow a nad Podskalą , poczynających się od 
drogi do N ow ego staw u w iodącej, a  k o ńczą­
cych się przy P odskalu  i ciągnących się pom ię­
dzy m iedzam i od po łudn ia  S k rzak a , a od p ó ł­
nocy K osztow niaka.

W szystko od Szlam y Szpigiel, przez H aję  
R otsztein  n ab y te .

2. a) Dom u, w mieście O kręgow em  O pato­
wie, G ubernji R adom skiej, przy  ulicy K an to r- 
ja  pod Nr. 158 położonego z ogrodem  w g ra n i­
cach: od wschodu z ogrodem  Pow odzyńskich, 
od zachodu z ogrodem  i domem Jan ik o w sk ie ­
go, od po łudn ia  z ogrodem  M oreckiej, od pó ł­
nocy z gościńcem  Łagow skim , od sukcesorów 
po K azim ierzu i Salom ei m ałżonkach  K ow al­
sk ich  pozostałych, nabyte.

b) O grodu przy  powyższym domu p o łożo ­
nego, g ran iczącego: od wschodu z ogrodem d a ­
w niej Józefa  K ory tyńsk iego , dziś W alentego 
O lbratow icza, od zachodu z ogrodem  i domem 
A dam skiej, od po łu d n ia  z ogrodem  M ereckiej, 
od północy z drogą Ł agow ską, od F ranciszka  
O lbrychta kupiony.

T a k  dom ja k  i ogrody własnością A ntoniego 
i Józefy  Pow odzyńskich będące.

U w iadam ia interesentów , iż takow a regu la­
c ja  nas tąp i w  Sądzie tutejszym  dnia 19 K w iet­
nia (1 M aja) r. b. 1865. W zyw a ich  przeto 
aby do takow ej osobiście, lub przez pełnom o­
cnika urzędownie i szczególnie na to um oco­
wanego zgłosili się, żądan ia  sw e i w nioski do 
p ro to k u łu  regulacji podali i w dokum enta p ra ­
w a  ich udaw adniające opatrzy li się. O strzega  
ich o ra z , że niezgłaszający się w term inie p o d ­
p a d n ą  skutkom  p rek luzji w a rt. 154 i 160. 
p raw a  o hypotekach z roku 1818, p rzep isa­
nej.

Je śliby  w łaściciel nieruchom ości wywołanej 
w term inie do regu lacji nie staw ił się , tenże na 
żądan ie k tóregokolw iek z in teresen tów  na k a ­
rę  10 do 50 złp . skazanym  zostanie i podług 
a rt. 150, tegoż praw a u traca  wszelkie dobro­
dziejstw a praw ne, względem sw ych w ierzy- 
cioli.

Ogłoszenie decyzji, ja k a  w sk u te k  a k tu  re ­
gulacji w ydaną będzie, nastąp i dn ia  22 K w iet­
n ia  (4  M aja) r. b. na posiedzeniu publicznem  
S ąd u  tu tejszego i od tegoż dnia, czas do odw o­
ła n ia  się od niej upływ ać zacznie.

In te resan c i p rzeto , bez dalszego w ezw ania 
w tym że dniu  ogłoszeniu jej przytom nem i być 
w inni.

W  O patow ie d. 2 (14 ) S tyczn ia  1865 r.
Z a Podsędka,

M atakiewicz, P isa rz  Sądu.

(N. D . 424) S ą d  Pokoju Okręgu 
Zgierskiego .

Z pow odu żądania p ierw iastkow ej regu lac ji 
hypoteki nieruchomości pod numerami:

a) 268, przy ulicy P io trkow skie j w m. Ł o ­
dzi, oraz dziesięciu składów  g run tu  ornego, od 
trak tu  bitego do g ran icy  kap italnej ciągnącego 
się, pom iędzy g runtam i K acp ra  L ipińskiego 
z  jednej, a A ndrzeja Mac z drugiej strony p o ­
łożonego i trzech zagonów  gruntu  w polu Za- 
k ą t  zwanem, gran iczących  z grun tam i n ie le ­
tnich Suw alsk ich , w terito rjum  m. Łodzi.

b) 699 i 697, przy  ulicy P iotrkow skiej,
c) 663 i 664, przy  ulicy R ynek  fab ry ­

czny,
d) 28, p rzy  u licy  PedrzeczDej,

e) 808 i 830 vel 726a, p rzy  ulicy W ó l­
czańskiej,

f) 1110, p rzy 'u licy  W idzew skiej,
g) 1366, p rzy  ulicy D zielnej,
h) 1402, przy  ulicy C egielnianej,
i) 348, przy ulicy Średniej w mieście Ło­

dzi,
k) 156 i 157, przy ulicy S trykow skiej w m. 

Z gie rzu  i
1) 302, przy ulicy Łęczyckiej vel Z ającz­

k a, w mieście O zorkow ie, O kręgu  Zgierskim  
położonych.

Z aw iadam ia interesentów , że reg u lac ja  h y ­
poteki powyższych nieruchom ości, n as tąp i w 
Sądzie tutejszym  dnia 15 (27) K w ietn ia  1865 
roku o godzinie 9-ej z rana; w zyw a zatem  oso ­
by in teresow ane, aby  do regulacji w pow yż­
szym term inie z dowodam i praw a ich u sp ra -  
w iedliw iającem i zg łosiły  się; n iestaw ający b o ­
wiem w term in ie  sprek ludow ani zostaną.

O głoszenie decyzji skutk iem  aktów  regu lacji 
w ydanych, nastąp i d n ia  22 K w ietn ia  (4 M aja) 
tegoż roku.

W  Łodzi d . 29 Grud. (10 S tycz.) 2664,5 r.
P odsęd ek , P iasecki.

(N. D. 451) S ą d  Pokoju Okręgu 
Płockiego Oddziału I i -g o .

W ydzia ł H ypoteczny .
Z pow odu żądanej p ierw iastkow ej re g u ­

lacji:
a) Części dóbr Zaborow o lit. E , daw niej do 

P io tra  D zięgielew skiego,
b) C zęści dó b r Zaborowo lit. F . i
c) Części dóbr Zaborowa, lit. H ., dawniej 

do W ojciecha Z aborow skiego należących, u - 
w iadam ia in teresen tów , iż regulacje te n a s tą ­
p ią  w Sądzie tutejszym  w dniu 21 K w ietnia 
(3 M aja) 1865.

W zyw a ich przeto , aby do takow ej osobiście 
lub przez pełnom ocnika u rzędow nie i szczegól­
nie na  to  um ocowanego zgłosili się, żądania 
swe i wnioski do p ro tokó łu  regulacji podali i 
w dokum enta praw a ich udaw adniające opa­
trzy li się. O strzega ich  oraz, że n iezg łaszają­
cy się w term inie podpadną skutkom  prek luzji 
w art. 154 i 160 praw a o hipotekach z r . 1818 
przepisanej.

Jeśliby  w łaściciele nieruchom ości w yw oła­
nych w term inie do regulacji n ies taw ili się , 
ci na żądanie k tó regoko lw iek  z in teresen tów  
na  k a rę  od rsr. 1 kop. 50, do rs. 7 kop. 50, 
skazanym i zostaną, i pod ług  a r t  150 p. p. u - 
tra c ą  wszelkie dobrodziejstw a praw ne wzglę­
dem sw ych wierzycieli. O głoszenie decyzji 
ja k a  na skn tek  a k tu  regu lac ji w ydaną będzie 
n as tąp i w d. 23 K w ietn ia (5 M aja) r. b. na po ­
siedzeniu publicznem  Sądu tu tejszego i od te ­
goż dn ia  czas do odw oływ ania  się od niej u- 
p ływ ać zacznie.

In teresan c i przeto bez dalszego w ezw ania 
og łoszeniu  jej przytom nym i być winni.

W Z akroczym iu  d. 1 (13) Stycznia 1865 r.
Podsędek, Maleszewski.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D . 328) Komitet B udow y mostu 
A leksandroioskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iew  dniu 
13 (25) S tycznia r. b. o godsinis 12 w południe, 
na Pradze w K ancelarji Inżyn iera Konstrukto­
ra Mostu Aleksandrowskiego na W iśle w W ar­
szaw ie, odbędzie się g ło śna  licy tac ja  in  m inus, 
na  dostawę kam ieni polowych granitow ych do 
bruków sażeni kubicznych 245.

Mający przeto zam iar podjęcia się tej d o sta ­
wy, w in ien  w dniu  pow yżej oznaczonym , z g ło ­
sić się  przynajm niej na godzinę przed rozpo­
częciem licy tac ji n a  miejsce w skazane dla z ło ­
żenia vadjum  w ilości rs. 1100 poczem w go­
dzinie oznaczonej rozpocznie się licy tacja.

N ieutrzym ującym  się przy dostaw ie, rad jum  
zaraz powróconem zostanie.

Szczegółowe w arunki te j dostaw y, prze jrza­
ne  być nsogą kaźdodziennie w godzinach b iu ­
row ych w K ancelarji In ży n ie ra  K o n s tru k to ra  
na  P radze.
W arszaw a d. 29 Grudnia (10 S tycz .) 1864j5 r 

Prezes K om itetu,
R adca Tajny , Łaszczyński.

Naczelnik Kancelarji Adamowski.

(N . D. 502) D yrekcja  Mennicy 
W arszawskiej.

P odaje  do wiadomości publicznej, że pod 
dniem  16 (28) S tyczn ia  r. b. o godzinie 11-ej 
z ran a , odbędzie się w biurze D yrekcji M enni­
cy p rzy  ulicy B ie lańsk ie j pod N r. 607, l ic y ta ­
c ja  in m inus przez opieczętow ane d ek la rac je  
n a  dostaw ę w ciągu roku  1865j6 wyrobów m y­
d la rsk ich , stosownie do w ykazu ilościowego 
tychże i w arunków , k tó re  codziennie z w yłą­
czeniem  dni św iątecznych, w biurze D yrekcji 
M ennicy odczytane być mogą.

Za p rae tiu m  fisci do licy tac ji naznacza się 
sum a rs . 514, a  vadjum  rs. 51 wynosi.

W reszcie  zastrzega  się, że do powyższych 
licy tac ji sam i ty lko  fabrykanci wyrobów m y­
d la rsk ich  przypuszczeni zostaną.

W zór do D ek larac ji.
W sk u tk u  ogłoszenia D yrekcji M ennicy z d. 

5 (17) S tycznia r. b. zam ieszczonego w p i­
sm ach publicznych, sk ładam  n in ie jszą  d e k la ­
ra c ję , ja k o  podejm uję się dostaw y do M ennicy 
w eiągu roku wyrobów m ydlarsk ich  w ilości i 
po cenach następujących:

1800 fun. Łoju topionego czystego po k. N. 
za fun t, rs. N. k. N.

500 fun. P o tażu  czystego rosy jsk iego  po k. 
N. za fun t, rs . N . k . N.

400 fun. W ęg lanu  sody suchego n iek ry sta l: 
po k . N . za fu n t rs . N . k. N.

200 fun. M ydła szarego  po k. N. za fu n t rs. 
N . kop. N.

400 fun. Świec łojowych po kop . N . za fan t 
rs. N. kop. N .

rs . N. kop. N.
400 Tuzinów knotów różnego w ym iaru po 

kop. N. za tuzin , rs. N . kop. N. 
za  sum ę ogólną rs. N . kop. N.

P oddając się w szelkim  obowiązkom i za­
strzeżeniom  w w arunkach  licytacy jnych . K w it 
K asy Mennicznej na  złożone przezem nie v a- 
djum  w kwocie rs. 51 załączam .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  j e s t  w W arszaw ie 
p rzy  ulicy pod N r.

W arszaw a d. 16 (28) S tycznia 1865 r. 
(podpisać imię i nazwisko.)

D yrek to r, W ołowski.
S ek re ta rz , Niewiadom ski.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N. D. 443)

SZKŁA TAFLO WEGrO
w całych skrzyniach po 10 kóp hutniczych, — i w pół skrzyniach po 5 kóp 
hutniczych, zapakowanego, wyrabianego w fabryce mojej, Kryształów i 
Szkła Czechy pod Garwolinem, w Gubernji Lubelskiej położonej, 
na miejscu w fabryce, oraz w składzie w Warszawie przy uliov Sena­

torskiej Nr. 477 lit. A.
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Za skrzynię do zapakowania szkła użyte, oddzielnie się rachuje, 
lecz na koszt oddawcy odesłane, po cenie zarachowanej napowrót przyjmo­
wane będą.

Listowne obstalunki wprost do fabryki mojej Czechy, lub też do 
powyższego składu uczynione, z wszelką punktualnością wykonane zo­
staną.

^Fabryka Szkła CZECHY, dnia 1 Stycznia 1865 r.

Ignacy Hordliczka. (526>)

(N. D. 263)

WODA KOLOŃSKA
D la u łatw ienia Szanownej Publiczności 

nabycia mojej wody Kołońskiej w różnych 
stronach  k ra ju , k tó ra  COraZ bardziąj j e s t  po- 
W SZechnie Żądaną poruczyłem  sprzedaż tak o ­
wej następującym  osobom w Królestwie:

Danielew icz, w W arszawie K rak .
P rzed , dom Roezlera.

W arszaw ie,A nt. Zalewski, 
ea S enatorska.
W sklepie ubogich, w Radom iu. 
S t. S tre ib e l, w L ublin ie.
W ł. K rajew ski w Kielcach. 
Sklep  ubogich w K ielcach.
L P rau ss , w P iotrkow ie.
I. M atyssek , w Łodzi.
Wł. K ołaczkow ski, w Z gierzu .
^  ł. T uszyński, w K utnie.

u li-

„  A rs. S tępkow ski, w Łęczycy.
,, Ad. L am ie, w W łocławku.

Główny sk ła d  tejże wody, na  m iejscu u 
w łaśc ic ie la  ap tek i w Przysusze, gdzie pp. k u p ­
cy życzący sobie posiadać w swych H andlach 
m oją wodę na  sprzedaż, zgłosić się zechcą, 
k tó rym  odstępu ję stosowny rab a t.

P. Helcman. (131)

(N . D. 350J)
W  m iesiącu L istopadzie r. z. ostrzegałem  

przed zakupieniem  skradzionych w Krakowie 
dwóch listów zastaw nych lit. B. N r. 207789 
N r. 209401.

Poniew aż spraw ca z uronionem i listami 
schw ytany został przeto , odw ołaję niniejszem  
w ył powołane ostrzeżenie .

W arszaw a d. 11 S tyczn ia  1865 r.
J .  F la ta u . (436.)

w D m karni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.—  Za pozwoleniem Cenzury.

(dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.) DODATEK



Dodatek do N. 14 Dziennika Warszawskiego. v r .. z,CzwarĄuy dnia 7 (19) Stycznia J  8 63  r.

OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
L I C Y T A C J E  

I S P R Z E D A Ż E  P U B L IC Z N E .

(N.  D v 422) Sekretarz S tanu przy 
Radzie Administracyjnej.

W dniu 13 (25) S tycznia r. b. o godzinie 
12-ej w południe, odbędzie się w lokalu K an- 
celarji Rady A dm inistracyjnej licy tacja iipjni- 
nus przez opieczętowane d ek larac je  na dosta­
wę drzewa opałowego sosnowego w sążniach 
szczapowych, na potrzebę Pałacu  BrGhlow- 
skiego w W arszawie, a  to na  przeciąg  czasu
od 20 Stycznia (1 L utego) r. b. do 19 (31) G ru­
dnia 1866 r.

Cena jed n eg o  sążnia, trzym ającego we 
w szystkich w ym iarach po 6 stóp m iary W a r­
szaw skiej, a w całej m asie sążniowej stóp sze­
ściennych 216, wraz z odstawą do pałacu 
B rtthlow skiego i ułóżes iem w sążnie oznacza 
się za sążeń rs. 8 kop. 50, wyraźniej rs. ośm 
kop. pięćdziesiąt.

M ający chęć podjęcia się tej dostawy, d o łą ­
czyć powinni do dek laracji niżej w skazanej, 

.kwit jednej z k a s  Rządowych na  złożone w go- 
towiźńie lub L istach  Zastawnych z właściwemi 
kuponam i vadjum  w kwocie rs. 200, oraz świa­
dectwo, że d ek la ran t posiada sk ład  drzewa w 
W arszaw ie z dostatecznym  zapasem  i zgłosić 
się na licytacją w czasie i m iejscu wyżej wska- 
zanem .

W arunki licytacyjne są do przejrzenia  co­
dziennie, wyjąwszy niedziele i św ięta w A rch i­
wum K ance la rji Rady A dm inistracyjnej, od 
godziny 10-ej z rana , do 3-ej z południa.

D eklaracje pisane być winny na papierze 
stemplowym ceny rs. 1.

D e k l a r a c j a .
W skutek  ogłoszenia w D zienniku W arsza- 

wskirn w N um erach r. b. sk ła ­
dam  niniejszą d e k la ra c ją ; i t  obow iązuję  s.ę; od 
dnia 20 S tycznia (1 L utego) r. b. do 19 (31) 
G ru d n ia  1866 włącznie, dostawiać drzewo o- 
pałowe sosnow e na potrzebę pałacu  B rńnlow - 
skiego w W arszawie w sążniach pół Lubież­
nych, które% zwieść i ułożyć podejm uję się

Z * o d lra w » i *>«• x z i l t j s» - u  ,»e k a i t t U t l U .
Za sążeń całokubiczny trzym ający we wszy­

stk ich  w ym iarach po stóp 6 m iary  W arszaw - 
akiej żądam rs. kop. (wypisać l i te -
ram i) i przyjm uję wszelkie zastrzeżenia w 
w arunkach licytacyjnych w yszczególnione,któ­
re  są mi dobize znane.  ̂ _

Kwit na  złożone w K asie N. vadjum  w kwo­
cie rs. w yraźniej rs. składam ,
k tóre wrazie n ieu trzy m an ia  się przy licy tacji 
zaraz  sam  odbiorę.

Świadectwo M agistra tu  m iasta Stołecznego 
W arszaw y, ja k o  posiadam  sk ład  drzewa w 
W arszaw ie z dostatecznym  zapasem , załą-
łączam . . . . . .

S ta le  moje zam ieszkanie (wypisać miejsce
zam ieszkania)

P isa łem  dnia mca r. lb b » .
(podpisać wyraźnie imię i nazwisko.I 
W arszawa d. i  (13) Stycznia 1865 r. 

p. o. S ek re tarza  S tanu , A. Zaberowski.

(N .G . 418) IV . OmĄiiĄ&nie C.-Hemepbypro
B upw uecK uu me.vbzHoU j o p o ta .

/(ó B o ^ in Ł  A 0 cntvPEnin 38HHTepeccoBaH- 
HhlXT> -tllipŁ, HTO no HrCOCTOaniKI T o p r o m b  
pa o uK ciK y  p.i.iipefiH W n, u  n m u r.im i.m , h m i.
npH u ^ a n ia x - t  b i  npe^-miasT. IV Otvt l i^eniH ,  
3a HecEotnpe.M enncK) rio4a-iCKi T oproB eB lita- 
mHCH o6iH B^eiiiii, i a3Ha>iaeTCf! nepeTopiKKa
Ha cito p a n o r y  ne ^ i i a ^ i i a i o e  l l i inap f i  (n e p ' 
Boe <I>eBp(MH) 1865 r.

[TpieMi. oGintiźieniH bt. aaneM eTaiiHwnj 
K O I l t e p T a Z t  n p 0 K 3 1 1 0 4 H T C H  OT. K a H U e a H -  
p iflit. r /a B iia ro  Huffienepa IIck o b i HKa Co6 - 
ko ffe IleTepfiypi-E (aa  CTanipH C .- I Ie re p -  
6 ypro-B apuiaucK cfi » e^ H 3 no 6  ^ lo p trn )  Ha- 
HeatHKKa IV  OT^isaeHiH ot ,  BapmeB-E, Ha- 
uaabnHKOBt, 4 HCTamtiH: 15 ofi OT> rp o ^ h -E , 
1 6 -ofi B t C oko/.kh , 11-cii bt. Bu^octok-B , 
lS -c ii B t Hiukcb®.

O f c iH B / ie H iH  n p n a m w a M T C H  T0.3LK0 0 1 1  

TBVb JM fŁ , K°TopbiMH f i jA y n .  n o /in H can m  
K a K t  K C H A B P 'H  T B K t  M BCU B t ^ O M O C T H  OT -  
l i o c f i m i f l c H  K t  n o 4 p f l 4 y  j i  h 3 t ,  i H c . i a  3THxi> 
O Ó lH I M e H i f i  T C 4 I .K 0  TT> CHHTalOTCB f l t i l C T B H -  
T e . lŁ H b lM K ,  K b  BOT O p b l W b  f i y ^ e T T ,  n p i w o -  

a a / i c r t  b t ,  p a 3M t p T ;  n e  s i e K f e  f l e y i t  
t o r b  n h t n  4 $ c f l T H  p j o .  r e p .

n o 4 |  HAIlblfl KCIWBU1H IHOJKHO B H ^tT I. 
ea .e .jH c in io  Bb .V E cT axi He3HaHeiiHŁ jn , aa  a
iH-4 a ' i n  oótHH/lCHiil o ib  9  uacoB b y i p a  4 0  

2xb  HścoBb no no^yA tlt
BOCKPeCHblXb 4HC11.
T. B a im a B a  2 8  4 « Ka5

ó y d y T b  npoH 3B0 4 HTb«fl TOpfH Bb MSCTHblXb 
KnweHaaHTCKmb yopeiM eHifixb.

CpoKU ro p ra x b  Ha tH aM enw  bt> YripaB,l e ­
niu  ,’)»>!ocitl>iKai o KoMeHAiHra TOprb 15 
(21) fltiBapR 1865 r .,  neperop!RK.a 19(31) Hh- 
uapfi 1865 r .

Bi. ^  iipaB ^eH in llu aH ro p o 4 C K aro  KosteH- 
4atiTa T o p n . 18 (30) ilBBBpfi, nepOTOpiHKa 
22 flHBupfl (3 $eBpą,isi) 1865 r.

B b  yiipaM /ieniii H ciffireonriencK aro KoMeH- 
4 a » ia  T o p rb  1 (13) >l>eiipa/ta, neperopiKKa 
5 (17) 4>enpaaii 1865 10411  u « b  .yiipanteuiH  
BpecTCK&ro K<iMtH4 a ii'ia , T o prb  25 Hunapir 
(9 <t>enpą/in), HapeTopmKa 29 lIiiBapn (1 0 <I>e- 
upaaii) 1865 r.

()3na'ienHbie T upru  ó y jty ib  iipon 3 B 0 4 in b - 
ca naycTHbie cb  4QiijLnenie.vn> 11 npHCbi/isn 
aaneaaTą; iiwxb oóbfiBaeHin, cb T b w b  h to ó h

tlirłką, ogród od dziedzińca otacza- J 
jące.

13. O gród  Iruktow y a zarazem  kwiatowy, 
w k tórym  znajdu je  się drzew owocowych aztuir 
10, krzew y bzu, róży, klom by kwiatów, altana 
z ła t  deskam i p o k ry ta , huśtaw ka i ław ek  d re ­
w nianych trzy , ak acje  dwie.

14. Dziedziniec dość obszerny, cały kam ie­
niam i połnem i w ybrukow any.

W  zajmowanej nieruchom ości prócz Ju lji 
Kowalewskiej dtużniczki i M ichała Mianow­
skiego je s t  dw unastu lokatorów , z imion i n a ­
zwisk oraz cenę najm u uiszczających, w akcie 
zajęcia  wymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej 1 zaa re ­
sztowanej nieruchom ości znajduje się w akciesię

( zajęcia  u  sprzedażą dyrygującego F ilip a  Plam m  
|  p a tro n a  p rzy  Trybunale' tu tejszym  w W arsza- 

TaKouhif) o6bPB/ieniH no/iyueuw  6w.ih  Bl> 4«H i wie pod N. 647j8 zam ieszkałego, zaś zbiór ob-
H He | ja śn ień  i w arunki sprzedaży w K ancelarji T ry­

bunału  tu tejszego  w W ydziale I. złożone, p rze j-i

3a HCK.uoueuieMb

(9  flllB ap ti) 1864j5  r .  
(465)

( n .  p .  419) O w pyw noe U v w e n ^ a n m c K o e  
J  n p a e A e u ie .

O óbH B /iaeib, na nepeAb/iK}' KPyn) H<1’ 
weiifl cocToH inaro Bb npouiaHTCKlixi, Mar a -  
311118X1,: 3a»loeip,CKOMb 1000 MCTB., IlBaHTO- ; 
po4 CKOMb 500 ueT nep., HóBoreoprieucK.HXb ’ 
500 HeTB. n Bpecib-,4hTOBCKHXb 1000 HOTB. •

iia3 HaqeiiHhie 4 4 H T opra H nepeTopiHKH 
no3uie 11 uacoB b yTpa. 

risK erbi me n c c lb  11  "aco iib  no ,iy4 eniibie
CUlITaWTCH He 4 bficTBIlTe4 bHHMM.

Okpyrnwoe llHTeH4 aincK oe 5fnpaB 4enie 
n p u r /ia u m e ib  m e/a iou(iixb  y u ae i uonaTi, tib 
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T. Bapm ana 30 /[eK afipa 1864 r .
OKpymnoii l ! u r e n 4 8 i n b ,  

l eHepaRb-M aiopb, Xo>ieHTOBCKifi.

(N . D. 493) P isarz Trybunału Cywilnego
G ubem ji W arszaw skiej w W arszawie. 

Stosownie do a rt. 682 K. P  S. wiadomo czy­
ni, iż na  żądanie Józefa A nfenger negocjan ta , 
w W arszaw ie pod N r. 2 4 1 0 jl l  zam ieszkałego, 
a  zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i ca łe­
go postępow ania subhastacyjnego w W arsz a ­
wie pod N. 647j8 u F ilipa  F lam m  P a tro n ap rzy  
T rybunale  tutejszym  obrono — r*
szukiw aniu sumy rs. 1200 i rs. 4500, obudwóch 
z procentem  prawnym  od dnia 18 (30) M arca 
1863 r. od Ju lji Kowalewskiej nie zam ężnej, 0 - 
byw atelk i, w łaścicielki nieruchom ości w W ar­
szawie przy- ulicy Grzybowskiej pod N r. 1021 
położonej tam że zam ieszkałej, protokółem  L u ­
dw ika W ichrowskiego K om ornika p rzy  Sądzie 
A pelacyjnym  K rólestw a P o lskiego w dniu 12 
(24) L ipca 1863 r. sporządzonym, w drodze są­
dowej przym uszonego wywłaszczenia zajętą  
i zaaresztow aną została:

NIERUCHOM OŚĆ, 
w YVarszavrie p rzy  ulicy Grzybow skiej pod I^r. 
1021 w jurisdykoji Sądu P o k o ju O k rę g u  i m ia­
sta  W arszaw y W ydziału II , w gm inie i la g is ta -  
tu  m iasta  Stołecznego W arszaw y, w C yrkule 
Policji W ykonawczej 7, zaś w C yrkule A dm i­
n istracy jnym  7 i 8, na  gruncie  em fiteutycznym  
do sukcesorów Jar.a-K antego  hrabiego W ielo­
polskiego, ja k o  teraźniejszych właścicieli do­
m ini directi należącym, z k tó rego  opłaca się 
corocznie w dniu Śgo M arcina czynszu zip. 22 
położona, praw em  własności do egzekw owanej 
d lużniczki Ju lji Kowalewskiej naieżącs, w dzier­
żawiłem posiadaniu M ichała M ianowskiego za 
kon trak tem  urzędowym przed Adam em  Dzie- 
dzickim R ejen t-m  K ancela .ji Z iem iańskiej G u- 
bern ji W arszaw skiej w W arszawie w d. 28. L u ­
tego (10  M arca) 1863 r . sporządzonym, od d.
1 K w ietnia 1863 r. do tegoż dnia i m iesiąca 
w r. 1865 za cenę rocznego czynszu dzierża­
wnego rs. 2000, a  ogółem za obydwa la ta  rs. 
4000 z góry  zapłaconą, zostająca, poszukiw a- 
n erri w ierzytelnościam i hypotecznie obciążona.

N a gruncie tej nieruchom ości są następujące 
zabudowania:

1. Dom frontowy m asiv m urow any z piw ni­
cam i skleponem i o parterze , pierwszem  i d rą ­
giem  piętrze, blachą żelazną k ry ty , pięć kom i­
nów murowanych m ający.

2. Oficyna z piwnicam i sklepionem i, o p a r­
terze  i trzech p ię trach , blachą żelazną k ry ta , 
dwa kom iny murowane m ająca. ^

3. Oficyna podobna zupełnie j a k  pod N r. -j 
opisana.

4. Oficyna bez piwnic n a  dole, wozownia, 
s ta jn ia  a  nad  niemi trzy  p ię tra , b lachą żelazną 
k ry ta , dwa kom iny m urowane m ająca.

5. K om órki z su teryną, oraz k loak i masiv 
m urow ane, blachą żelazną k ry te , jed en  komin 
muro wany mające.

6. Oficyna masiv m urow ana o p arte rze  i p ier­
wszem piętrze, dachówką karpiów ką kryta, 
jed en  kom in murowany mająca.

7. Oficyna parterow a dachów ką karpiów ką 
k ry ta , jed en  komin m urowany m ająca.

8. K om órki z drzewa gontam i k ry te .
9 . S tu d n ia  z pom pą i  ko rb ą  żelazną-
10. -I’a rk an  z galarow izny w słupy drewnia­

ne postaw iony.
11. P a rk a n  z galarow izny podobny powyż­

szemu.
12. S z ta c h e ty  a  ł a t  rz n ię ty c h  w  s łu p y  d re -

rzane  być mogą.
Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . Zygmuntowi h r . W ielopolskiem u P re ­

zydentowi m iasta  Stołecznego W arszaw y w 
W arszaw ie pod N rem  462 urzędującem u, na 
ręce Sledziewskiego U rzędnika  tegoż M agi­
stra tu .

2. Józefowi W osińskiem u P isarzow i Sądu 
P okoju  O kręgu  i m iasta  W arszaw y W ydziału 
II, w W arszawie pod N r. 549 urzędującem u, 
n a  ręce W ładysław a Szczygielskiego P odpisa- 
rza tegoż Sądu.

Obudwom d. 26 L ipca (7 Sierpnia) 1863 r .  
W niesiono do k się g i w ieczystej powyż za ję­

te j nieruchom ości w W arszaw ie d. 31 G rudnia 
(12 Stycznia) 1863j4 r ., a  w dniu dzisiejszym
do księg i zaaresztow ań w K ancelarji T rybunału
tu tejszego n a  ten  cel utrzym yw anej, wpisane 
zostało.

P ierw sza p u b likacja  zbioru objaśnień 1 wa­
runków  sprzedaży odbędzie się na  audjencji 
publicznej T rvbunalu  Cywilnego G ubern ji W ar­
s z a w s k i e j  w W arszaw ie w W ydziale 1. w m iej­
scu zwykłych posiedzeń p rzy  ulicy D ługiej pod 
N. 549 o godzinie 10 z ra n a  dn ia  25 Lutego 
(8 M arca) 1864 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie F ilip  F lam m  
P a tro n  przy  T rybunale  tu tejszym , k tó rego  za­
m ieszkanie je s t  wyżej w skazane.

W arszaw a d. 4  (16) S tyczn ia  1864 r.
R adca Dworu, Z górski. .  

Wywieszono na tab licy  w sali ustępowej T ry ­
bunału  Cywilnego G ubcrnij W arszaw skiej w 
W arszaw ie d. 4  (16) Stycznia 1864 r.

R adca Dworu, Zgórski.
N astępn ie  po odbyciu trzech  publikacji zbio­

ru objaśnień i w arunków  sprzedaży, T rybunał 
Cywilny w d. 24 M arca (5  Kwietnia) 1864 r., 
jak o  term inie trzeciej pub lik ac ji, wyznaczył 
term in do przygotow aw czego przysądzenia na  
dzień 16 (18) K w ietnia 1864 roku , godzinę 10 
z rana.

W  tym  term inie przygotowawczego przysą­
dzenia nieruchom ości w powyższym obwieszcze­
niu opisanej, popierający  subhastac ją  w ierzy ­
ciel Józef A nfenger postąpi za tęż nierucho­
mość rs. 15,000, od k tó rej licy tac ja  s ię  rozpo­
cznie-

W arszaw a dnia 2 (14) K w ietnia 1864 r.
P isa rz  T rybunału,

R adca Dworu, Zgórski 
W te rm in ;e 16 (28) K w ietnia l8 6 4 r . T rybu­

n a ł Cywilny n a  sk u te k  ak c ji incydentalnej J u ­
lji Kowalew skiejcałe postępow anie subhastacyj- 
jie zniósł. N a sk u te k  zaś apc l?.cji A nfengera od 
tego wyroku, Sąd A pelacyjny wyrokiem z dnia 
16  (28) i 17 (29) W rześnia r. b., do którego 
z ty tu łu  konfiskaty  m ają tku  Ju lji Kowalewskiej 
wpływał S karb  K rólestw a, w yrok zaapelow any 
T rybunału  uchylił, a  wyrokiem tegoż T rybu­
nału  z d. 3  (15) L istopada r. b. nowy term in 
do przygotow aw czego przysądzenia na  dzień 
24 G rudnia (5 S tyczn ia) 1864j5 r . godzinę 10 
z ran a  wyznaczony został. W  term inie tym  J ó ­
zef A nfenger postąp i za tę  nieruchom ość rs. 
15,000, od k tó rej licy tacja rozpocznie się.

W arszaw a d. 1 (13) G rudnia 1864 r.
P isarz  T rybunału,

R adca Dweru, Zgórski.
Następnie w terminie przygotow aw czego 

przysądzenia odbytym  w dniu  24 ^Grudnia (5 
Styczniu) 1864 j 5 r. w którym  ex trach en t bub- 
hastacji postąp ił sumę rs. 15000, te rm in  do 
ostatecznego przysądzenia nieruchom ości w 
powyźszem obwieszczeniu opisanej, na  dzień 
16 (28) Marca r. b. 1865, godzinę 10 z rana  w 
miejscu posiedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego w 
W arszaw ie w yznaczony został, zaś licytacja 
rozpocznie się ód 2j3 części taksy ja k ą  biegli 
wykryją.

W arszawa d. 4 (1 6 )  Stycznia 1865 r. 
P isarz T rybunału ,

R adca D w oru, Z górsk i. (N 656)

(N. D . 505) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji Płockiej.

W iadom o czyni, iż n a  żądan ie J a n a  Cho- 
brzyńskiego, Sędziego T ry b u aa ła  C yw ilnego 
G ubern ji Radomskiej w K ielcach  zam ieszka­
łego , jak o  beneficjaluego su k c eso ra  po W o j­

ciechu C hobrzyńskim , w im ieniu w łasnem , o - 
raz jako nabyw cy praw  Sew eryna Chobrzyń-
skiego, również beneficjalnego sukcesora tegoż 
C hobrzyńskiego, przez K arola S trożeckiego, 
P atrona  przy T rybunale  Cywilnym Gubernji 
P łockiej w P ło ck u  zam ieszkałego, d z ia ła ją  
cego przeciw ko sukcesorom  beneficjalnym  po 
W ojcieehu Chobrzyńskim , jako  to: 1. A le­
ksandrze z C hobrzyńskich Karczewskiej K a ro ­
la  K arczew skiego żonie, czyli o bo jgu  m ałżon­
kom Karczew skim , '■“> wsi Chrzeance O kręgu 
P u łtu sk im  zam ieszkałym , przez Ju ljau 3  Mejer 
P atrona  przy T rybunale P łockim  staw ającym .
2. Iieokad ji z C hobrzyńskich U nierzyskiej, 
Jó zefa  Unierzyskiego żonie, czyli obojgu m ał­
żonkom Unierzyskim , we wsi L obie lu  O kręgu 
P u łtu sk im  zam ieszkałym , niestaw ającym . 8. 
Em ilji z C hobrzyńskich Górskiej M ikołaja Gór ■ 
skiego żenie, czyli obojgu małżonkom G ó r­
skim , we wsi Koninie O kręgu Ostrołęckim  za­
mieszkałym, przez L udw ika Sniechow skiegs 
Obrońcę " przy  R adzie S tan u  i P a tro n a  przy 
T ryb u n a le  P łock im , staw ającym ,— z mocy w y­
roku  T rybunału  C yw ilnego G ubernji P łockiej 
w P łocku, w dniu 3 (15) W rześnia 1863 r. w 
W ydziale 2 -gim  zapadłego, w yrokiem  Sądu 
A pelacyjnego K rólestw a z dnia 28 Marca (9 
K w ietnia) 1864 r. potw ierdzonym ; sprzedane 
zostaną  w drodze działów  przez publiczną li- 
cy t.c ję  przed W . Józefem  Ancypą, Sędzią 
T rybunału  tu tejrzego delegow anym ,' w Sali 
Posiedzeń T rybunału  Cywilnego G ubernji P ło 
ck ie j, w P ałacu  Biskupim w W ydziale drugim , 
dobra ziem skie L ubiei z przyległościam i G ro­
dziczno i N ury, tudzież G rodziczno Niemieckie 
czy li nowe, G rondy Plew ne, G rondy Zalewne, 
N ow a wieś, O strów ek czyli B udy popielarskie, 
K opanina i ko lon ja  A leksandrow o, oraz dobra 
ziemskie W olka  L ubie lska, tudzież kolon ja  
Janow o, wszystkie w Pow iecie i O kręgu  P u ł ­
tuskim  G ubernji Płockiej położone, do w spół­
w łasności powyżej wymienionych osób należą­
ce, których opis szczegółowy je s t następu­
jący:

1. D obra ziem skie L ubie l, z przy łeg łościa- 
mi w Powiecie P d łtu sk im , parafji L ubie l po ło ­
żone, pod zakresem  Sądu  P o k o ju  O kręgu  P u ł­
tu sk iego  zostające, g raniczą na w schód z do ­
bram i pryw atnem i P rzetycz i G rondy, na po • 
ludnie  z dobram i p ryw atnem i Przetycz i dona- 
cyjnemi Rząśnik, na zachód z w sią W olka  L u ­
b ie lska , na  północ odgranicza rzeka N arew  od 
dóbr p ryw atnych  D rozdow o i Ł ach; odległe są 
od P łocka  mil p ię tnaśc ie , od P u łtu sk a  m il trzy , 
od O strołęk: mil pięć, od Przasnysza mil sześć, 
og Różana w iorst dw anaście, od W yszkow a mil 
trzy, od W arszaw y mil dziesięć, od kolei żela­
znej W arszaw sko-Petershurgskiej mil p ięć ; 
w bliskości znajduje się rzek a  Narew, a  przez 
dobra przechodzi tra k t  2 -go rzędu P n łtu sk o - 
O n ro ięek i. W e wsi L n b ie la  je s t kościol p a -  
rafja luy  z probostw em , a ludność wynosi 1200 
dusz. Obejm ują przestrzeni wedle pom iarów  
w ia ta c h  1825, 1344 i 1859 dokonanych w 
g ru n tach , ogrodach, łąk ach , pastw iskach , l a ­
sach  i n ieuży tkach , i pod  zabudow aniam i w 0 - 
góle wł.ók l l f . ,  m órg 10, p rę tów  185, z której 
g ru n ta  plebańskie w ynoszą m orgów 128, p r ę ­
tów 226, czyli włók 4, m orgów 8, p rę tów  2 ? 6 ; 
na kolouje niegdyś czynszowe, a  obecnie w 
skutek N ajw yższego U kazu  na w łasność k o lo ­
nistów  przeszłe , w ypada w łók  71, m orgów  21, 
prętów  267, zaś na sam  folw ark L u b ie l z wsią 
daw niej zarobną O strów ek, przypada mórg 
lżOD, p rętów  232, czyli w ło k  40, m orgów 9, 
prętów  292, z k tó rych  włościanie we wsi L u- 
bielu i O strów ku posiadają pod  zabudow ania­
mi, w polu o r-?m  i łą k a c h  rasem  m órg 118, 
czyli w. 3, m. 2 8 ; tym  sposobem  folwark Lubiel, 
wieś L ubiel oraz daw nie j wieś zarobna O strów ek 
obejmuje gruntów  dw orskich wraz z lasam i 
m órg 1091, prętów 292, czyli w łók 36, mórg 
11, prętów 292 m iary  now opolskiej. Zabudo­
w ania dw orskie i m orgow ników  z drzew a pod 
słom ą w węgieł i slupy staw iane, po większej 
części zrujnow ane i miejscowej potrzebie n ie  
odpow iadające. D obra L ub ie l op łacają  poda­
tków  dworskich corocznie rsr. 228 kop. 16. 
R zeczyw ista w artość dóbr L ub ie la .i O strów ka 
w ynaleziona prze* biegłych, w ynosi sum ę r s r ,  
29,105 kepiejek 64, bez in w en ta rzy  g ru n to ­
w ych.

I I . D obra ziem skie W olka  L u b ie lsk a , 
sk ładaiąae się % fo lw arku  W olka , oraz wsi 
czynszowych W olka i Ja n o w o , na leżące  do 
paia iji L ub ie l, w O kręgu i Pow iecie P u łtu sk im , 
pod jurisdykcją  Sądu Pokoju O kręgu  'P u łtu ­
skiego zostające, graniczą na w schód z d o b ra ­
mi Lubiel, na południe 1  w sią czynszow ą W in- 
centowo i Józefow o, n a  zachód z dobram i p ry ­
watnemi Bieiino, na północ z dobram i Bielin 
i Łachy; ze strony dóbr L ub ie la  nie m ają g ra ­
nicy jaw nej; zosta ją  od m iast wyżej w ym ienio­
nych w odległości tej samej co i dobra Lubiel-. 
O gólna przestrzeń W ołki Lubielskiej folwarku, 
i wsi, oraz wsi Janow a, wedle pom iarów w ro ­
ku 1836 i 1859 dopełnianych, w ynosi w łók  57 
morgów 23, prętów  290, to je s t: folw ark W ol­
k a  L ubie lska w g ru n tach  ornych, warzywnych, 
w ogrodzie owocowym, w łąkacb , pastwiskaeh^ 
w lasach, n ieuży tkach , drogach , w adach i P0(i



iab&dow aniam i zajm uje włók 23, moigów 10, 
prętów  178; zaś wieś czy niżowa Wolka Lubiel- 
tk a  i podobna wieś Janow o, zajmują w łók 34, 
mórg 13, prętów  112 m iary no w opolskiej; 
k tó re  to g ru n ta  obódwóeb wsi czynszowych, 
sta ły  się w łasnością włościan. Zabudow ania 
dw orskie i gospodarskie drew niane słom ą i 
k leńc-m  kryte , nagiej potrzebują reperac ji. 
W olka Lubielska z fo lw arku  opłaca rocznie 
podatków  rsr. 86 kop. 38. Rzeczywista w artość 
tychże wedle oszacow ania biegłych wynosi rsr. 
18,356 kop. 8 / , .

Ogólny więc szacunek wszystkich dóbr, to 
je s t  Lubiel i O strow a, oraz W ołki L ub idak le j 
1 Janow a, wynosi rs. 48.061 kop. 72.

Bliższe rzczególy tak  pod w zględem  opisu 
budow li, ich stanu , g a tunku  ziemi i szczegóło­
w ego opisania tejże, oraz ciężarów  i s łużebno­
ści, obejmuje taks*  przez m ianow anych bie­
g łych  w dniu 4 (16) S ierpnia 1864 r. rozpoczę­
ta , a w dnia 9 (21) S itrpnin  1864 r, skończo­
na, w yrokiem  T rybunału  tu tejszego z dni* 13 
(25) P aździern ik*  1864 r. potw ierdzona, oraz 
abiór objaśnień i w arunków  licytacyjny! b do 
sprzedaży tych dóbr ułożonych.

P io rw sza  publikacja zbioru objaśnień i w a­
rn ik ó w  licy tacy jnych , za zasadę do sprzedaży 
w drodze działów dóbr powyżej wymienionych 
ułożonych, odbyta się w dniu 14 (26) L  stopa- 
da r . b .; term in zaś do drugiej publikacji wa­
runków  i zarazem  przygotow aw czego p rzy są ­
dzenia, na dzień 29 G rudnia 1864 (lO S ty c zo 1* 
1865) r. godzinę S-cią po południu wyznaczo­
ny został, w który m licytacja rozpocznie się 
od sum y rs. 48,061 kop. 72, j-iko szacunku 
przez biegłych w ynalezionego, a w braku licy­
tan tów , od %  części tegoż, to jes t od sam y rs.
32.041 kop. 16.

Z iór o b jaśn ień  i w arunków  licytacyjnych, 
jak o  też taksa, przejrzane być m ogą w każdym 
czasie w Kencelarji P isa rza  T rybunału  tu tej­
szego w  W ydziale 2gim , i u K arol., Siroźeckie- 
go Patrona w Płocku zam ieszkałego, sprzedaż 
tę  popierającego.

W 1’locku d. 16 (28) L istopada 1864 r.
Kossakowski Sek.

Po odbyciu w dnia dzisiejszym drugiej p u ­
b likacji w arunków  licytacyjnych i zarazem 
przygotow aw czego przysądzenia dóbr Lubiel i 
W ólka L ubie lska w O kręgu P u łtu sk im  poło­
żonych, te rm in  do trzeciej takiejże publikacji a 
zarazem  ostatecznego przysądzenia dóbr Lu­
biel i W ólka L ub ie lska  * przyległościaroi w 
O kręgu Pułtuskim  położonych, na dzień 1 (13) 
Maj* 1864 r godzinę 3cią po południu wyzna­
czony lo s ta l , w którym  licy tacja  rozpocznie się 
od sumy rs r . 48.0G1 kop. 72, jak o  szacunku 
przez biegłych wynalezionego, a w b rak u  licy­
tantów  od VJ części tegoż, czyli od snmy rsr.
32.041 kop. 15.

W Płocku dnia 29 G ru d n ia  (10  S tycznia) 
1864/6 roku .

Ludw ik  Rylski. (766)

(N. D. 499) Z mocy wyroków Trybunału  Cy­
wilnego G ubernji W arszaw skiej w W arszawie 
z d 18 (30) Czerwca 1864 r., oraz 3 (15) L i­
stopada t. r. pom iędzy wspólsukcosoram i po 
niegdy A ndrzeju i A gnieszce-M arjannie 2-ch  
im ion m ałżonkach G lodkow skich pozostałem! 
a mianowicie: F ranciazkiem -G rzegorzem  2 -ch  
im ion Glodkowskim  we wsi O dolsnach pod 
W arszaw ą zam ieszkałym  z jednej, a  Łukaszem  
Zarzyckim  we wsi Odolanach O kręgu  W a r­
szaw skim  zam ieszkałym , opiekunem  szczegól­
nym  nieletn iej W ik to rji-A n ie li 2-ch  imion po 
A ndrzeju  i A gnieszce-M arjannie m ałżonkach 
G lodkow skich polostalej córki, Janem  Kuso- 
cińskim  przydanym  opiekunom te jże  n ieletn iej, 
we wsi M acierzyszu O kręgu  W arszaw skim , 
P au liną  Głogowską po A ndrzeju  Glodkow- 
akim  pozostałą wdową w imieniu własnom, 
o raz ja k o  m atką  i główną opiekunką n ie ­
letniego A leksandra A ntoniego dwóch imion 
G łodkowskiego w powtórnem  m ałżeństwie 
n iegdy  A ndrzeja G łodkow skiego z n ią za­
w artego, spłodzonego we wsi O dolanach, 
oraz  B łażejem  Glodkowskim Obywatelem  przy­
danym  opiekunem  tegoż nieletniego w W ar­
szawie pod K r. 2997 zam ieszkałym i, z drugiej 
a trony zapad łych , sprzedaną będzie w drodze 
działów: „ „

K O L O N  J  A, 
we wsi Odolanach pod W arszawą pod N r. 12 
położona, prawem  własności do powyż wyrażo- 
nyah SSrów niegdy A ndrzeja  i A gnieszki-M a- 
r jan n v  m ałżonków G lodkow skich należąca, od ­
leg ła  od m iasta  W arszawy w iorst 6, przy  d ro­
dze b itej z W arszawy do Błonia idącej leżąca, 
z zabudowań gospodarsk ich  i g ru n tu  ornego 
akladajai a  się.

R ozległość ogólna kolonji te j wynosi m or­
gów 33 prętów 224 m iary now opol-kiej. G ran i­
ce są niesporne. W artość ogólna wedle osza­
cow ania przez biegłych przysię łych dopełnio­
nego wynosi rs. 2475 kop. 60, od k tó re j to su­
my zacznie się licytacja.

P ierw sze ogłoszenie w arunków  sprzedaży 
odbyło się w d. 23 L istopada (5 G rudnia) 1864 j 
roku, a term in  do drugiego ogłoszenia w arun- i 
ków a zarazem  przygotowawczej licytacji ozna- j 
czony je s t  na dzień 22 Stycznia (3 Lutego) 
18(35 r. przed W. Sadkowskim  Asesorem T ry ­

bunatu  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej w 
W arszaw ie delegowanym , w m iejscu posiedzeń 
T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie tam że pod 
N r. 549 na  godzinę 10 z ra n a .

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży p rze j­
rzany  być możo w K anoelarji P isa rza  W ydziału
I. T ryb. Cyw. w W arszawie, oraz u podpisa­
nego P atrona  Obrońcy F ranciszk a-G rzeg o rza  
2ch -imion G łodkowskiego sprzedaż tę  p o p ie ra ­
jącego  w W arszaw ie pod N r. 1778 lit. C. za ­
m ieszkałego.

W arszaw a dn ia  2 (14} S ty em ia  1865 r.
Ja n  N iem irow ski, P a tro n . (645)

(N. D. 498) Z  mocy wyroków Trybunału 
Cywilnego, Gubernji W arszawskiej w W arsza­
wie z dnia *G (28) Stycznia 1864 r. craz 16 
(88) W rześnia t. r. pomiędzy wsp^łiiikcesorarai 
po niegdy Dominiko Jaksie  Kwiatkowskim i 
Mieczysławie Janie Jaksie Kwiatkowskim pozo­
stałym i t  mianowicie: Leokadją M arją z K w iat­
kowskich Józef* Celińskiego obywatela źon^ w 
asystencji tegoż cz\n i^cą we wsi Pałużnicy P o ­
wiecie Miechowskim Gubernji Radomskiej, oraz 
W andą Kwiatkowską panną pełnoletnią z w ła­
snych utrzym ującą się funduszów w mieście W ło­
cławku Ogu W łocławskim zamieszkałymi z j e ­
dnej a Henrykiem Kolb obywatelem jako ojcem 
i głównym opiekunem nieletnich Marji, W ień­
ca) sławy, V\ acława i H enryka Kolb z niegdy 
Laurą W ilhelminą z Kwiatkowskich spłodzo­
nych dzieci w mieście Włocławku, Marcelim Su- 
liaiicrskim dziedzicem dóbr Sw ifta  tamże jako 
przydanym tychże nieletnich opiekunem, Broni­
sławą Gabryelą 2ch imion z Kwiatkowskich po­
w tórną H enryka Kolb żoną, w asystencji męża 
czyniącą, w mieście Włocławku Okręgu W łocła­
wskim, Lwem Wieńczysławem 2cb imion Kwiat­
kowskim U8imowolnionym przy asystencji kura­
to ra  J a n a  Gregor działającym , we wsi B yczy­
nie i Janem Gregor juko kuratorem Lwa W ień­
czysława Sch imion Kwiatkowskiego, Dziedzicem 
dóbr Czołowa tamże w Okręgu Radziejowskim 
aamieszkałyrai, z drugiej strony zapadłych, oraz 
wyroku illacyjnego tegoż Trybunału z dnia 6 (18) 
Luteg# 1864 r. sprzedane będą w drodze dzia­
łów,

DOBRA ZIEM SK IE, 
Trzywieczerzyn, prawem własności do powyż 

wyrażonych spadkobierców Dominika Jaksy  
Kwiatkowskiego oraz Mieczysława Ja n a  Jaksy 
Kwiatkowskiego należące, położone w Okręgu 
RaUBiejowakim i odległe od m iasta Osręgowe^w 
Radziejowa mil 8 , od miasta Powiatowego W ło­
cławka mil 2, od miasta W arssawy mil 27* od 
stacji Kolei Żelaznej W arszawsko-Bydgowskiej 
W agoniak zwanej pół raili a od Wisły mila je ­
dna.

Rozległość ogólna dóbr wedle pomiaru s  roku 
1794 i 1854 nu miarę Nowopoliką dopełnionego 
wynosi mórg 1368 pręt. kw. 55.

Dobra te składają się z folwarków i wsi i fol­
warku łącznego A melin niezabudowanego jako 
też z trzech osad zwanych Gawrony L e o k a d j e w o  
i Dziadowo, grunt w całych dobrach jest żytni 
klasy I i I I .,  lasu jest mórg 37, prętów kw. 130 
zarośli mórg 186, prętów 153, naczynszowników 
zaś przypadło mórg 25, prętów 210.

Granice są niesporne i okopcowane, wartość 
ogólna dóbr Przywieczerzyn wedle oszacowania 
przez b eąłych przysięgłych dopełnionego wyno­
si rs. 42422 kop. 80 od której to sumy zacznie 
się licytacja.

Pierwsze ogłoszenie waruoków sprzedaży od­
było się w dniu 20 Listopada (2 G rudnia) 1864 
r. a termin do drugiego ogłoszenia warunków a 
zarazem przygotowawczej licytacji oznaczony 
jest na dzień 22 Stycznia (3 Lutego) 1865 r 
przed W. Sadkowskim Asesorem T rybunału  C y ­
wilnego Gubernji W arszawskiej w W arszaw i® 
delegowanym, w miejscu posiedzeń tegoż T ry ­
bunału pod N. 540 na godzinę 10 z rana.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży przej 
rżany być może w Kaacelarji Podpisarza W y­
działu I II , T rybunału Cywilnego w Warszawie 
oraz u podpisanego Patrona Obrońcy Leokadji 
i M a'ji z Kwiatkowskich Celińskiej i W andy 
Kwiatkowskiej, sprzedaż tę popierającego w 
W arszawie pod N. 1778 lit. C zam ieszkałe* 
go.

W arszawa d. 1 (13) Grudnia 1864 r.
Jan  Niemirowski. (N . 644)

(N . D 497)
Z mocy wyroków T rybunału  Cywilnego G u­

b ern ji W arszaw skiej w W arszaw ie z dnia 16 
(28) Stycznia 1864 r  oraz 16 (28) W rześnia  
t. r . pom iędzy w spólsukcesoram i po niegdy 
Dom iniku Ja s ie  Kwiatkowskim  i Mieczysławie 
Ja n ie  Ja s ie  Kwiatkowskim  pozostałymi a m ia­
nowicie: Leokadją M arją z Kwiatkow skich J ó ­
zefa Celińskiego obywatela żoną w asystencji 
tegoż czyniącą we wsi Polużnicy Powiecie Mie­
chowskim G ubernji Radom skiej, oraz W andą 
K w iatkow ską panną pełnoletnią z w łasnych 
funduszów utrzym ującą się w mieście W łocław­
ku Ogu W łocł awskiui zam ieszkałym i, z jed n e j 
a H enrykiem  Kolb obywatelem  ja k o  o cem i 
głównym  opiekunem  nieletnich M arji, W ień­
czysławy, W acława i H enryka Kolb z niegdy 
L aurą  W ilhelm iną z Kwiatkowskich spłodzo­
nych dzieci w mieście W łocławku, Marcelim 
Sulim ierskini dziedzicem dóbr Swisza tam że 
ja k o  przydanym  tychże nieletn ich  opiekunem  !

Bronisław ą G abryełą 2eh imion 2  Kwiatkow­
skich pow tór»ą H en ry k a  Kolb żoną w asysten­
cji m ęża czyniącą w mieście Włocławku Ogu 
W łocław skim , Lwem W ieńczysławem 2h imion 
K w iatkow skim  usamowolnionym przy asysten ­
cji K uratora Ja n a  G regor działającym  we wsi 
Byczynie i Janem  G regor ja k o  K uratorom  Lwa 
W ieńczysława 2ch imion Kwiatkowskiego 
dziedzicem dóbr Czołowa tam że, w O gu R a ­
dziejowskim  zam ieszkalem i z drugiej strony 
zapadłych oraz w yroku illacyjnego tegoż T ry ­
bunału z dnia 6 (18) Lutego 1864 r. aprzedane 
będą w drodze działów.

DOBRA Z IEM SK IE
Byczyna, praw em  własności do powyż w yrażo­
nych spadkobierców Dom inika Ja z y  K w iatko­
w skiego oraz Mieczysława Ja n a  Jazy  K w iatko­
w skiego należące, położone w Ogu Radziejow­
skim  i odlegle od m iasta  Okręgowego R adzie­
jow a m ila jed n a , od m iasta  Pow iatow ego W ło­
cław ka mil 4, od m iasta  W arszaw y mil £6, od 
stacji Kolei Żelaznej W arszawsko-Bydgowskiej 
W agan iec  zwanej mil 4, a od W isły  również 
mil 4.

R ozległość ogólna dóbr wedło pom iaru z r 
1806 i 1852 na  m iarę nowopolską dopełnionego 
wynosi morgów 1261 prętów  kw. 141 w czem 
mieści się gruntów  do P robostw a należących 
morgów 116 prętów  kw. 16, do włościan mors 
gów 661 prętów  kw. 148, a pod używalnością 
dóbr B yczyna pozostaje morgów 483 prętów 
kw. 277, czyli włok 10, morgów 3, prętów  kw. 
277 m iary nowopolskiej.

G ranice są niesporne i okopcowane wartość 
ogólna dóbr Byczyna wedle oszacowania przez 
b iegłych przysięgłych dopełnionego wynosi rs. 
21690 kop. 10 od k tó re j to sumy zacznie się 
licy tacja.

P ierw sze ogłoszenie warunków sprzedaży 
odbyło się w daiu  20 L istopada (2 G rudnia)
1864 r . a  term in  do drugiego ogłoszenia w a­
runków  a zarazem  przygotowawczej licytacji 
oznaczony je s t  na  dzień 22 Stycznia (3 Lutege)
1865 r . p rzed  W. Sadkow skim  Asesorem  T ry ­
bunału Cywilnego G ubernji W arszawskiej w 
W arszaw ie delegow anym , w m iejscu posiedzeń 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie tamże pod 
N r. 649 na godzinę 10 z rana.

Zbiór objaśnień  i w arunków  sprzedaży p rze j­
rzany być może w K ancełarji P odpisarza W y­
działu I II . T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie 
oraz u podpisanego P a tro n a  Obrońcy Leokadji 
M arji z K w iatkow skich Celińskiej i W andy 
K w iatkow skiej sprzedaż tę popierającego w 
W arszawie pod N. 1778 lit C. zam ieszkałego.

W arszaw a dnia 1 (13) G rudnia 1864 r.
Jan  N iem irow ski P atron . (643)

(N. D. 480)

P odpisany P a tro n  T rybunału  Cywilnego G u- 
b e rn ji W arszaw skiej w W arszawie pod N r. 
586 lit. 6 zam ieszkały, zaw iadam ia, iż w sp ra- 
wie m iędzy: 1) Ju łjanem  Łapińskim  pod N r. 
1557; 2) A nną z Ł apińskich  i W ojciechem 
m ałżonkam i P łonikow skiem i pod N. 1090 lit. c; 
3) T ek lą  z Ł apińskich  i Fortunatem  m ałżon­
kam i Kozłowskiomi pod N r. 1540, w szystkiem i 
w W arszawie zam ieszkałym i powodami przez 
Alfreda Jende P a tro n a  działającym i z jed n e j, a 
1) Józefą z Sobczyńskich yel Subczyńskich Igo  
ślubu po L( opoldzie Ł apińskim , 2go Macieja 
Minakowskiego m ałżonką w asystencji tegoż 
męża działającą, ja k o  m atką  i główną opiekun­
ką  nieletniego syna Teodora Ł apińskiego w 
małżeństwie z Leopoldem Łapińskim  spłodzo­
nego pod Nr. 841; 2) Ludwikiem  Ł apińskim  
w imieniu własnem , oraz ja k o  przydanym  op 'e- 
kunem rzeczonego nieletniego Teodora Ł ap iń­
skiego pod N r. 1557 w W arszawie zam ieszka­
łymi pozwanymi przez K okeltgo Obrońcę przy  
Kadzie S tanu  Btawającymi z drugiej strony, 
wszystkimi ja k o  wspólsukcesoram i po Stefanie 
Łapińskim  i U rszuli z Nowackich Łapińskiej 
1 współwłaścicielami nieruchom ości N r. 1557 
w W arszawie położonej, zapadł w dniu 13 (25) 
Lipca 1864 r w T rybunale Cywilnym G ubernji 
W arszaw skiej w W arszaw ie wyrok dział m a­

ją tk u  ruchomego i nieruchom ego po S tefanie 
Łapińskim  i U rszuli z Nowackich Ł ap ińsk iej, 
czyli obojga małżonków Ł apińskich pozostałe­
go, a głównie z nieruchom ości w W arszaw iopod 
N r. 1557 położonej składającego się n a k a z u ją ­
cy, do dania opinji o podzielności lub niepo­
dzielności nieruchom ości spadkow ej, pod N r. 
1557 w W arszawie położonej, a wrazie przeci­
wnym do je j oszacowania biegłych w osobach 
FeliksaZ ygardlow icza budowniczego, Ja n a  Sie- 
dera, Stanisław a Tomaszewskiego m ianujący, 
wrazie niemożności podzielenia w natu rze  prze- 
daż rzeczonej nieruchom ości przez publiczną 
licytacją postanaw iający do odebrania p rzysię­
gi od biegłych, odbycia przedaży i kierow ania 
czynnościami działowemi A leksandra Rożnow­
skiego Sędziego delegujący, do sporządzenia 
zaś samych działów R ejonta K ancełarji Zie­
m iańskiej G ubernji W arszaw skiej w W arsza­
wie A dam a Dziedzickiego wyznaczający, wy­
znaczeni biegli po w ykonaniu do protokułu 
Sędziego delegowanego z d. 21 Lipca (2 S ie r­
pnia) 1864 r. przysięg i, wd. 25 Lipca (6 S ier- 
pniai 1864 r. i następnych , * opinją o niepo­
dzielności wzmiankowanej nieruchom ości, ta ­

kową oszacowali i dzieło to wyrokiem T rybuna­
łu  ocznie m iędzy temiż samemi stronam i w d, 
16 (28) L istopada 1864 r. zapadłym , potwicr- 

dzonem zostało. N ieruchom ość sprzedaw ana 
położoną je s t  w W arszaw ie pod N r. 1557 przy 
ulicy C hm ielnej, stoi n a  gruncie czynszowym 
i sk łada  się z następu jących  części:

1. Domu frontowego przy  u licy  Chm ielnej 
stojącego, o p arte rz e  i poddaszu m ieszkal- 
nem , z eegły palonej na  w&pne, k ry tego  d a ­
chówką.

2. Oficyny m ieszkalnej m asir murowanej 
z cegły palonej na  wapno, o parte rze  i piętrze 
dachów ką karpiów ką k ry tej.

3 . S ta jn i i wozowni murowanej 1  cegły p a lo ­
nej na  wapno pod gontam i.

4. Oficyny z drzew a w slupy i bale zbudo­
wanej, o p arte rze  i poddaszu m ieszkalnem  gon­
tam i pokry tej.

5. Szopy z drzew a w słupy i deskam i zbu­
dow anej, gontam i k ry te j.

6. Kom órek z drzew a w słupy i bale  zbudo­
wanych dachów ką holenderką pokry tych  o p a r ­
terze i p iętrze.

7. W arsz ta tu  d la  ste lm acha z ce g ły  na  wa­
pno wym urowanego, dachów ką rzym ską pokry ­
tego o parterze.

3. Kuźni murowanej z cegły na wapno, po­
k ry tej dachów ką holenderką.

9. K loaki z drzew a pod blachą.
10. K om órki z desek pod blachą.
11. Domu na  wapno balam i cem brow anego.
12. Pom py żelaznej z nakryciem  drew nia­

nym.
13. Sztachetów  z ła t  rzn iętych  w alupy.
14. P ark an u  z desek w słupy.
15. P lacu  pod całą posesją em fiteutycznego 

zaw ierającego łokci kw adratow ych 4996, a w 
takow ym  mianowicie w podwórzu je s t  b ruku  
łokci kw adratow ych 1604.

Nieruchom ość powyższa g ran iczy  z praw ej 
strony z posesją N r. 1556, z lewej strony  z p o - 
sesją N. 1558, z ty łu  zaś do tyka zaś do tyka  za­
budowań drogi Żelaznej W arszaw sko-W iedeń- 
akiej.

P ierw sza pub likacja  objaśnień i w arunków  
przedaży rzeczonej nieruchom ości przed  dele­
gowanym  przez w yrok T rybunału  z d. 13 (25) 
L ipca 1864 r. W . II ożnowskiru Sędzią odbytą 
została  w d. 1 (13) G rudnia 1864 r.

D ruga publikacja  a zarazem  przygotowawcze 
przysądzenie odbędzie się w d. *22 S tycznia 
(3  Lutego) 1865 r. o godzinie ff) z rana , lub za 
przyw ołaniem  p u b likacji p rzed  tym że 
w aiym  W. Rożnowskim  w m iejscu zw ykłych 
posiedzeń T rybunału  Cywilnego G ubernji W a r­
szaw skiej w W arszaw ie pod Ń r. 549,

^L icy tacja  zacznie sięndaum y r s .23,381 kop.
1 1, jak o  szacunku przez biegłych w ynalezio­
nego.

Bliższe szczegóły obejm ują tak sa , oraz zbiór 
objaśnień  i warunków przedaży, k tó re p rze j-  
rz. ć można u podpisanego P a tro n a  sprzedaż 
pop iera jącego  w K ance ła rji P isa rza  T rybunału  
Cywilnego G ubernji W arszaw skiej w W ar­
szawie w W ydziale 1. pod N. 549 egzystującej.

Jende. (N. 664)

ZAPOZWY EDYKTALNE.
(N . D. 388) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydzia łu  I I .

Zap ożywa Mcrdkę Gołdfelda, "lat 26 liczącego 
starozf-.konnego, pisarza pryw atnego rodem a 
W arszawy, z Abraehama i F sjg i małżonków 
Goldfeldów, ostatecznie we wsi Radowo, w O- 
kręgu Błońskim zamieszkałego, obecnie z pobytu 
niewiadomego, ażeby w przeciągu dni 30 od daty  
nini jszego ogloszi-nia stawił się w spraw ie wła­
snej do Sądu tutejszego, w przeciwnym  bowiem 
razie podług praw a zaocznnści po-tąpionem bę­
dzie.

W arszawa d. l l  (23) Listopada 1864 r .  
Sędzia Prezydujący Moczydłowski.

(N. D. 387) S ą d  Policy i Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału I I .

Z a p o zy w a  M a r ja o n ę  Szymańską, o s ta tn io  we 
wsi C h ró sz c z o w ie , Gminie Mińsk przy ro d z ic a c h  
g o sp o d a rz a c h  m ie s z k a ją c ą , a b y  w s p ra w ie  w ła ­
snej w ciągu dni 3", w Sądzie naszym s ta w ił*  
się gdyż po  upływie tego cz asu  w myśl obowią­
zujących przepisów postąpionem z nią b ęd z ie .

Warszawa d. 28 Listop. (JO G ru d ) 1864 r .
Sędzia 1’rezyyujący Moczydłowski.

(N, D. 410) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Radomkiego.

Zapozywa M ichała Ząbkiewic z.a, la t  14  liczą­
cego, zc służby u trzym ującego się, o sta tn io  w 
mieście Gniewaszowie i G ran icy  p rzebyw ają­
cego, sta łe  zaś m ieszkanie w mieście Bełży­
cach w Powiecie Lubelskim  ma ącego, a obe­
cnie z pobytu niew iadom ego, aby w ciągu dni 
30 zgłosił się do Sądu tu tejszego , lub wiado­
mość o m iejscu teraźn iejszego  swego pobytu  
udzielił pod sku tkam i praw a.

Radom  tl  27 L istop . (9  G rudnia) 1864 r. 
za Sędziego P rezydującego ,

Asesor, G agatnicki.

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.—Za pozwoleniem Cenzury.


